
Ih  1 8 3  R o k  X V I . W ło c ła w e k , p ią t e k  1 2  s ie r p n ia  1 9 3 8  r . C e n o 1 0  J r .

R O D A K

W  Ł  O  C  Ł  A  

B r z e s k a  1

A D M IN IS T R  

P r z e d m ie js k a .

T e le f o n  Mb 1 1  0 0

-"t  o  r •• *

press Kujawski
R e d a k t o r  w  s p r a w a c h  p is m a  p r a y jm u je  w  R e d a k c j i p r a y u M e p B r a e s M e j M i 9 9  e d  f e d o i ia y  1 4 - e j d o  g o d o k a *  1 9 - e j [ o d a le m d e  z a  • • • ^ • 0  • iw M 1

R e d a iK ia  r e k o o le d w  n t e z a s t r e e d o n y c h  n ie  z w r a c a  I z a s t r z o o * a o M o  p s a w o  z m ia n .

W a r u n k i p r e n u m e r a t y :
arcędatków .urzędników emerytowanych, policji i roootnUców zt 2.—

|C e n y  o s ło s z e ń
1 druku mogą hyć przaz i

| t  a a s t r o M c k  w io e t o w a k te k  l&  g r . z a  m a t . O f iM s e o U  z a m iw c c m a iy  

! • p r z e z 1 , 2 , J , 4 , 5  s z p a M , d r o b n e 1 5  g r o m y  z a  w y r a z . T a r m ia y  

A d n ln ls t r a o ję  z m ie a la iw  d e w o t a )e

A p e l  d o  d o b r e j  w o l i - t o  t a k ż e  w a lk a ONMLKJIHGFEDCBA

S iła n ie  m oże  liczyć się z tym , co  się  
kom u  podoba , a co  n ie  podoba . G dy  fry - 
m arczy , gdy zaczyna się w ahać , gdy się  
za łam u je , przesta je być siłą . —

Józef Piłsudski

S zlachetny ton dek larac ji ideow ej O Z . 

N . usym bo lizow any w yciągn ięc iem  ręk i do  

„ tych w szystk ich , k tó rzy , podzie la jąc nasze  

zapatryw an ia , chcą przystąp ić do  w spó lne ­

go w ysiłku” , zosta ł przez w ielu zrozum ia ­

ny opaczn ie i n iew łaśc iw ie . W ielu uznało , 

że podan ie ręk i „ponad  p ło ty  i m ury" —  to  

ob jaw  słabośc i lub pew nej m elancho licznej 

rezygnacji z w alk i. P ow iedźm y o tw arcie : 

w yciągn ię tą rękę do zgody w ielu chcia ło  

w idzieć drżącą a lbo bezw ładną . A pel do  

dobre j w oli obyw ate li zby t pochopn ie  chcia ­

no sp row adzić do ro li g łosu w oła jącego  na  

puszczy . M ów iono sobie , a jeszcze sły szy  

s ię to  w  sferach opozycy jnych , że w ezw a ­

n ie do  Z jednoczen ia , to chęć u trzym an ia  

roz la tu jącego się obozu sanacy jnego , k tó ry  

zresz tą , jak  w iem y , przesta ł już daw no is t­

n ieć , to próba regenerac ji w łasnych t. j. 

„sanacy jnych” szeregów  i t. p . T e sugestie  

na łam ach opozycy jnych p ism w szelk iego  

gatunku udzie liły się naw et tym , k tó rzy z  

ty tu łu  ich  spec ja lne j ro li daw n ie jsze j i obec ­

nej pow inn i w  p ierw szym  rzędzie być  przo ­

dow nikam i i bo jow n ikam i ide i Z jednoczen ia  

N arodow ego .

P ostaw a n iedocen ian ia dzie ła konso li­

dac ji, w spó lna jeszcze dziś n iek tó rym  oso ­

bom  naw et eksponow anym  na  stanow iskach  

pub licznych , w yraża się w  rezerw ie i w y ­

czek iw an iu  na ... dalsze sugesf’C prasy  opo ­

zycy jne j. Z apew ne n iepośledn ią ro lę w  

ksz ta łtow an iu tak ie j w łaśn ie postaw y od ­

gryw a  przyzw yczajen ie  do ... okó ln ików  i za ­

rządzeń . Ś w iadczy to o dużym  zru tyn izo -  

w an iu  i m echan icznym  u jm ow an iu  życia  pu ­

b licznego , natom iast m ało a lbo n ic n ie m a  

w spó lnego  z tw órczym , pozy tw nym  i ak tyw  

nym  usto sunkow an iem  się do ide i Z jedno ­

czen ia, w skazanej N arodow i przez N aczel­

nego  W odza, a  przekazane 1 do  rea lizac ji 0-  

bozow i Z jednoczen ia N arodow ego .

M yli się pow ażnie , k to w  braku  okó ln i­

ków  dopatru je  się  n iezdecydow an ia  i braku  

że laznej konsekw encji u tw órców O bozu .

P ow ażn ie zaś  b łądzi ten , k to  brak  zarzą ­

dzeń w ykorzystu je d la usp raw ied liw ien ia  

sw ej b ierne j postaw y , a naw et n iechęci do  

prac O bozu Z jednoczen ia N arodow ego .

M arsza łek Józef P iłsudski m iał pełn ię  

w ładzy  państw ow ej. M ógł rządzić bez spo ­

łeczeństw a, a  naw et przeciw  społeczeństw u  

gdyby chcia ł. M ógł być dyk ta to rem  n ie  

serc , czym  by ł w  istoc ie , lecz w ładcą ab ­

so lu tnym , jak H itle r, M usso lin i czy S ta lin . 

Z propozycją dyk ta tu ry  M arsza łek spo tka ł 

się n ie jednok ro tn ie ,

„Z agadn ien ie dyk ta tu ry staw ało przede  

m ną ty le razy ... D ykta tura?  N o  i cóż , ub ie-  

rze  pan  w  n ią z łodzie i?”  —  pow iedzia ł k ie ­

dyś P iłsudsk i. Jakaż  to  w  tym  lap idarnym , a  

m ocnym  sk róc ie  m ieśc i się g łęboka  praw da, 

is to tny sens rządzen ia , jakże w ielka m yśl 

w ychow aw cza! P iłsudsk i by ł  przede  w szyst­

k im  w ielk im  W ychow aw cą N arodu .

M ógł rządzić batem , a rządził sercem , 

karząc  ty lko  w tedy , gdy  m iara n iesfo rnośc i, 

łobuzerstw a i n icpoństw a się przeb ra ła . 

Z daw ał bow iem  sob ie sp raw ę z fak tu , że , 

gdy G o zab rakn ie , ź le by łoby z P o lakam i, 

w ychow yw anym i w  ślepym  posłu szeństw ie  

i bezm yślnośc i, a  przede  w szystk im  w  zw o l­

n ien iu ich od odpow iedzia lnośc i za przy ­

sz ło ść . W ierzy ł w  zd row y in stynk t N arodu , 

w ierzy ł w  n iespoży te  siły  m oralne P o laków . 

Ale radykalnie, mocno i bezwzględnie po­

trafił ukrócać  sw aw olę i przem ów ić p ięśc ią  

do  tych , k tó rzy  na w szelk ie persw azje by li 

g łu si i n iepopraw n i w  dążen iu do osłab ia­

n ia  i um nie jszan ia siły  N arodu  i P aństw a.

•
U czn iem  i spadkob iercą Józefa P iłsud ­

sk iego  jest E dw ard Ś m ig ły - R ydz. O n  w ie  

najlep ie j o  tym , co  p isa ł i m ów ił P iłsudsk i. 

W ie, że „najc ięższym  rachunk iem  w odzów , 

to  m ierzen ie stanu  m oralnego  ca łego  kra ju” , 

że „w  rachunku N aczelnego W odza m usi 

być sta le uw zg lędn iany czynn ik państw a i 

że zjawisko mieszania się Naczelnego Wo­

dza do życia państwa jest zjawiskiem co­

dziennym**. W ódz N aczelny , M arsza łek E -  

dw ard  Ś m ig ły - R ydz, czerp iąc z skarbn icy  

o lb rzym ie j w iedzy i ogrom nego dośw iad ­

czen ia zm arłego M arsza łka , pam ię ta, że  

„ im  bardz ie j ludz ie indyw idualn ie siln i po ­

dadzą sob ie ręce d la w spó lne j pracy , tym  

jest bezp ieczn iejszy  naród i tym  jest lep ie j 

d la  pracy  zw ycięsk ie j" . P om ny  na  te  w ska ­

zan ia W ielk iego  M arsza łka N aczelny W ódz  

rzuc ił hasło Z gody i Z jednoczen ia , zaape ­

low ał, aby  przez podan ie  sob ie rąk  tym  ży ­

w ym  łańcuchem  „c iągnąć P o lskę w zw yż” , 

aźby  w  krzyżach trzeszczało ” .

Z adan ie konso lidac ji rózp roszkow anego

S o w ie t y  p r z y ję ły  p r o p o z y c je  J a p o n i i
Specjalna komisja mieszana rozpatrzy spór

Moskwa, 11. 8. (PAT).

A gencja T ass og łasza :
W  dn . 10 bm . am basado r japońsk i 

w  M osikw ie S zigem itsu  ponow nie od ­
w iedził kom isarza L itw inow a. P o  w y ­
m ian ie zdań , kom . L itw inow  w  im ien iu  
rze-du sow ieck iego w ysunął następu ­
jącą propozycją:

1) O ddzia ły w ojsk japońsk ich  i so  

( M i i k a la s W  n  lo t n ic z a  n o  W a r z e c h
W s z y s c y  p a s a ż e r o w ie  1  z a ło g a  p o n ie ś l i ś m ie r ć

Budapeszt, 11 . 8 . (P A T )

N M  D ebreczynem  w ydarzy ła się  
w czora j w ielka katastro fa lo tn icza , 
w  k tó re j zg inę ło 5-c iu dzienn ikarzy
w ęgiersk ich .

U czestn icy m iędzynarodow ego  z lo ­
tu lo tn iczego udali się w czora j rano  
sam olo tem  z D ebreczyna . U czestn i­
kom  z lo tu tow arzyszy ł sam o lo t w ę ­
g iersk ich lin ii lo tn iczych , w iozący  
dzienn ikarzy w ęg iersk ich w  liczb ie 9  
osób . S am olo t ten z n iew y jaśn ionych  
do tychczas przyczyn , spadł i sp łonął. 
W szyscy pasażerow ie sam o lo tu pon ie  
śli śm ierć .

W ęgierska agencja te leg raficzna  
urzędow o kom un iku je: S am olo t w ę ­
g iersk i pow raca jący  po  po łudn iu  z P u  
sty  w ęg iersk iej do  B udapesz tu , z n ie ­
znanych do tąd przyczyn u leg ł kata ­
stro fie nad  peronem  w  D ebreczyn ie . 
O bsługa sam o lo tu w  liczb ie 3 osób i 
9-c iu pasażerów , pon iosła śm ierć na  
m iejscu . N a m iejsce w ypadku  w yje­
chała spec ja lna kom isja .

K atastro fa sam o lo tu pod  D ebreczy  
nem  w yw oła ła duże przygnęb ien ie w  
ko łach dzienn ikarsk ich , sam o lo tem  
tym , należącym  do  w ęg iersk iego  tow a­
rzystw a kom un ikac ji lo tn icze j, w ystar 
tow ali do B udapesz tu jako pasażero ­
w ie , dzienn ikarze dzienn ików  w ęgier­

N arodu pow ierzy ł O bozow i Z jednoczen ia  

N arodow ego . A  k to  w ątp i w  fak t rzucen ia  

ca łego au to ry te tu N aczelnego  W odza na  

sza lę jego  prac , tem u będziem y sta le przy ­

pom inali słow a w ypow iedziane przez N iego  
do cz łonków R ady N aczelne j O . Z . N .: 

,.Ideologia i cele Obozu Zjednoczenia Naro­

dowego, według mego zrozumienia żołnief- 

skiego i obywatelskiego są dobre, są słusz­

ne, są zbawienne, są według mego zrozu­

mienia konieczne dla Polski!**
P osłu szny  w ezw an iu N aczelnego  W odza  

O bóz Z jednoczen ia N arodow ego w kroczy ł 

na drogę , skąd  n ie m a pow ro tu , aż ce l zo ­

stan ie osiągn ię ty , aż idea  Z jednoczen ia N a ­

rodow ego  zw ycięży . N ie m a zw ycięstw  bez  

w alk i. Ś ta jem y w  szrankach o idea ł S ilne j 

P o lsk i. N iech n ik t się n ie łudz i, że w yciąg ­

n ię ta  ręka  do  zgody  jest słaba , a  g łos o  do ­

brą w olę , to  ko ła tan ie o  ja łm użnę spo łecz ­

ną .
Idz iem y  pod  W odzą P ierw szego  Ż ołn ie ­

rza  w  R zeczypospo litej. T o nasza najlepsza  

leg itym acja . Idz iem y do w alk i w  uczciw ej 

in tenc ji służen ia o jczyźn ie . A le n iech n ik t 

n ie próbu je uczciw ość tę inden ty fikow ać, 

jak  się to  często  zdarza , że ślam azarnośc ią , 

czy  jak im ko lw iek kalec tw em  w oli!

w ieck ich przeryw ają w szelk ie opera ­
c je w ojskow e w  dn . 11 bm . o godz , 12  
w ed ług czasu m iejscow ego . R ządy Z . 
S . R . R . i japońsk i w ydadzą natych ­
m iast odpow iedn ie zarządzen ia .

2) W ojska sow ieck ie i w ojska ja ­
pońsk ie pozostaną na stanow iskach , 
k tó re  za jm ow ały  w  dn iu  10 . 8 . o  godz . 
24 w ed ług czasu lokalnego .

sk ich w  liczb ie  9 osób , zap roszen i ja ­
ko  sp raw ozdaw cy  na  ra id  lo tn iczy , ja ­
k i się obecn ie odbyw a na W ęgrzech .  
W  ra idz ie obecnym  b ierze udzia ł 30  
sam o lo tów  tu ry stycznych , rep rezen ­
tu jących aerok luby  w ęg iersk i, po lsk i, 
francusk i, ang ie lsk i, n iem ieck i, w ło ­
sk i, ho lendersk i, belg ijsk i, czesk i i tu ­
reck i. ,

R aid lo tn iczy zosta ł zakończony  
szczęśliw ie bez  w ypadku a  uczestn icy  
oraz dzienn ikarze i zap roszen i geśc ie  
odbyw ali w czora j tradycy jną w ycicz- 
kę do  pusz ty H ortobagy .

S am olo t, k tó ry u leg ł katastro fie , 
w ysartow ał po  zakończen iu  ra idu ja ­
ko  drug i z ko le i w  drogę  pow ro tną do  
B udapesz tu  i w kró tce po sta rcie w  
od leg ło ści k ilku k ilom etrów  od D ebre  
czynu u leg ł katastro fie. D zienn ikarze  
w ęg ierscy oraz trzej cz łonkow ie za ło ­
g i zg inę li na  m iejscu .

W edług in fo rm acy j naocznych  
św iadków , sam o lo t znajdow ał się w  
chw ili katastro fy na w ysokośc i ok . 
290 m tr. W  pew nej chw ili sam o lo t 
przechy lił się  i ty łem  upad ł na  z iem ię . 
S am olo t rozb ił się  w  drzazg i a pasaże ­
row ie zosta li tak straszn ie zm asak ro ­
w an i, iż rozpoznan ie ich  jest u trudn io  
ne . K atastro fie u leg ł sam o lo t pasażer­
sk i 2-m o to row y typu  F okker.

U staw iam y sw o je szyk i N iep rzy jac ió ł 

ckcem y m ieć przed fron tem , a n ie na ty ­

łach  w łasnych szeregów !
P recyzujem y : S tanow isko  n iechętne czy  

obo ję tne w obec w ezw an ia N aczelnego  W o ­

dza , rów na się postaw ie w rog ie j, opozycy j­
nej. A pel do  dobre j w oli P o laków  o  w spó ł­

dzia łan ie jest siłą m oralną , w yczuciem  h i­

sto rycznej chw ili prze jęc ia odpow iedzia lno ­

śc i za lo sy  państw a przez ca ły N aród . P a ­

m iętać  przy  tym  należy , że e lem en tem  is to t­

nym  w  osiągan iu efek tów  na skalę h isto ­

ryczną w  ob liczu danej sy tuac ji w ew nętrz ­

nej i zew nętrzne j jest —  czas. O n  n ie m oże  

pracow ać na n ieko rzyść P o lsk i. A by tak  

n ie  by ło , m usim y  silnym  uderzen iem  w  pan ­

cerz tchó rzostw a, obo ję tnośc i i b iernośc i 

rozb ić i zrzucić go z ram ion ludz i zaw szą  

n iezdecydow anych lub m ędrku jących .

• • •

M y dzia łacze O bozu w ierzym y g łęboko , 

że n iew yraźne  uśm ieszk i, łaskaw e pok lepy ­

w an ia po p lecach i szep ty o kom binacjach  

u  góry  zn ikną  n iezad ługo . Z nikną w  ob liczu  

dokonań  i zdobyczy  w yw alczonych  pod  do­

brym  dow ództw em .
Antoni Maciejewski.

3) D la w ytyczen ia gran icy na  od ­
c inku  spo rnym  u tw orzona będzie ko ­
m isja m ieszana , sk ładająca się z 2-ch  
przedstaw icie li Z S R R  i 2 przedstaw i­
c ie li strony japońsko - m andżu rsk ie j 
z arb itrem  na cze le , k tó ry będzie po ­
w ołany zgodn ie przez ob ie strony z  
pośród obyw ate li państw a trzec iego .

4) K om isja dem arkacy jna oprze  
sw e prace na  uk ładach  i m apach , opa  
trzonych podp iam i upełnom ocn io ­
nych przedstaw ic ie li R osji i C hin .

A m basado r S zigem itsu  akcep tow ał 
ca łkow icie dw a p ierw sze punk ty  pro ­
pozycji sow ieck ie j i uchy lił zasadę  ar­
b itrażu . K om isarz L itw inow  w skazał 
w ów czas, że obecność w  kom isji ar­
b itra n ieza in teresow anego i bezstron ­
nego by ła by najlepszą gw arancją o-  
siągn ięc ia ugody w  zak resie w ytycze ­
n ia gran icy , lecz w obec ob jekcji am ­
basado ra n ie nalega ł na kon ieczność  
w prow adzenia arb itrażu . W  ten spo ­
sób i trzec i punk t m ożna uw ażać za  
przy jęty .

Jeśli chodzi o  podstaw y , na jak ich  
się m a oprzeć praca przysz łe j kom isji 
dem arkacy jne j, to porozum ienia n ie  
osiągn ięto . A m b. S zigem itsu zap ropo ­
now ał, aby kom isja n ieza leżn ie  od u-  
k ładów  i m ap propon ow anych przez  
kom . L itw inow a, przy ję ła jako pod ­
staw ę  pracy  rów n ież i innne m ateria ­
ły , k tó re do tychczas n ie by ły , przed ­
łożone rządow i sow ieck iem u i k tó re  
n ie są uznane . A m b. S zigem itsu  poro ­
zum ieć się  m a w  te j sp raw ie ze sw ym  
rządem  i udzie li odpow iedzi w  najb liż ­
szym  czasie.

P o la c y  z  C z e c h o s ło w a c j i  
n a  H e lu

Wielka Wieś, 11 . 8 . (P A T ).

W czora j przyby li sta tk iem  na pó łw ysep  

helsk i S oko li po lscy z C zechosłow acji. G o ­

śc ie zapoznali się z ośrodkam i ryback im i, 

zw iedza jąc m . in . szczegó łow o Jasta rn ię  

i Ju ra tę .
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Nowy pas fortyfikacyj nad Renem
Sensacyjne

Paryż, 11. 8. (PAT)

„ P a ris S o ir“ p o d a je w  re w e la cy j­

n e j fo rm ie sz c z eg ó ły , d o ty c z ą c e w ie l­

k ie g o p a sa fo r ty fik a c ji, b u d o w a n y c h  

p rz e z R z e sz ę N ie m ie d k ą  w z d łu ż  R e n u  

ró w n o leg le d o  g ra n ic y f ra n c u sk ie j.

W e d łu g  , ,P a ris S o ir“ ro b o ty , k tó re  

o b e c n ie p ro w a d z o n e są g o rą c zk o w o ,  

ro z p o c z ę ły s ię z a ra z p o w y p ad k a c h  

2 1 m a ja i m a ją , b y ć w y k o ń c z o n e w e  

w rz e śn iu  b . r . T e m p o ro b ó t, z d a n ie m  

d z ie n n ik a je s t n a d a l b a rd z o sz y b k ie , 

p rz y c z y m  p rz y  p ra c a c h ty c h z a tru ­

d n io n y c h  je s t o k . 3 0 0  ty s ię c y  w y k w a ­

l if ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w .

S p e c ja ln y  w y s ła n n ik  „ P aris S o ir“ , 

k tó ry m ia ł rz e k o m o o g lą d a ć  z b lisk a  

n ie k tó re f ra g m e n ty  p ra c p o d a je ; iż  

d z ia ła n ie m ie ck ie c ię ż k ie g o k a l ib ru  

p o ro z m ie sz c z a n e w  p a s ie fo r ty f ik a c ji,  

o b e jm u ją c y c h n ie p rz e rw a n ą U n ię  

b lo c k h a u só w , c ią g n ąc ą s ię n a p rz e ­

s trze n i k ilk u d z ie s ię c iu k ilo m e .tró w , 

d o m in u ją  n a d  f ra n c u sk im  C o lm are m , 

S tras sb u rg ie m , d o lin ą  Y o g e zó w , a  ró ­

w n ie ż i n a d z a g łę b iem  M ilh o u z y . —  

B lo c k h a u sy  te p o ro z m ie sz c z a n e b y ć  

m a ją  w  o d le g ło śc i 1 5 0  m .

Z a z n ac z y ć n a le ży , ż e w iad o m o śc i  

„ P a ris S o ir“ o b u d o w ie n o w e g o n ie ­

m ie c k ie g o p a sa fo r ty f ik ac ji w z d łu ż  

g ra n ic y  R e n u  p o tw ie rd z a  d z iś z a ró w ­

n o „ L e Jo u r“ ja k  i „ Jo u rn a l d e s D e -  

b a ts“ .

„ L e Jo u r“ p isz e p o n a d to , ż e fa k t

in im miii miii. .

Toasty dwóch marszałków

M a rsz a łe k B a lb o (z le w e j) w  to w a rz y stw ie  

m a rsz a łk a  G o e rin g a w  sa m o c h o d z ie  n a u li­

c a c h  B e rlin a ,

Berlin, 11. 8. (PAT)

M a rsza łe k B a lb o o d w ie d z ił w c z o ­

ra j w  p o łu d n ie  m a rsz a łk a  G o e rin g a .w  

je g o re z y d en c ji m y ś liw sk ie j w  C a rin -  

h a l i o d b y ł z n im ro z m o w ę , k tó ra  

trw a ła o k o ło 2 -c h g o d z in , n a s tęp n ie  

o d b y ło  s ię  śn ia d a n ie , w y d a n e  n a  c z e ść  

m a rsz . B a lb o .

M a rsz a łe k G o e rin g  w y g ło sił to a s t,  

w  k tó ry m  p o d k re ś lił z a s łu g i m a rsz . 

B a lb o  p rz y tw o rze n iu  p o tę ż n e g o lo t­

n ic tw a  w ło sk ie g o .

K a żd y  w  N iem c ze c h  w ie , o św ia d ­

c z y ł m a rsz a łek G o e rin g , ja k w ie lk im  

p rz y ja c ie lem  R z e sz y  je s t m a rsz . B a lb o  

i ja k ie  z a s łu g i p o ło ży ł p rz y  tw o rz e n iu  

o s i B e rlin  —  R z y m .

M a rsz a łe k  B a lb o , o d p o w ia d a ją c  n a  

to a s t, m ię d zy  in n y m i p o w ied z ia ł, ż e  

N ie m c y i W ło c h y  b ę d ą n ie zw y c ię ż o y  

n e , je że li p o d w o d z ą M u sso lm ie g o i 

H itle ra p ro w a d z ić b ę d ą w sp ó ln ą p o ­

l i ty k ę .

Pogrzeb Stanisławskiego
Moskwa, 11. 8. (PAT).

W c z o ra j p o  p o łu d n iu  ca c m e n ta rz u  n o -  

w o d ie w ic k im  o d b y ł s ię p o g rz e b K . S ta n i­

s ła w sk ie g o . S ta n is ła w sk ij sp o c zą ł w  p o b li­

ż u z n a k o m ite g o p isa rz a ro sy jsk ie g o C z e ­

chowa.

rewelacje prasy
p o w sta n ia  p a sa ty c h  fo r ty f ik a cy j u w a  

ż a n y  b y ć  m o ż e z a  je d n o  z n a jw a ż n ie j­

sz y c h  w y d a rz eń  w  d z ie d z in ie w o jsk o ­

w e j o d  c z a su  z a w ie sz e n ia b ro n i, g d y ż  

w  o b e c n y c h  w a ru n k a c h  n ie  m o że b y ć  

m o w y  o fo rso w a n iu  g ra n ic y  n a d re ń -  

sk ie j p rz e z e w e n t. o fe n sy w ę f ra n c u ­

sk ą , k tó ra  m ia ła b y  d o  p o k o n a n ia  p ię -

Prezes Ligi Narodowej Słowaków w Ameryce

Di M i i raara i ..nowym KirócuT
Słowacka sprawa Jest ważniejsza od sudeckiej

Korespondencja własna „Nowego Kuriera .

Gdynia, 1 0  s ie rp n ia .

gg D r. H le tk o , P re z e s L ig i N a ro d o w e j 

S ło w a k ó w  w  A m e ry c e , p rz y jec h a ł d o  G d y ­

n i, b y  tra n sa tla n ty k ie m  m /s P iłsu d sk i u d a ć  

s ię p o  d łu ż sz y m  p o b y c ie  w  C z e c h o s ło w a c ji  

d o  A m e ry k i. T o w a rz y sz y ła m u  je g o ż o n a  

o ra z re d a k to r M a rg o sz z a s tę p u ją c y re d . 

S id o ra w  „ S ło w a k u " .

W y p o w ie d z i d r . H le tk o są  n ie z w y k le  

c ie k a w e . P o  śc is ły m  z a p o z n a n iu s ię z s to ­

su n k a m i w  C z e c h o s ło w a c ji m ó w i z p e łn ą  

o d p o w ie d z ia ln o śc ią  o  l in ii p o lity c z n e j, ja k ą  

S ło w a c y w  A m e ry c e o b io rą .

—  „ W rac a m  —  m ó w i d r . H le tk o  —  z  

C z e c h o s ło w a c ji b o g a ty w  n o w e d o św iad ­

c z e n ia , p e łn y  w ia ry , ż e  m isja  m o ja , c h o c ia ż  

p o ło w ic z n ie , z o s ta ła  sp e łn io n ą . Je c h a liśm y  

d o C z e c h o s ło w a c ji z o ry g in a łe m  u m o w y  

P itsb u rsk ie j, k tó rą w io z ę z p o w ro te m , z o ­

s ta w iw sz y  w  S ło w a c ji u w ie rz y te ln io n e o d ­

p isy , p o  to , b y  w sz y s tk ic h S ło w a k ó w  o b u ­

d z ić d o  w a lk i o  s łu sz n e  p ra w a , b y  o b u d z ić  

u  w ie lu  d rz e m ią c e  lu b  z a p o m n ia n e  p rz y w ią  

z a n ie d o  ję z y k a i w ła sn e g o  sz k o ln ic tw a  

i w ła sn e g o  sa m o rz ą d u " .

H le tk o  z a s ta n a w ia  s ię c h w ilę , P o  ty m  

c ią g n ie d a le j:

—  „ S p ra w ą n a jw a ż n ie jsz ą w  R e p u b lic e  

C z e c h o sło w a c k ie j n ie je s t, ja k to  s ię n ie ­

k tó ry m  w y d a je , sp ra w a m n ie jsz o śc i c z y  

sp ra w a  N ie m c ó w  su d ec k ich . N a jw a ż n ie jsz ą  

sp ra w ą  je s t sp ra w a  u z n a n ia  p rz e z  rz ą d  p ra ­

sk i u m o w y  P itsb u rsk ie j n ie ty lk o  ja k o  m o ­

ra ln e g o , a le  ró w n ie ż  ja k o  fo rm a ln e g o  z o b o ­

w ią z a n ia i w c ią g n ię c ie  te j u m o w y  ja k o  c a ­

ło śc i d o  n o w e j k o n s ty tu c ji'^

Lord odmiralicll hrylylsklel u Gdcńsku 
został powitany przez polskiego oficera komplimentacy|nego

G d a ń sk , 1 1 . 8 . (P A T ).

S ta te k  a d m ira lic ji b ry ty jsk ie j „ E n -  

c h a n tre ss “ , n a  k tó re g o  p o k ład z ie z n a j  

d u je  s ię  p ie rw szy  lo rd  a d m ira lic ji b ry  

ty js ik ie j D u ff C o o p e r , p rz y b y ł w c zo ra j  

ra n o  n a  re d ę  w  G d a ń sk u .

O fice r k o m p lim en ta cy jn y s to jąc e ­

g o w  p o rc ie O R P . „ W ic h e r" p p o r . 

C z e rw iń sk i u d a ł s ię n a s ta te k  b ry ty j­

sk i, sk ła d a ją c w izy tę p o w ita ln ą . W  

im ie n iu ra d y p o rtu p rz y w ita ł o k rę t

Czerwony sztandar nad CzansKufens?
Zamierzona częściowa mobilizacja w

R y g a , 1 1 . 8 . (P A T ).

D o n o sz ą z H e ls in e k : P ra sa f iń sk a o d  

sp e c ja ln y c h k o re sp o n d e n tó w  z M o sk w y d o ­

w ia d u je s ię , ż e w  d n iu w c z o ra jszy m  ra d io ­

s ta c ja k ró tk o fa lo w a w  C h a b a ro w sk u  tra n s ­

m ito w a ła k ró tk ie s łu c h o w isk o z o k o p ó w  

a rm ii c z e rw o n e j p o d C z a n g  K u F e n g . S p ra  

w o z d a w c a , k tó ry p o d a ł s ię z a p o ru c z n ik a  

p ie c h o ty , o św ia d c z y ł p rz e z ra d io , ż e w b re w  

z a p rz e cz e n io m  ja p o ń sk im  c z e rw o n y sz tan ­

d a r p o w iew a n a d w z g ó rz a m i C z a n g K u  

F e n g ,

P ra sa d o n o s i ró w n ie ż o z a m ie rz o n e j w  

R o s ji S o w ie c k ie j m o b iliz a c ji ro c z n ik a 1 9 1 7  

i 1 9 1 8 . G a rn iz o n  m o sk iew sk i, l ic zą c y  d o ty c h  

c z a s 1 1 0 .0 0 0 , o b e c n ie w y n o s i ty lk o 4 0 ty s ię ­

c y lu d z i, p o z o sta łe z a ś o d d z ia ły , ja k są ­

d z ą , z o s ta ły  sk ie ro w a n e n a D a le k i W sc h ó d .

KONCENTRACJA WOJSK SOWIECKICH

W  c ią g u d n ia w c z o ra jsz e g o z a u w a żo n o  

s iln e  m c h y  w o jsk  i p a n u je p rz e k o n a n ie , te

francuskiej
c io k ro tn y p a s fo r ty f ik a c ji. O k o lic z ­

n o ść  ta  p o w o d u je  te ż c a łk o w itą  z m ia ­

n ę  ta k ty k i w o je n n e j.

N a c ze ln y p u b lic y s ta „ L e Jo u rn a l 

d e s D e b a ts“ w y ra ża p rz e k o n a n ie , ż e  

fa k t s tw o rz e n ia  n o w e g o  p a sa fo r ty f i­

k a c ji s ta n o w i w y d a rze n ie w ie lk ie j 

w a g i.

T w a rz  je g o  i o c z y  n a b ie ra ją s iły  i z d e ­

c y d o w a n ia .

—  „ Je st to  w a ru n e k , o d  k tó re g o  S ło w a ­

c y  o d s tą p ić  n ie  m o g ą w  ż a d n y m  w y p a d k u  

i o  sp e łn ie n ie te g o  m u sz ą w a lc z y ć . M n ie  

u d a ło  s ię  sp e łn ić ty lk o  c z ę śc io w o  m o je z a ­

d a n ie . S ło w a cy  są  g o to w i d o  w a lk i o  sw o je  

n ie z a p rz e c z a ln e p ra w a , k tó re b ę d ą m u -  

s ia ły b y ć ro z p a try w a n e ra z em  z e sp ra w ą  

m n ie jszo śc i, a lb o n a w e t p rę d z e j. W  c z a ­

s ie ro z p a try w a n ia  sp raw  ty c h a u to n o m ic z ­

n ie  p o w in n a  b y ć  sp e łn io n ą ta  sp ra w a , k tó ­

re j ja  w y w a lc z y ć  n ie  m o g łe m  w o b e c u p o ru  

rz ą d u  p ra sk ie g o " .

—  „ M o im  z d a n ie m rz ą d p ra sk i ro b i  

w ie lk ie g łu p s tw o . Z a m ia s t b o w ie m  u z n a ć  

p ra w a  S ło w a k ó w  ja k o  w sp ó łtw ó rc ó w  re p u ­

b lik i c z e ch o s ło w ac k ie j, z a m ia s t u z n a ć  w sz y ­

s tk ie p rz y w ile je z a w a rte w  u m o w ie P its ­

b u rsk ie j i ra z e m  z e S ło w ak a m i ro z p a try ­

w a ć  sp ra w ę  m n ie jszo śc i, to  u s iłu je  u z n a ć  to  

w sz y stk o , ja k o  sp ra w ę  śc iś le  w e w n ę trz n ą " .

—  „ R o z s ie w a n o  p o g ło sk i, ja k o b y m  m ia ł 

sp ra w ę s ło w a c k ą sk ie ro w ać d o m ię d z y n a ­

ro d o w e g o  try b u n a łu w H a d z e . S ło w ac y  

a m e ry k ań sc y  n ie m a ją p o d o b n y c h z a m ia ­

ró w , a  ró w n ie ż a u to n o m iśc i s ło w a c c y  z p ro  

je k te m  ta k im  n ie  w y s tę p u ją . K o n ie c z n e  je s t  

u trz y m a n ie  re p u b lik i c z ec h o s ło w ac k ie j, k o ­

n ie c zn e  je s t p rz y z n a n ie  S ło w a k o m  w ie lk ic h  

k o n c e sy j, o  w ie le w ię k szy c h a n iż e li m n ie j­

sz o śc i, to  te ż ty lk o  z m ia n a k o n s ty tu c ji w  

d u c h u  w łą c z e n ia d o  n ie j u m o w y P ih b u r-  

sk ie j je s t je d y n ą d ro g ą  w y jśc ia z k o n flik ­

tó w . S tw o rz e n ie ja k ie jś F e d e rac ji b y ło b y  

p o c z ą tk ie m  k o ń c a " .

b ry ty jsk i sz e f g d a ń sk ie j s ta c ji p ilo ­

tó w , k o m a n d o r Z ió łk o w sk i. N a s tę p n ie  

k o m e n d an t s ta tk u  „ E n c h a n tre s s" , k o ­

m a n d o r  F re n d  z ło ż y ł w iz y ty  o fic ja ln e  

p re z y d e n to w i S e n a tu  G re ise ro w i, W y ­

so k ie m u K o m isa rz o w i B u rc k h a rd to -  

w i, K o m isa rz o w i G e n e ra ln e m u R . P .  

m in istro w i C h o d a c k ie m u . o ra z p re zy ­

d e n to w i R a d y  P o rtu  d r . N e d e rb ra g to -  

w i, k tó rzy  z ło ży li re w iz y ty  n a p o k ła ­

d z ie s ta tk u  „ E n c h a n tre s s '* .

B lu c h e r p rz y g o to w u je n o w ą o fe n sy w ę .

K o n c e n trac ja z n a c z n y c h s ił so w ie c k ie j 

p ie c h o ty , k a w a le r ii i a r ty le rii o d b y w a s ię  

o 2 0 k m  n a  p ó łn o c o d C z a n g K u F e n g , k o ­

ło H a n sz , ja k  ró w n ie ż n a  p ó łn o c n o  - z a c h o ­

d n ic h w y b rz e ż a c h z a to k i P o s ie ta . 5 0 c z o ł­

g ó w  w y ru szy ło  z N o w o k ije w sk a n a f ro n t.

Ja p o ń sk ie m in . w o jn y  k o m u n ik u je : W o j­

sk a so w ie c k ie n a o d c in k u C z a n g K u F e n g  

z a s tą p io n e z o s ta ły p rz e z św ie ż e o d d z ia ły . 

N a c a ły m  f ro n c ie g w a łto w n e w a lk i,

O  g o d z . 6  ra n o w  ś ro d ę w o jsk a so w ie c ­

k ie z a a ta k o w a ły s ta n o w isk a ja p o ń sk ie p o d  

Ja n g  U a n  P in g . P o  g o d z in n e j w a lc e n a ta r ­

c ie o d p a rto .

D z iś ra n o  p o d S a t S a o  P in g  u k a z a ły  s ię  

d w a sa m o lo ty so w ie c k ie , k tó re je d n a k n ie  

z rz u c a ły  b o m b .

K o m u n ik a t s tw ie rd z a , ż e Ja p o ń c z y c y  n ie  

p rz e k ro c z y li a n i ra z u l in ii, u s ta lo n e j tra k ­

ta te m  w H u n c z u n s i z a c h o w u ją  w  d a lszy m

Min. Bastianini 

u Prezydenta R. P.
Laurana, 11. 8. (PAT).

W c z o ra j P a n  P re zy d e n t R . P . p rz y ją ł na 
a u d ie n c ji p o d se k re ta rz a s tan u w  m in is te r ­

s tw ie sp raw  z a g ra n ic z n y c h B a stia n in ieg o , 

b y łe g o a m b a sa d o ra w ło sk ie g o w  W a rsz a ­

w ie . P o  a u d ie n c ji P a n  P re z y d e n t z a trz y m a ł  

p B a s tia n in ie g o n a śn iad a n iu , w  k tó ry m  

w z ię li ró w n ie ż u d z ia ł a m b a sa d o r R P . 

p rz y K w iry n a le W ie n ia w a D łu g o sz o w sk i, 

p re fe k t p ro w in c ji F iu m e  T e sta , o ra z  se k re ­

ta rz fe d e ra ln y p a rtii fa sz y sto w sk ie j de 
M a in e rl.

Na widnokręgu 

politycznym

W  dniu 10-ym sierpnia rb. odbyło 

się. pod przewodnictwem Szefa Obozu, 
gen. St. Skwarczyuskiego zebranie pre­
zydium Rady Naczelnej Obozu Zjedno­
czenia Narodmrego, na którym został u- 

stolony porządek dzienny oraz tok prac 

sesji Rady Naczelnej 0. Z. N., która 

roztoczyła swoje obrady w dniu 11-ym 

sierpnia rb.
* ♦ *

W  18-tą rocznicę bitwy warszawskiej 
w dniu lo-ym b. m. Obóz Zjednoczenia 

Narodowego organizuje w całym kraju 

uroczystości, mające na celu zespolenie 

społeczeństwa z armią oraz wpojenie w 

szerokie masy głębokiej wiary w siłę i 
niezwyciężalność oręża polskiego, opar­
tego o cały naród polski, zjednoczony w 

trosce o obronę kraju.
Uroczystości urządzają wszystkie te­

renowe komórki organizacyjne Obozu.
♦ •

Młodzież wiejska, która przybędzie 

na Zlot Związku Młodej Polski do IF a r-  

szawu. rozlokowana będzie w namiotach 

na Polu Mokotowskim gdzie czynione są 

specjalne przygotowania na ten cel. Re­
szta młodzieży w liczbie 9.000 zamiesz­
ka w warszawskich szkołach,

• • 
W

IV  województwie kieleckim powstaje 

kilka nowych ognisk (kół) Organizacji 
Młodzieży Pracującej. Ta sama akcja 

prowadzona jest przez OMP na terenie 

woj. łódzkiego. 
• •

• • *

Na terenie powiatów C. 0. P. kilka 

gmin wystąpiło z inicjatywa, bu sołtysi 
z tych terenów ufundowali karabin ma­
szynowy dla Armii. Akcja ta objęła o- 

becnie liczne, gromady. Sołtysi samo­

rzutnie deklarują składki.
• «

•

Starostwo powiatowe w Przemyślu 

zawiesiło w tych dniach działalność u- 

kraińskich towarzystw „Silskyj Hospo­
dar", „Ridna Szkoła" i „Sadoczok Rid- 

nej Szkoły" w kilku gminach powiatu 

przemyskiego, z powodu przekroczenia 

w działalności ram statutowych.

* w *

Znów pojawiły się pogłoski o wyżę­
ciu rozmów między przywódcami posz­
czególnych organizacyi kolejowych. Jak 

wiadomo chodzi o wyłonienie Komisji 
Porozumiewawczej.

c ią g u s ta n o w isk o o b ro n n e . G d y w o jsk a so ­

w ie c k ie c o fa ją s ię , o d d z ia ły ja p o ń sk ie n ie  

śc ig a ją p rz e c iw n ik a .

N a p o lu b itw y le ż y w ie le c z o łg ó w  u n ie ­

ru c h o m io n y c h p rz e z Ja p o ń c z y k ó w , je d n ak  

w o jsk a ja p o ń sk ie n ie śc ią g a ją m a sz y n z  

p o la n ie c h c ąc w k ra c z a ć n a o b sz a r so w ie c ­

k i.

L o tn ic tw o so w ie c k ie c o d z ien n ie p o c z y n a  

ją c o d 1 s ie rp n ia b o m b a rd u je n ie ty lk o  

C z a n g  K u  F e n g  i S z a T sao  P in g , le ż ą ce n a  

sp o rn y m  o b sz a rz e , le c z ta k ż e m ie jsc o w o śc i  

p o ło ż o n e w  K o re i. Ja p o ń sk ie  lo tn ic tw o  n ie  

b ra ło a n i ra z u u d z ia łu w  a k c ji p rz e c iw k o  

sa m o lo to m  so w ie c k im .

A rty le r ia so w ie c k a w y s trze liła d o ś ro d y  

n a  w sie k o re a ń sk ie o k o ło 2 5 .0 0 0 p o c isk ó w .

P ro w o k a c y jn e b o m b ard o w a n ie w si k o -  

k o re a ń sk ic h —  k o ń c z y k o m u n ik a t — - w y ­

w o łu je  o b u rz e n ie lu d n o śc i k o re a ń sk ie j i a r-  

bm ii ja p o ń sk ie j.



N r. 1 8 3 P ią tek , d n * a 1 2 s ie rp n ia 1 9 3 8 r . Str. 3BA

Z e z e m
Ww u i ..............

LojH na mw
W ostatnim czasie mnożą się w spo­

sób zastraszający wypadki wrogich i pro 

wakujących wystąpień członków mniej­
szości niemieckiej w Polsce przeciwko 

Narodowi i Państwu Polskiemu. Na- 

gminność tych wystąpień oraz ich for­
ma wskazuje na to, że mniejszość nie­
miecka w Polsce, przyjąwszy na własne 
niezgodną z polskimi interesami pań­
stwowymi i narodowymi ideologią, daje 

się ponosić niezdrowym nastrojom, pły­
nącym z praktycznego stosowania zasad 
tej ideologii. Wynikające stąd niebez­
pieczeństwa mogą się wzmóc z chwilą, 
gdy mniejszość niemiecka zechce przy­
stąpić do wprowadzenia w życie całego 
hitlerowskiego programu realizacyjne­
go, stanowiącego w Rzeszy wytyczną dla 

wszelkich prac, przedsiębranych w za­
kresie przebudowy struktury nar odo wo- 

państwowej państwa niemieckiego. Wy­
starczy tu np. wskazać, że realizacja 
wzgl. współudział w realizacji takiego 
np. postulatu, jak sprawa i. zw. „Wiel­
kich Niemiec” — pod którym terminem 
rozumie się w Rzeszy ekspansję teryto­
rialną — postulatu, stanowiącego jeden 

z głównych założeń tego programu, by­
łaby akcją, godzącą wyraźnie w polskie 
interesy państwowe.

Byłoby rzeczą wysoce pożądaną, aby 
w obliczu takiego stanu rzeczy mniej­
szość niemiecka traktowała sprawę 
przyjmowania na własność ideologii na­
rodowo - państwowej swego kraju ma­
cierzystego z dużą, może nawet z przesa­
dną ostrożnością. Ostrożności tej jed­
nak trudno się dopatrzeć w posunię­
ciach tych ludzi, którzy są odpowiedział 
ni za bieg rzeczy z tego zakresu w życiu 

mniejszości niemieckiej. Sposób odno­
szenia się „wodzów” życia niemieckiego 

w Polsce do spotykanych w tej dziedzi­
nie przerostów uczuciowych mas nie­
mieckich, przerostów, wyrażających się 
m. in. w wyżej wzmiankowanych wy­
stąpieniach członków mniejszości nie­
mieckiej przeciwko Narodowi i Pań­
stwu Polskiemu, jest sprawą, nad którą 

opinia polska nie może przejść do po­
rządku dziennego. Jest mianowicie fak­
tem, że żaden z tych „wodzów”, z takim 

zapałem walczących o rząd dusz nad 
mniejszością niemiecką w Polsce, nie 
zdobył się do chwili obecnej na potępie­
nie tych wystąpień przez jasne i niedwu 

znaczne postawienie sprawy tego zagad­
nienia na tle stosunku członków mniej­
szości niemieckiej w Polsce do Państwa 
Polskiego. Przeciwnie jesteśmy na­
wet świadkami milczącego aprobowania 
tych wystąpień przez miarodajne czyn­
niki mniejszościowe, klasycznie sprecy­
zowanego przez bydgoską „Deutsche 
Rundschau” w słowach: „Trzymać ję­
zyk za zębami — oto hasło dnia.”

Byłoby dla wyjaśnienia sytuacji rze­
czą wysoce na miejscu, by przywódcy 
mniejszości niemieckiej wyraźnie, rze­
telnie i uczciwie określili swój istotny 
stosunek do państwowości polskiej, bio- 

rąc pod uwagę fakt, że ze składanymi | 
dotychczas deklaracjami lojalności nie 

szła dotąd prawie nigdy w parze odpo­
wiednia postawą mas niemieckich. An­
typaństwowe wystąpienia członków ■ 
mniejszości niemieckiej z dni ostatnich ■ 
stawiają pod znak zapytania nie tylko ।  
oficjalne deklaracje lojalności, lecz wo- i 

gołe sprawę właściwego stosunku mniej 
szóści do Państwa Polskiego, (Z) i

Afera w Rumunii
B u k a r esz t , 1 1 . 8 . (P A A )

W  T im iso a ra d o k o n a n o  lic z n y c h a re sz to ­

w a ń w śró d  o só b , d o  n ie d a w n a z a jm u jąc y c h  

p o w a ż n e  s ta n o w isk a  u rz ę d o w e . A re sz to w a ­

n ia n a s tąp iły n a sk u te k n a ru sz a n ia p rz e z  

a re sz to w a n y c h p rz e p isó w  u s ta w y  o  o c h r o ­

n ie m a ją tk ó w  p u b lic z n y c h .

$ W śró d  a re sz to w a n y c h  m . in . z n a jd u ją  s ię  

b y ły  p re z y d e n t iz b y  rz e m ie śln ic z e j B a n a łu , 

S te fa n V u lp e , b . w ic e p re z y d e n t te j in s ty ­

tu c ji, b . w ic e b u rm istrz m ia s ta , trz e j b . p o ­

s ło w ie o ra z sz e re g in n y c h u rz ę d n ik ó w - A -  

re sz to w a n i m ieli s ię d o p u śc ić d u ż y c h n a d ­

u ż y ć , p rz y  c z y m  w y so k o ść  sz k ó d  w y rz ą d z a ­

n y c h p rz e z n ic h d o b ru p u b lic z n e m u s ię g a  

m ilio n o w y c h k w o t.

A re sz to w a n ia n a s tąp iły n a z a rz ą d z e n ie  

w ła d z c e n tra ln y c h , k tó re p ro w a d zą  z d e c y -  
d o w a n ą  c z y s tk ę  n a  te re n ie c a łe g o  k ra ju , tę -1  

p ią ć p o p e łn io n e n a d u ż y c ia .

r a n c ja  n a  sz a ń c a c h  p o k o ju
W y b itn y p u b lic y s ta fra n c u sk i, J . H e ric o u rt w  a rty k u le p o n iż sz y m s tre ­

sz cz a w y n ik i p ra c y  rz ą d u  D a la d ie r ’a , d z ię k i k tó re m u  F ra n c ja z a ję ła s ta n o ­

w isk o c z y n n e g o  o b ro ń c y  p o k o ju e u ro p e jsk ie g o , o p ie ra ją c s ię n a  p o tę ż n e j 

s ile  z b ro jn e j. P rz e d sta w ic ie li ty c h s ił z b ro jn y c h  w ita  G d yn ia  w  p o s ta c i z a łó g  

trz e c h  k o n trto rp e d o w c ó w  p o d  b a n d e rą  fra n c u sk ą .

P a r y ż , w  s ie rp n iu .

A n g ie lsk a p a ra  k ró le w sk a  i ty s ią -  
g o śc i z w y sp b ry ty jsk ic h , k tó rzy  

sp ę d z ili k ilk a d n i w  P a ry ż u , p rz e k o ­
n a li s ię n a o c z n ie , iż m a ją p rz e d so b ą  
F ra n c ję z jed n o c z o n ą , s iln ą i p e łn ą  
ra d o śc i ż y d a . R z ą d D a la d ie r ’ a p o ­
tra f ił z m io n ić d o  g ru n tu  sy tu a c ję  w e ­
w n ę trz n ą k ra ju .

p ie rw sz ą z a słu g ą  te g o  rz ą d u  b y ło  
p rz y w ró c e n ie  sp o k o ju  sp o łe c z n eg o . Z a  
g a s ły k o n flik ty , s tra jk i, p ra c a p rz y ­
sz ła  d o  g ło su , z w ła sz c z a  w  z a k ła d a c h  
z b ro je n io w y c h .

D ru g i, n a jw ię k sz y w y siłe k rz ą d u , 
p o leg a ł n a u z d ro w ien iu f in a n só w i 
g o sp o d a rk i.

M in is te r f in a n só w  s tw ie rd z ił n ie ­
d a w n o , ż e z ło to  w ra c a  z n o w u  d o  k ra ­
ju , ż e n ie m a  m o w y a n i o  d e w alu a c ji,  
a n i o  m a n ip u la c ja ch  z  w a lu tą l c o  z o -

c e

s ta ło  p o tw ie rd z o n e w  o b e c n o śc i m in i­
s tra  sk a rb u  U . S . A . M o rg e n th au a , k tó  
ry  z a p e w n ił, iż tró jp o ro z u m ie n ie w a ­
lu to w e (W . B ry ta n ia , F ra n c ja , U . S . 
Aj  fu n k c jo n u je n a -H a l b e z z a rz u tu .

U c zy n io n o  sp o ro d la u z d ro w ie n ia  
g o sp o d a rk i w  d z ie d z in ie ro b ó t p u b li­
c z n y c h , b u d o w y  a u to s tra d , s ie c i e lek ­
try fik a c y jn e j, ru c h u  b u d o w la n e g o . U -  
ru c h o m io n o  d u ż e  k re d y ty  p a ń s tw o w e  
w  c e lu  m o d e rn iz a c ji u rz ą d ze ń  z a k ła ­
d ó w  p rz e m y sło w y c h  p ry w a tn y c h .

Je d n o cz e śn ie p . D a la d ie r , m in is te r  
o b ro n y  n a ro d o w e j, p . C a m p isc h i, m i­
n is te r  m a ry n a rk i, p . G u y  L a  C h a m b re , 
m in is te r lo tn ic tw a , p ra c o w a li w y d a j­
n ie n a d  w z m o ż e n ie m s ił o b ro n n y ch  
F ra n c ji. C i, k tó rz y  b y li o b e c n i n a  re ­
w ii w o jsk o w ej w  d n iu 1 4 lip c a  i w  

^ W e rsa lu  w o b e c  k ró la  Je rz e g o  IV , m o -  
- fg li so b ie  z d a ć  sp ra w ę  z  te g o , c z y m  je st

GŁOSY I ODGŁOSY
P lo tk i,,  p lo tk i...

Is tn ie ją  w  P o lsce ta k ie  o rg a n y  p ra so w e , 

k tó re ź y ją p lo tk ą .

O n a p o d trz y m u je ic h ż y w o t, z a p e łn ia ­

ją c tłu sty m  d ru k ie m  w ie le  sz p a lt.

O k re s k a n iłu ły je st sz c z e g ó ln ie tru d n y  

d o p rz e b rn ię c ia d la te g o ro d z a ju „ d z ie się -  

c io g ro sz ó w e k ’* .

„ G o n ie c  W a rsz a w sk i" , n ie  m a ją c , w id a ć , 

in n e g o b a rd z ie j g o d n e g o te m a tu p o św ię c a  

a rty k u ł w stę p n y b e z p ło d n y m  d o m y sło m  o  

ty m , „ c o  b y  b y ło , g d y b y " ..., p isz ą c :

„ W  G d y n i m in . B ec k p o d e jm u je lo r d a  

a d m ira lic j i a n g ie lsk ie j , D u ff C o o p er a . N a le ­

ż y  p r zy p u sz cz a ć , ż e  i ic h  r o zm o w y  n ie  o g r a ­

n ic zą s ię d o  c z y s to  w a k a cy jn e j , to w a r z y ­

sk ie j w y m ia n y s łó w  —  z w ła szc z a , ż e o b a j  

są  w o jsk o w y m i.

T a k  s ię  sk ła d a , ż e  n a d  m o rz em  b a w ili lu b  

b a w ią : m a r sz . S ła w ek , p . A lek sa n d ra P ił­

su d sk a , m in . B ec k , m in . U lr y c h , m in . K o śc ia ł-  

k o w sk i, m in . R o m a n . O c z y w iśc ie m o g ą to  

b y ć sp o tk a n ia p rz y p a d k o w e , a le te ż m o g ą  

b y ć i sp o tk a n ia w y w cz a so w e , p o łą cz o n e z  

r o z m o w a m i, k tó re z n a tu ry r ze cz y b ęd ą u -  

sp o sa b ia ć le p ie j d o  sz er sze j w y m ia n y  z d a ń  i 

sn u c ia n a p rz y sz ło ść p rz ew id y w a ń i w sk a ­

z a ń .

J e s t to  z w y cz a jn e to ro w a n ie d ro g i p r zy ­

sz łe m u n a d c h o d zą c e m u sez o n o w i p o lity c z ­

n em u , k tó r y  b ęd z ie  b u jn ie jsz y  o d  o s ta tn ich " .

C z y ta jąc te s ło w a , z a s ta n a w ia m y s ię , 

c z y n ie m a ju ż d o p ra w d y w  P o lsc e d o s ta ­

te c zn ie d o n io s ły c h z a g a d n ień , k tó re b y n a ­

w e t w  ta k im  d z ie n n ik u ja k „ G o n ie c " w ia -

n y i m o g ły z n a leź ć s ię n a c z o ło w y m  m ie j­

sc u .

P r ó b a  o d e g r a n ia  s ię

T rz e b a s tw ie rd z ić o b ie k ty w n ie , ż e w  

k o n flik c ie  so w ie c k o  - ja p o ń sk im  s ta n o w isk o  

M o sk w y  je s t o  w ie le b a rd z ie j n ie u stę p liw e  

n iż  T o k io . Z . S . R , R . w y k a z u je  w  z n a c z n y m  

s to p n iu z a p ę d y w o jo w n ic z e , k tó re m o g ą  

sp o w o d o w a ć p ra w d z iw ą  b u rz ę w o je n n ą .

„ K u rie r C z e rw o n y " d o szu k u je s ię p rz y ­

c z y n te j a g re sy w n o śc i so w ie c k ie j w  c h ę c i 

„ o d e g ra n ia s ię " z a w sz y stk ie o s ta tn ie  

n ie p o w o d z e n ia d y p lo m a ty c z n e , p isz ą c m . 

in ,:

„ O sta tn i o k r e s w  p o lity ce m ię d z y n a r o d o ­

w ej b y ł d la p o lity k i so w iec k ie j k a ta s tro fa l­

n y . P o n io s ła o n a z d e cy d o w a n ą k lę sk ę w  

H isz p a n ii, g d z ie m o ż liw o ść z w y c ię s tw a k o ­

m u n iz m u je s t d z iś w y łą cz o n a . W e F r a n c j i 

„ fr o n t lu d o w y ” je s t r o zb ity , a p o lity k a D a -  

la d ie r a i B o n n e ta w y z w o liła s ię sp o d m o ­

sk ie w sk ic h p o d sz ep tó w . Z a r ó w n o C h a m b e r ­

la in  i H a lifa x , ja k  D a la d ier  i B o n n e t n ie  c h c ą  

k ru cja ty „ a n ty fa szy s to w sk ie j” , a n i b lo k u z  
M o sk w ą . P r ó b a u cz y n ie n ia  z L ig i N a r o d ó w  

b lo k u a n ty fa sz y s to w sk ieg o z a w io d ła .

R ó w n ie ż i w  A z ji p r es t iż S o w ie tó w  b a r ­

d zo  u c ie r p ia ł. B e z s iln o ść  i b e zr a d n o ść , z ja ­

k ą S o w ie ty o d la t p r zy p a tr u ją s ię r o z sze ­

r z a n iu w p ły w ó w , ja p o ń sk ic h , m o c n o p o d k o ­

p a ła ich a u to ry te t . A  g d y je szc ze p rz y sz ła  

„ c z y s tk a " w  a r m ii, w sz ęd z ie z w ą tp io n o w  

z d o ln o ść S o w ie tó w  d o d z ia ła ń  o fe n sy w n y ch .

I d la teg o p ra g n ie M o sk w a w y k o r z y s ta ć  

o b ec n ą c h w ilę , a b y „ o d eg r a ć s ię ” p r e st iż o ­

w o i p o k a z a ć , ż e c ze rw o n a a r m ia n ie je s t  

c a łk ie m  z d e z o rg a n izo w a n a "

(0 Polsce nie im chorych no pryszczyce
Ja k  n a s in fo rm u je D e p a rta m en t S łu ż b y  

Z d ro w ia  w  m in is te rs tw ie  O p ie k i S p o łe c zn e j  

a la rm u ją c e p o g ło sk i o  z a c h o ro w a n ia c h n a  

p ry sz c zy c ę w śró d lu d z i n ie o d p o w ia d a ją  

p ra w d z ie .

W  P rz e m y ślu  i p o w ie c ie  p rz e m y sk im  o -  

ra z  w  o k o lic a c h  Ł o d z i, g d z ie  sz erz y ć  s ię  m a  

rz e k o m o  e p id e m ia  p ry sz c z y c y  w śró d  lu d z i, 

n ie b y ło  i n ie m a a n i je d n e g o c h o re g o n a  

p ry sz c z y c ę , b ą d ź p o d e jrz a n e g o  o  tę c h o ro ­

b ę . R ó w n ie ż w ia d o m o ść  o  z g o n ie n a  p ry ­

sz c z y c ę w  R y d u łto w y c h  n a G . Ś lą sk u je st  

c a łk o w ic ie z m y ślo n a . O  ja k ie jk o lw iek  e p i­

d e m ii p ry sz cz y c y w śró d lu d z i w o g ó le n ie  

m o ż e b y ć  m o w y . W o b e c is tn ie n ia z a raz y  u

b y d ła  n a le ży  je d y n ie  p rz e strz e g a ć  p e w n y ch  

w a ru n k ó w  h ig ie n y , c o  d a g w a ra n c ję c a łk o ­

w ite g o b e z p iec z e ń stw a . P rz e d e w sz y stk im  

n ie  n a leż y  p ić  m le k a  w  s tan ie  su ro w y m . W y  

s ta rc z y je d n a k m le k o p rz e g o to w ać b ą d ź  

p o d g rz a ć d o  te m p era tu ry  8 5  s to p n i C e lsju ­

sz a , p rz y  k tó re j p o  je d n e j m in u c ie z a ra ze k  

g in ie . M le k o z s ia d łe n a le ż y ró w n ie ż u ż y ­

w a ć m le k a p a s te u ry z o w a n e g o lu b p rz e g o ­

to w a n e g o . O d c h w ili w y b u c h u  z a ra z y  p ry ­

sz c z y c y u  b y d ła  S łu żb a  Z d ro w ia s tw ie rd z i­

ła  z a le d w ie  1 p rz y p a d e k  z a c h o ro w a n ia  c z ło  

w ie k a n a p ry sz c z y c ę , p rz y c z y m  c h o ry  n a  

tę  n ie g ro ź n ą  c h o ro b ę  z o s ta ł w  sz y b k im  c z a ­

s ie w y le cz o n y .

Czy moly norOd może sie obronić 7
H o le n d e rsk i p u b lic y s ta K e e s v a n  H o e k  

o d b y ł o s ta tn io ro z m o w ę z h o le n d e rsk im  

p re m ie re m  C o lijn e m , k tó ry sp ra w u je sw ó j 

u rz ą d  ju ż p o  ra z c z w arty .

C o lijn w  z w ią z k u z o b e c n y m  d o z b ra ja -  

n ie m  a rm ii h o le n d e rsk ie j p rz y p o m in a , ż e  

d z ię k i te m u , iż  H o la n d ia  p rz e d  w o jn ą  św ia ­

to w ą w z m o c n iła fo rty fik a c je n a d g ra n ic z n e  

i u n o w o c z e śn iła  a rm ię  —  s tra ted z y  n ie m ie c ­

c y  o d s tą p ili o d  p ie rw o tn e g o  p la n u  p o g w a ł-

c e n ią  n e u tra ln o śc i H o la n d ii. C o lijn  p o w o łu ­

je  s ię  p rz y  ty m  n a  p a m ię tn ik i M o ltk e g o S y ­

s te m  k a n a ło w y  h o le n d e rsk i z o s ta ł w z m o c ­

n io n y sz ere g iem  d o d a tk o w y c h ś lu z i u rz ą ­

d z e ń  a u to m a ty c z n y c h , u m o ż liw ia ją c y c h  w o j­

sk u  c z ę śc io w e  z a ta p ia n ie  k ra ju  n a  w y p a d e k  

o fe n z y w y  w o jsk  n ie p rz y ja c ie lsk ich .

H o le n d rz y są p e w n i, ż e ż a d n e m o c a r­

s tw o  n ie  o śm ie li s ię  o b e c n ie  p o g w a łc ić  n e u ­

tra ln o śc i ic h p a ń s tw a .

f NIVEA
idzrneuesua

a rm ia  fra n cu sk a , a c h o ć je s t o n a  d z i­
s ia j n a jle p sz ą w  św ię c ie , rz ą d p o s ta ­
n o w ił z w ię k sz y ć je sz c ze  je j s iłę . D w ie  
w ie lo m ilia rd o w e  p o ż y c z k i n a  z b ro je n ia  
z o s ta ły  p o k ry te  w  c iąg u  k ilk u  g o d z in .  
Z w łasz c z a w d z ie d z in ie lo tn ic tw a  
c z y n i F ra n c ja w ie lk i w y siłe k ; z p o ­
m o c ą p rz y jd ą je j w  ty m  S ta n y Z je d ­
n o c z o n e , k tó re d o s ta rcz ą  2 ,6 0 0 sa m o ­
lo tó w . S ik o ro m o w a o  a w ia c ji, w a rto  
p o d k re ś lić z n a c z e n ie ra id u H u g h e s la , 
k tó ry  d o w o d z i, iż  w  ra z ie p o trz e b y  A -  
m e ry k a n ie m o g lib y p rz y jść sz y b k o  
E u ro p ie z rz e te ln ą p o m o c ą ..

O b ro n n e  s iły  F ra n c ji z w ię k sz y ły  s ię  
te ż d z ięk i d e c y z ji m in is tra k o lo n ij 
w z m o c n ie n ia , g d z ie n a le ż y , w o jsk  k o ­
lo n ia ln y c h . C h o c iaż d e c y z ja ta  w y w o ­
ła ła  o b ja w y  ż y w e g o  n ie z ad o w o le n ia w  
p e w n y c h k ra ja c h  —  z w ła sz cz a w  I-  
ta lii, n ik t n ie  m o ż e n e g o w ać  s łu sz n o ­
śc i z a rz ą d z e ń , m a ją c y c h  n a c e lu  o b ­
ro n ę z a g ro ż o n y c h g ra n ic w  T u n isie , 
A fry ce , w  In d o c h in a c h .

W re sz c ie , d z ięk i a k c ji p . B o n n et,  
u m o c n iła F ra n c ja z n a c zn ie sw o je  
w p ły w y i s ta n o w isk o n a z e w n ą trz . 
Z w ła sz c z a  n a leż y  w y m ie n ić  p a k t p rz y  
ja ź n i z T u rc ją . N ie s tw o rzo n o  tu  o k a ­
z ji d o  p o w tó rz e n ia  b łę d u  z 1 9 1 4  ro k u ,  
k tó ry w e p c h n ą ł T u rc ję d o o b o z u  
p a ń s tw  c e n tra ln y c h .

O b e c n ie z a ś a k c ja m in is tra sp ra w  
z a g ra n ic zn y c h  o p ie ra  s ię n a k o llab o -  
ra c ji fra n k o  - b ry ty jsk ie j. D z ię k i n ie j  
u ra to w a n o  p o k ó j E u ro p y  w d n iu 2 1  
m a ja . W iz y ta  k ró la  Je z e g o V I b y ła  
m o m e n te m  a p o te o z y w ty m d z ie le  
w sp ó łp a c y  o b u  m o c a rs tw .

N ie p o k o ją cą je st k w e s tia C z e c h o ­
s ło w a c ji, g d y ż te z ą H itle ra  je st w  le j 
k w e s tii, a u to n o m ia to ta ln a a lb o  p le ­
b isc y t. O b a ro z s trz y g n ię c ia są  n ie d o  
p rz y ję c ia , to  te ż  A n g lia  i F ra n c ja  z d e ­
c y d o w a ły  s ię z a p y ta ć  rz ąd  w  P ra d z e ,  
c z y z g o d z i s ię n a a rb itra ż b ry ty jsk i. 
R z ą d p ra sk i u d z ie lił sw ej z g o d y , a le  
—  rz e c z ja sn a  —  n ie z rz ek a jąc s ię  
sw y c h  p ra w  d o  d e c y d o w a n ia w  sy tu ­
a c ji. L o rd  R u n c im a n  b ę d z ie  d o  c h w ili 
z a ła tw ie n ia sp ra w y d o ra d c ą rz ą d u  
p ra sk ie g o . In te rw en c ja W . B ry ta n ii 
w  E u ro p ie ś ro d k o w e j je st w y d a rz e ­
n ie m  w a g i w y ją tk o w e j. Ż e  ta k  s ię  s ta ­
ło  je s t to  z a s łu g ą  m in . B o n n e fa , k tó ­
ry  sk ło n ił A n g lię d o  z a ję c ia s ta n o w i­
sk a w  sp ra w ie o d n o sz ą c e j s ię d o te j 
c z ęśc i E u ro p y , c o  d o  k tó re j rz ą d  b ry ­
ty jsk i o g ła sz a ł n ie ta k d a w n o sw o je  
d e s in te re sse m e n t.

T a k w y g lą d a sy tu a c ja o b e c n a  
F ra n c ji. W  c iąg u  k ilk u  m ie s ię c y  rz ą d  
D a la d ie r ’a  o d re s ta u ro w a ł p o tę g ę  F ra ń  
c ji. P o tę g a  ta  n ie  z a g ra ż a  n ik o m u , a le  
—  g o d z ą c  s ię z ty m  z C h a m b e rla in e m  
—  p o tra fim y u ż y ć je j i d z ia ła ć , g d y ­
b y  o k a z a ła s ię k o n ie cz n ą  o b ro n a n a ­
sz eg o  k ra ju  i w o ln o śc i.

J . H e riec u rt

Pryszcz/ca w Afr;;e
P ry sz c z y c a , k tó ra  ju ż ty le  sz k ó d  sp o w o ­

d o w a ła w  w ie lu p a ń s tw a c h e u ro p e jsk ic h  

n ie o m in ę ła i A fry k i. Ja k  d o n io s ły p ism a  

p o łu d n io w o • a fry k ań sk ie , ro z sz e rz y ła s ię  

o n a  p rz ed e  w sz y stk im  w  N a ta lu . T a m te jsz ą  

w ła d z e c h c ą c z m ie jsc a u n ie m o ż liw ić d a l­

sz e ro z sze rz an ie  s ię p ry sz c z y c y , n ie b a c z ą c  

n a sz k o d y , k tó re sp o w o d u je w y d a n e p rz e z  

n ie z a rz ąd z e n ie , z d e c y d o w a ły s ię n a ra d y ­

k a ln ą k u ra c ję , n ie z a s to so w a n ą je sz cz e w  

ż a d n y m  z p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  —  p o p ro s tu  

w y strze la n o  z k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h 2 0  

ty s ię c y sz tu k  z a ra ż o n e g o  b y d ła . C z y  ta ra ­

d y k a ln a  k u ra c ja d a w ła śc iw e re z u lta ty  n 'e  

p isze  s ię  n a  ra z ie  F a c h o w c y  tw ie rd z ą , ż e  ra ­
c z e j —  n ie .
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Służba młodych dla narodu i państwa
Wywiad z Przewodniczącym Służby Młodych OZN mjr. Edmundem Galinatem

Poznań, 11. 8,

Pow stanie Służby M łodych 0. Z. N . by ­

ło w życiu polskiej m łodzieży inicjatyw ą  
now ą, nieposiadającą dotychczas preceden­
su. Zarów no cele i zadania, które m a reali­

zow ać Służba M łodych, jak też i jej form y  
organizacyjne są ciekaw e i godne zainte­

resow ania. M ów i o tym źródłow o i prze­
stronnie m jr. Edm und G alinat w  w yw iadzie, 
udzielonym  przedstaw icielow i m iesięcznika  

„Trybuna", spełniającego rolę inform atora  
zagranicy  o  problem atach m łodzieży w  Pol­

sce. Interesujący ten w yw iad podajem y po ­

niżej. • B *
Siedzim y w  dużym  i w idnym , lecz pro ­

sto, po żołniersku um eblow anym  gabinecie 
Przew odniczącego Służby M łodych. N a  
ścianie w iszą portrety  W skrzesiciela Polski 

Józefa Piłsudskiego, Prezydenta R zeczypo­
spolitej Ignacego M ościckiego i N aczelnego  
W odza M arszałka Śm igłego - R ydza, a da­

lej w ielka m apa Polski z uw idocznionym i o- 
środkam i organizacyjnym i Służby M łodych, 

w reszcie w ykresy i schem aty. W  rogu po ­
koju stoi szabla oficerska, nieom ylny znak, 

że jesteśm y w  pracow ni żołnierza. Za biur­
kiem m łodzieńcza niem al sylw etka Prze­
w odniczącego Służby M łodych m jr. G ali- 

nata.

— Na wstępie prosimy o informacje 

dotyczące genezy Służby Młodych. t
.—  Polska w poszukiw aniu rozw iązań  

dla sw ej roli dziejow ej —  rozpoczyna m jr. 
G alinat —  m usiała sięgnąć do żyw ych sił 

N arodu, jednocząc je dla akcji i tw órczości, 

odpow iadających potrzebom  w ielkiego, no ­
w oczesnego  państw a. N aród  polski m usi do ­

stosow ać sw ą strukturę duchow ą  oraz dąże­

nia do tych w ym agań, jakie dyktuje nam  za  
rów no położenie geopolityczne, jak też i u- 
kład stosunków  m iędzynarodow ych  po  w oj­
nie św iatow ej. W spółcześni Polacy są od ­

pow iedzialni za dalszy rozw ój państw a i m u 
szą w ytw orzyć now y potężny prąd um ysło­
w y, który spotęguje do m aksim um pęd  
w szystkich sił narodu do  w ielkości, na jaką  

skazał Polskę tw órca Jej N iepodległości 

Józef Piłsudski. Polska m oże żyć i rozw ijać  

się na m iędzym orzu bałtycko - czarnom or­
skim  tylko jako w ielka potęga. Tę praw dę  

pow inni zrozum ieć w szyscy, którzy chcą  

pojąć sens zm agań naszego narodu o treść  

życia now ej Polski,
—  M obilizacja sił narodu, kierow ana  

przez jeden ośrodek dyspozycji duchow ej, 

jedną w olę czynu, którą naród oddał w  rę­
ce najw ierniejszego  żołnierza i ucznia, a o- 
becnie kontynuatora dzieła Józefa Piłsud ­

skiego, M arszałka Edw arda Śm igłego - R y­
dza —  m usiało objąć jak najszersze kadry  

m łodego pokolenia.
—  Zjednoczenie m łodzieży polskiej do  

w ielkiego czynu w ym aga przede w szystkim  

zjednoczenia duchow ego, w ielkiej pracy  m y­
śli i serc, w ynikiem której pow inien być  
w spólny pion ideow y, przenikający m ło­
dzież w szelkich w arstw i gradacji w ieku. 
Poniew aż pracy tej nie dokona się nigdy 

przez m niej lub w ięcej szum ne uchw ały —  
trzeba było w ysunąć konkretne zadania łą­

czące w pracy tw órczej naw et m łodzież 
poróżnioną przez m enerów partyjnych, a 
m ającą w  gruncie rzeczy na uw adze jeden  

w spólny cel; potęgę R zeczypospolitej.
—  Tak  jak  w  w alce, gdzie chodzi o  w iel­

kie zw ycięstw o ustają  w szelkie racje ubocz­
ne, a decyduje tylko w ola zw ycięstwa —  
tak w dzisiejszym zm aganiu N arodu Pol­

skiego decydow ać w inien jako cel głów ny  
—  najw yższy rozw ój Polski w e w szystkich  
dziedzinach życia. W  im ię tego celu ustać  

m uszą różnice zdań i jałow e spory.
—  Jak cały N aród, m łodzież polska po ­

łączyć się m usi przede w szystkim  w kar­
nym  działaniu, podczas którego  prędzej znaj 
dzie w spólny język ideow y, aniżeli ca te­
renie politykierstw a. Służba M łodych to  
konsolidacja tw órcza, w ielki w arsztat pra­
cy, na który czeka cała Polska. Służbę M ło  
dych trzeba w ykonyw ać a nie tylko nale­
żeć do niej; w ykonyw ać tak, jak zapraw ę  
w ojenną, przygotow anie fachow e lub w y­
chow anie fizyczne. Tak w ięc geneza Służ­
by M łodych leży w  w ielkich potrzebach i 

zadaniach narodow ych-

Ale nie należy chyba uważać wy­
sunięcia przez Służbę Młodych konkret­
nych prac i zadań realizacyjnych żarów 
no z jej ideowości?

•—  O czyw iście, że nie! —  zaprzecza e- 
nergicznie m jr. G alinat — ~ Służba Młodych

Piątek, dnia 12 sierpnia 1938 r.

m a głęboką treść ideow ą, której sym bolem  

jest nazw a: Służba M łodych sw em u N aro­
dow i i Państw u. D la m łodzieży polskiej 

N aród stanow i w artość w ieczną i nieznisz­

czalną, której podporządkow ane być m uszą 
dążenia jednostek, w arstw społecznych, a 

naw et cele doraźno  żyjącego  pokolenia.
—  Państw o polskie jako najw yższy w y ­

raz i urzeczyw istnienie w oli działania N a­
rodu jest bronione przez w szystkich Pola­
ków , którzy toż pom nażają sw ym w ysił-

>•<
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kiem i tw órczością jego potęgę. W  pracy  

tej m łodzież m usi w ypełniać rolę aw angar­

dy. (
—  N ajgłębsze podstaw y ideow e Służby  

M łodych są jasne i nie budzą w ątpliw ości 

dokąd idziem y. D roga ta m oże być trudna, 
ale pow inna być bezw zględnie prosta i da­
jąca m ożność w spólnego m arszu w szystkim  

kolum nom m łodego pokolenia. N a drodze  

tej staw iam y w izję Polski w ielkiej, potęż­
nej i spraw iedliw ej społecznie, opierającej 

się w sw ym rozw oju na najszerszych m a­
sach ludu, który jest niew yczerpanym  źró ­

dłem  tw órczych sił N arodu.

— A jaki jest stosunek Służby Mło­
dych do różnych kierunków realizacji 
tak sformułowanych zadań?

—  Probieźem  w artości ideow ej poszcze­

gólnych grup m łodzieży —  odpow iada m jr. 

G alinat —  jest dla nas ich aktyw na posta­
w a oraz zdolność realizow ania naczelnej 

idei polskiej. N ie kw alifikujem y m łodzieży  
ani w edług pisanych program ów, ani w e­
dług deklaracji politycznej, zapożyczonych  

od starszego pokolenia. Jednym  kryterium  
oceny są realne dow ody w ysiłków  dla do ­
bra Polski. O czyw iście odpadają od nas 
w szyscy ci, którzy nie w ierzą w  siły tw ór­

cze sw ego narodu, lub których ideow e na­
tchnienia  płyną z obcych  nam  ośrodków  dy ­

spozycji i nie są zw iązane z Polską na  

śm ierć i życie.
— Nie wierzymy, aby jakiekolwiek obce

Dziś wojen się nie wypowiada
Poznań. 11. 8. I Cały kraj bez w yjątku, etapy w az przy- Na froncie zastosuje się dośw iadczeni!

N iem cy w spółczesne przygotow ują się frontow e tereny będą m usiały tak żyć i 
w ojny. N ic dziw nego. W ojnę m ożna wy-1 pracować, jak to m a m iejsce na froncie.

d° 1 , , -
w ołać i w ojnę m ożna m ieć narzuconą. W ie­
m y przecie o tym  doskonale. A le nikt nie  
jest pew ien dnia i godziny. W ojny bow iem  
ostatnie odbyw ają się „bez początku" to  

znaczy: po w ojnie św iatow ej żadna z to ­
czących się w ojen nie była w ypow iedziana  

—  ale nie m niej w ojny się toczą.
W  szkole partyjnej narodow o - socjali­

stycznych działaczy w  tzw . „O rdensburgu"  

w ykładano  o organizacji i pogotow iu naro­
du niem ieckiego na w ypadek w ojny. W  

streszczeniu w ykład ten głosił:
Partia narodow o - socjalistyczna oraz  

rząd  niem iecki zdają  sobie spraw ę dobrze z  
tego, w  jakich w arunkach w ew nętrznych  

Trzeciej R zeszy będzie prow adzoną przy ­
szła w ojna. D latego już dzisiaj są i m uszą  
być prow adzone w szystkie te przygotow a­
nia, które na w ypadek w ojny cały naród  

bez reszty oddadzą do dyspozycji kierow ­

nictw u w ojny.
Przyszła w ojna będzie tnusiała być tak  

zorganizow ana, aby  się nie pow tórzyły w y- 

. darzenia lat 1914—1918.

w zory ideow e, sztucznie przeszczepione na  
polski grunt, m ogły w yw ołać dynam ikę sił 

narodu. G orzki okres dośw iadczeń panow a­
nia na naszym gruncie zw yrodniałego de- 

m oliberalizm u, który  w yniszczał siły ducho­

w e narodu i podkopyw ał fundam enty zw ar­
tości i potęgi państw a  —  przekonał nas do­

statecznie o szkodliw ości bezkrytycznego  
„flancow ania" obcych nam , na użytek in­

nych tw orzonych, doktryn;
—  N ie unikając w ięc posiłkow ania się

Z pobytu mjr. Ga lina ta w Poznaniu.

obcym i dośw iadczeniam i, m łodzież polska  
dąży zdecydow anie do w ytw orzenia w łas­

nej ideologii, w łasnego odrębnego w yrazu  

ducha i kultury. Tylko tą drogą pragnie  
w nieść now e w artości do dorobku ogólno­

ludzkiego.
—  M łode pokolenie polskie nigdy nie  

w yzbędzie się ideału sw ego narodu, który  
w iekam i historii, pełnej bohaterskich zm a­
gań i pośw ięceń zdobył sobie praw o do  
przodow nictw a politycznego i kulturalnego  
w św iecie. M łodzież polską przenika duch  

ofensyw ny, której głów ną bronią są przede  

w szystkim  m oralne w artości naszego naro ­
du. Ze struktury psychicznej narodu pol­
skiego oraz jego tysiącletnich dziejów , w y ­

pełnionych w alkam i nie tylko o zdobycze  

m aterialne ale i o now e w artości ogólno­
ludzkie, w ypływ a nasz pęd do  w ielkości.

—  W iara w  te praw dy to głów ne kryte­
rium , w edług którego odbyw a się natural­
na selekcja m łodzieży skupiającej się pod  

sztandarem Służby M łodych. N ie znaczy  
to  jednak, abyśm y w yrzekali się w pływ u  na  

całą polską m łodzież, która m usi znaleźć  

się w  szeregach naszej ofensyw y.

— Jakie zadania ideowe stawia so­
bie Służba Młodych w zakreślonych nam 
przez p. Majora ramach?

—  N a pierw szym  planie staw iam y w al­

kę  o  typ  now ego  Polaka o  psychice pionier­
skiej i zdobyw czej. C hcem y, aby m łody o- 
byw atel Polski od najm łodszych już lat

Żadnych różnic nie będzie. W szyscy staną  

się żołnierzam i na froncie.
O ddziały S. S. i S. A . obejm ą specjalne  

funkcje. Przede w szystkim kontrolę. K to  
nie w ylegitym uje się odpow iednio, będzie  
przez patrole S. A . natychm iast aresztow a­
ny. A ni jeden kilom etr jakiejkolw iek drogi, 
począw szy od ścieżki, a na autostradach, 

kolejach i lotnictw ie skończyw szy, nie bę­
dzie w olny od stałej, ruchom ej kontroli S. 

A . i S. S.
Zależnie od przeznaczenia m obilizacyj­

nego  i przyszłego  szkolenia w ojennego  będą  
m usieli natychm iast zająć w yznaczone im  

posterunki, naw et, gdyby nie m ieli m ożno­
ści pożegnania się ze sw oim i najbliższym i.

K obiety pracow ać będą  na  rów ni z m ęż­
czyznam i. K uchnie narod.-socjalistycznej o- 

pieki społecznej staną się kuchniam i dla ca­
łego narodu, poniew aż różnicy  w  w yżyw ie­
niu nie będzie. Z jednego kotła będzie je­
dzenie dla w szystkich. N a w ypadek długo ­
trw ałej w ojny  przyrządzenie jedzenia w  po-
jedyńczych kuchniach zostanie zniesione.JLwojen się nie wypowiada.
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w zrastał w atm osferze codziennego trudn  

dla dobra ogółu, trudu czczonego narów ni 

z bohaterstw em  żołnierza.
M ajor G alinat chw ilę zatrzym uje się, po* 

czem  m ów i z naciskiem :
—  Źródłem w ychow aw czych w pływ ów  

jest dla nas duch W ielkiego  M arszałka. Je­

go życie i w alka w ytw orzyły te now e w ar­
tości w ychow aw cze, którym  na im i^ w iara  
w e w łasne siły, karność w ew nętrzną i bez­
graniczne oddanie idei. O ddziaływ anie ide­
ow e Józefa Piłsudskiego  w ytw orzyły w śród  

m łodzieży polskiej te specyficzne polskie  

cechy psychiczne i m oralne, które nazyw a­

m y piłsudczyzm em . . ,
— Pytamy z kolei p. Majora, jak 

przedstawia się w ogólnym zarysie plan 
prac realizacyjnych Służby Młodych?

—  0 kierunku naszego planu realiza­
cyjnego decydują oczyw iście potrzeby o- 
bronności kraju oraz konieczności rozw oju  

jego organizm u gospodarczego. M usim y za­
pew nić Polsce dostatecznie liczne kadry  

nie tylko fanatyków  idei, lecz także w yso­
ko w ykw alifikow anych fachow ców w e  

w szystkich dziedzinach życia państw ow ego. 

Szkolim y kadry kierow ników ruchu, przo­
dow ników  w  życiu gospodarczo - społecz­
nym  i specjalistów dla potrzeb w ojennych  
Polski N ie zapom inam y rów nież o akcji 

przysposobienia w ojskow ego i w ychow ania 

fizycznego. ,
—- N iezależnie od prow adzonej już akćji 

przysposobienia rolniczego dającej doskona­
łe rezultaty, pragniem y dostarczyć naszej 
m łodzieży w iejskiej jak  najw ięcej placów ek  

szkolenia, które w obec przeludnienia w si 
przygotow yw ałyby część tej m łodzieży do  
udziału w w ytw órczości rzem ieślniczej i 
przem ysłow ej oraz pracy handlow ej. M ło­
dzież w iejska będzie m iała m ożność pogłę­

bienia sw ej w iedzy zaw odow ej i zdobycia  
fachu w  naszych w arsztatach i św ietlicach  
zaw odow ych. M łodzież akadem icką i szkol­

ną pragniem y zw iązać drogą naszej pracy  
realizacyjnej z Państw em . B ędziem y dążyli 

do rozszerzenia zasięgu szkolnictw a zaw o­
dow ego, średniego  i w yższego na najszersze  

m asy m łodzieży chłopskiej i robotniczej.
—  Poza przygotow aniem  kadr ludzkich  

Służba M łodych będzie działała w  kierun­
ku przekształcenia każdego w arsztatu pra­
cy w  placów kę szkolenia zaw odow ego, naj­
bardziej now oczesną i odpow iadającą po ­
trzebom  naszego życia gospodarczego. W a­
runki zatrudnienia naszej m łodzieży dziś 

tak w yjątkow o trudne —  przy w spólnym  
w ysiłku Służby M łodych i całego społe­
czeństw a m uszą ulec popraw ie drogą spół­

dzielczości w ytw órczej, rozw oju zorganizo ­

w anego chałupnictw a i rozszerzenia rze­

m iosł na w sie. O to, zgrubsza naszkicow any  

plan naszych prac realizacyjnych.

— Radzi byśmy jeszcze usłyszeć, p. 
Majorze, parę słów na temat organiza^ 
cyjnej strony Służby Młodych. #

— Służba M łodych —  kończy  m ajor G a­

linat —  nie jest form acją skierow aną prze­
ciw ko tw órczem u dorobkow i poszczegól­

nych órganizacyj m łodego pokolenia. Prze­
ciw nie, chce ona złączyć je w e w spólnym  
nurcie ideow ym i konkretnej pracy dla  

państw a. Służba M łodych to w ielki w ar­

sztat dla w spólnego działania m łodego po ­

kolenia Polski.

N a froncie zastosuje się dośw iadczenia nie­
m ieckiego sztabu generalnego, poczynione  
przede w szystkim  w  H iszpanii, a częściow o  
w  C hinach i A bisynii. O kazało się na fron­

cie w  H iszpanii, że naw et najbardziej w ro­
go  do  w ojny  nastaw ionych, najbardziej nie­
chętnych i opornych m ożna całkow icie do­

brze w yzyskać w  w alce.
O braz N iem iec w  ew entualnej przyszłej 

w ojnie m ożna sobie w yobtazić. C zy to są  

fantazje? Z pew nością nie.
W edług w iadom ości jednej z francuskich  

agencji prasow ych N iem cy m iędzy 15 sier­
pnia a 1 listopada br. będą m iały pod bro ­
nią półtora m iliona żołnierzy. W  sierpniu  
będą w ykończone fortyfikacje na zachodzie  
i w schodzie. K oncentracje w ojsk i m ateria­

łów  w ojennych dokonyw a się w  B aw arii 
i A ustrii. N iem cy m agazynują zapasy nafty  

i surow ców !
Prasa francuska sądzi, że te w szystkie  

przygotow ania są raczej dem onstracją. H it­

ler bow iem  nie zechce zaryzykow ać w ojny  

fatalnej dla Europy, ale przede w szystkim  

dla N iem iec.
W  każdym  razie ustaliło się, że obecnie
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Afryka nad Sekwana
(Korespondencja własna.)

Paryż, w sierpniu.

Żar niepospolity spływa z nieba, 
a Paryżanie wytrąceni zostali zupełnie 
ze zwykłego trybu życia. Upały wy­
prowadziły każdego z równowagi. Na 
ulicach pusto, w kawiarniach pełno, 
woda mineralna z lodu i wszelkiego 
rodzaju inne napoje chłodzące płyną 
strumieniami.

Miasto całkowicie zmieniło obli­
cze. Przez kilka dni panowały niesa­
mowite, nie dające się wprost opisać 
sceny dantejskie na wszystkich dwor­
cach. Sierpień jest we Francji par 
excellence miesiącem urlopów, więc 
ponad piąta część stałej ludności Pa­
ryża opuściła mury stolicy. Zważyw­
szy, że już przedtem wyjechali wszy­
scy studenci, miasto straciło poważny 
odsetek ludności.

Wszystko zatrzymało się w biegu, 
jakby wskazówka zegara nagle stanę­
ła. W biurach i przedsiębiorstwach 
nic nie można załatwić, bo prawie 
wszystkie kierownicze osoby są na ur 
lopie; niemal ©o trzeci sklep jest zam­
knięty, a jednobrzmiący napis, głosi 
wszędzie „fermeture annuelleH. W 
sklepach, które pozostały otwarte, nie 
wszystko można zresztą otrzymać, bo 
z powodu wakacyj dostawcy także 
„nawalają".

Mężczyźni zrzucili marynarki, a 
dzieciaki spacerują w kostiumach ką­
pielowych. Panie także zredukowały  
do minimum swoje stroje. W dzielni­
cach robotniczych życie przeniosło się 
z mieszkań na ulicę. Wszystko odby­
wa się, przed domem, na zaimprowizo 
kanych stołach lub krzesłach. Nawet 
i pracownicy autobusowi, którzy na 
stacjach końcowych przeprowadzają 
kontrolę w specjalnych budkach, wy­
szli ze swoich „klatek" i zainstalowali 
swoje stoły na powietrzu. Jedyną 
przystanią ludzi, zmęczonych upałem, 
stało się metro. Kolej podziemna, to 
świetny wynalazek: zimą grzeje, a 
latem chłodzi!

Pomimo żaru i prażącego słońca 
turyści w zwartych grupach przybyli 
licznie do Paryża. Podczas gdy Pary­
żanie na gwałt pakują manatki i ucie­
kają ze stolicy, cudzoziemcy, a zwła­
szcza Anglicy tłumnie przyjeżdżają. 
Zalegają wszystkie kawiarnie. Na ta­
rasach słychać wszystkie języki, ale 
wyraźnie dominuje angielski. Wielu 
obywateli brytyjskich przyjechało tu­
taj wślad za parą królewską. Widać, 
że bawią w Paryżu po raz pierwszy. 
Języka nie znają, zwyczajów i obycza­
jów także. Nie wiedzą, co zamawiać 
w kawiarniach, patrzą więc na stoli­
ki sąsiadów. Do kelnera mówią „mon­
sieur", ale za to nie zostawiają napiw­
ku. Kiedy zdarzy się, że chcą płacić, 
a kelnera nie mogą się doczekać, bo 
biedak jest załatany, decydują się o- 
statecznie zrobić, jak Francuzi, to 
znaczy zostawić pieniądze na stoliku, 
ale jeszcze z za rogu oglądają się, aby 
się przekonać, czy należność trafiła do 
właściwych rąk...

Bardzo charakterystyczne jest, iż 
Paryżanie pocieszają się tern, że w in­
nych stolicach jest podobno jeszcze 
gorzej upalniej. Niemal wszystkie ga­
zety paryskie wydrukowały kilka dni 
temu duże nagłówki następującej tre­
ści: „Paryżanie! Pocieszcie się, bo w

Oszostoo czy noukoue SoMczenle ?
Uczony amerykański oskarżony o fałszerstwo dolarów

Policja amerykańska wykryła onegdaj, 
Źe w obiegu znajdują się papierowe pienią­
dze łudząco podobne do normalnych dola­
rów, tylko że zamiast słowa „dolar", wid­
niał na nic hwyraźny napis „rolar", poza 
tym zaś nad podobizną prezydenta Jeffer­
sona umieszczono napis: „głupcem jest ten 
który to przyjmuje!" Szczegółowe śledztwo 
wykryło, że autorem tych dziwacznych pie­
niędzy był pewien uczony, którego pociąg­
nięto do odpowiedzialności sądowej za fał­
szerstwo.

W czasie rozprawy fachowcy i rzeczo­
znawcy oświadczyli jednakże, źe o fałszer- 
stwie nie może być mowy albowiem bank­

naszem mieście upał sięga wprawdzie 
35 stopni, ale za to w Warszawie jest 
50, a w Belgradzie 53 stopnie!"

W pewnych godzinach popołudnia 
na wielkich arteriach śródmiejskich 
nie ma nikogo, dosłownie nikogo. 
Przechodzień, jeśli się trafi jaki, wsty 
dzi się i jest zakłopotany swoją obec­
nością na tym pustkowiu. Afryka 
nad Sekwaną! K. F.

2-lecie rządów premiera Metaxata
(Od atlaine^ kćceipćndenta)

Ateny, w sierpniu.
W dniu 4 hm. cała Grecja obchodziła 

radośnie 2-lecie rządów premiera generała 
Jana Metaxasa. Nastroje radosne były spo­
tęgowane przez to, że zaledwie przed kilko­

ma dniami, stłumiony został w zarodku 
bunt nielicznej grupy spiskowców pod prze 
wodem b. ministra Mitsotakisa, siostrzeńca 
słynnego męża stanu Venizelosa.

Bunt ten, jak zresztą wiele innych ru­
chów rewolucyjnych, wybuchł na Krecie, 
która zawsze była siedliskiem niepokojów 
i sprzymieżeń. Szybkie opanowanie ruchu, 
dowodzi, źe obecny rząd cieszy się ogólną 
popularnością i, źe wszelkie próby war- 
cholstwa skazane są na niepowodzenie

Król Jerzy II, który powrócił na tron w 
listopadzie 1935 r. na wezwanie ogromnej 
większości narodu, pragnął stać ponad par­
tiami i trzymać się reguł parlamentaryzmu 
i demokracji. Jednakże rozbicie społeczeń­
stwa greckiego, uniemożliwiło stworzenie 
trwałej większości parlamentarnej i wyło­
nienie silnego rządu.

Ten stan rzeczy sprzyjał propagandzie 
komunistycznej. Komintern dążył wyraźnie 
przez strajki i zaburzenia, jak np. w Salo­
nikach do sparaliżowania całego życia go­
spodarczego kraju oraz do opanowania 
władzy.

W tych warunkach gen. Metaxas, wy­

próbowany patriota i mąż silnej ręki, cie­
szący się przyjaźnią i zaufaniem króla Je­
rzego II rozwiązał parlament, usunął stron­
nictwa od władzy i utworzył rząd autory­
tatywny. Od dwóch lat istnienia tego rzą­
du, można stwierdzić bez przesady, źe po­
stęp we wszystkich dziedzinach życia poli­
tycznego, społecznego i gospodarczego, jest 
ogromny. Naród grecki, który posiada tyle 
zalet, odwrócił się od dawnych przewód- 

noty o których mowa, wyraźnie noszą napis 
„rolar", oraz źe wskutek tego Antoni La­
valie (tak bowiem nazywał się twórca 
„banknotów") nie odpowiada przed sądem 
za fałszerstwo.

Lavalie zeznał, że banknoty te fabryko­
wał w celach naukowych, a mianowicie 
chcąc się przekonać o braku uwagi u swo­
ich współobywateli. Ponieważ jednak uda­
wało mu się wydawać dziennie 5 do 10 ta­
kich „rolarów" odnosił z czasem wcale po­
ważne korzyści ze swego „wynalazku". Sąd 
skazał go wobec tego nie za fałszerstwo, 
lecz za oszustwo, za co w Ameryce przewi­
dziana jest znacznie niższa kara.
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ców politycznych i przystąpił do wytężonej 
pracy nad odrodzeniem gospodarczym swe­
go kraju. Rząd zawarł szereg układów han­
dlowych bardzo korzystnych dla Grecji i o- 
parł całą gospodarkę na nowych, niezwykle 
prostych zasadach planowości.

W dzidzinie polityki zagranicznej, rząd 
gen. Metaxasa może poszczycić się wielki­
mi sukcesami. Grecja odgrywa obecnie 
wielką rolę w basenie morza Śródziemnego. 
Łączą ją niezwykle przyjazne stosunki z 
państwami zachodnimi, zwłaszcza z An­
glią, która, jak donoszą ostatnie depesze, 
zamierza zainteresować się bliżej rozwojem 
gospodarczym Grecji i inwestować w tym 
kraju wielkie kapitały, jak to uczyniła nie­
dawno w Turcji.

Z drugiej zaś strony stosunki przyjazne 
Grecji z państwami bałkańskimi, przede 
wszystkim z Turcją, zacieśniły się w spo­
sób wydatny.

W dniu 31 lipca br. gen. Metaxas, który 
występował nie tylko jako szef rządu grec­
kiego, lecz również jako przewodniczący 
rady ministrów, spraw zagranicznych En- 
tenty Bałkańskiej, podpisał w Salonikach 
układ z premierem bułgarskim Kiosseiwa- 
nowem w sprawie zniesienia ograniczeń w 
dziedzinie zbrojeń, nałożonych na Bułgar ę

Wieś nie chce oporoB deteMorowli
Warszawa, 11. 8

Obradowała w tych dniach pod prze­
wodnictwem p. Szczepana Ciekota wice­
prezesa Centralnego Towarzystwa Organi- 
zacyj i Kółek Rolniczych podkomisja radio- 
fonizacji wsi w komisji spraw społecznych 
Komitetu do Spraw Kultury Wsi.

Po odpowiednim referacie inż. Kunczyń- 
skiego, podkomisja zajęła się szczegółowo 
sprawą dostarczenia wsi właściwych apa­
ratów odbiorczych. Wieś bowiem niezado­
wolona jest z aparatów detektorowych, 
które nie posiadają prawie żadnego znacze­

Doktorze zabił mnie!
Typ niezmiernie upartej samobójczyni 

mieli sposobność widzieć lekarze jednego 
ze szpitali londyńskich. Karetka pogotowia 
przywiozła do szpitala kobietę, która z nie­
wiadomych przyczyn zażyła truciznę w ce­
lach samobójczych. Zatrucie nie było cięż­
kie i w niedługim czasie denatka odzyska­
ła przytomność.

Atoli na drugi dzień po tym zamachu 
udało się jej znaleść w szpitalu przewód ga­
zowy, odkręciła kurek i na krótko przed 
utratą przytomności zdołała jeszcze zapa­

Strzyżenie owiec w sercu Londynu
Wśród gwaru wielkomiejskiego pasą się 

w samym  sercu Londynu w Hyde Parku set­
ki owiec. Co roku zjednoczenie młodych 
farmerów, organizuje w Hyde Parku kon­
kursowe strzyżenie owiec, w którym biorą 
udział młodzi wieśniacy z całej Anglii. 500 
owiec stanowiących żywy inwentarz Hyde 
Parku zostaje rozdzielonych pomiędzy za­
wodników, przy czym każdy z nich musi 
ostrzyc 10 sztuk. Samo strzyżenie odbywa 
się przy pomocy mechanicznych nożyc, wy­
magających wielkiej zręczności i wprawy. 

przez traktat w Neuilly.
Układ ten będzie niewątpliwie punktem 

zwrotnym w historii państw bałkańskich. 
Niebezpieczeństwo konfliktów zbrojnych na 
Bałkanach zostało usunięte, a Bułgaria 
wstąpi prawdopodobnie do porozumienia 
bałkańskiego. Dla krajów półwyspu Bał­
kańskiego rozpoczyna się nowa era, era po 
koju i rozkwitu gospodarczego.

Grecja pod mądrym kierownictwem 
króla Jerzego II, którego cały naród uważa 
za swego wodza, oraz jego najbliższego 
współpracownika i przyjaciela premiera 
gen. Metaxasa odegra niewątpliwie wielką 
rolę dziejową.

W uroczystościach, które odbyły się w 
Atenach w dniu 4 sierpnia na plan pierwszy 
wysunęło się wielkie zgromadzenie na sta­
dionie z udziałem przeszło 80.000 ludzi Po­
za tym tysiące osób, które nie mogły się 
dostać na stadion, zgromadziły się na po­
bliskich placach i ulicach. Premier Metaxas 
przyjął defiladę młodzieży oraz organizacji 
pracy.

Jak wiadomo jednym z głównych zadań 
rządu premiera Metaxasa jest podniesienie 
poziomu życia robotników i zorganizowa­
nia ich na podstawach korporacyjnych oraz 
opieka nad młodzieżą. (Y) 

nia np. w szkołach, świetlicach i t. p., i chce 
je zastąpić aparatami głośnikowymi. Te je­
dnak są obecnie dla wsi medostępne z uwa­
gi na swoją cenę.

Według opinii przedstawicieli wsi, cena 
aparatu głośnikowego łącznie już z bate­
riami i akumulatorem — nie może wynosić 
dla ludności rolniczej więcej, jak 75 zł od 
jednego aparatu. Nawet tę cenę wieś mo­
głaby spłacać tylko w ratach. Poza tym 
wieś domaga się obniżenia abonamentu o- 
raz zorganizowania naprawy aparatów, ła­
dowania akumulatorów i t. p.

lić zapałkę, chcąc się spalić żywcem. Gaż 
eksplodował, lecz upartej samobójczyni 
zdołały się tylko zapalić włosy. „Pożar u- 
gasił jeden z przybyłych lekarzy.

Samobójczyni wówczas ze łzami prosi­
ła, by ją zabił. Otoczono ją specjalnie tro­
skliwą opieką i czuwano, by nie popełniła 
samobójstwa po raz trzeci. Dozór jednak 
nie odniósł skutku, bowiem korzystając z 
rozmowy pilnujących ją pielęgniarek otwo-' 
rzyła okno i skoczyła z drugiego piętra na 
podwórze ponosząc śmierć na miejscu,

Owce należy ostrzyc w ten sposób — mo­
żliwie szybko i bezbłędnie — ażeby uzy­
skały one pewien warunkami konkursu ści­
śle określony wygląd.

Wysoka nagroda wyznaczona dla zwy­

cięscy w konkursie ściąga co roku znaczftt 
ilości amatorów.

Również publiczność Londynu w dnltt 
tym zapomina o polityce i swoich zajęciach, 
gęstymi rzędami otaczają polanę, na której 
odbywa się konkurs strzyżenia „londyń­
skich" owiec. \
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W ciemną, burzliwą noc wojewoda 

W assalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana M arek i Jan przysięgają zem  
stę mordercy, lecz M arek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, nada również 
od skrytobójczej kuli W assalskiego. 
W ierna niewolnica Sassa, uświadamia  
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W  pojedynku Sobieski 
zabija W assalskiego. Podczas gdy Jan  
łączy się miłością z M arią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego  
Allaraba. W dowa po wojewodzie W as- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy  
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według nrzepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, którv daie jej nanói 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki —  napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do  
Żwańca i wnada w rece atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sa«a  
śnieszy mu z pomocą.M

114)
Byli to żołnierze tureccy, przestrze­

żeni syernałem i czuwający. Na szczę­
ście patrzyli oni przed siebie, a nie w 
stronę, w której znajdowali się zbie­
gowie.

Czerwony Sarafan rzucił się na zie­
mię, aby uchodzić dalej czołgając się. 
Tatar bał się, ażeby go w ten sposób  
nie złapano' i uciekał.

Żołnierze placówki spostrzegli 
przebiegającą ciemną postać, domyśli­
li się że coś zaszło i puścili się za nia.

Po niejakim czasie jednakże udało 
się Tatarowi zniknąć im w ciemności.

Tymczasem nadbiegli inni żołnie­
rze szukający zbiegów.

Gdy tym sposobem Iszym Beli u- 
niknał niebezpieczeństwa ,i zbliżał się 
do murów miasta, czerwony Sarafan, 
który pozostał był narażony na tym  
większe niebezpieczeństwo.

Leżał on, nie poruszając się.
Żołnierze tureccy pobiegli dalej. 

Przekonawszy s,ie jednak, że nie do­
gonią Iszyma Beli, powrócili, mówiąc 
pomiędzy sobą., że drugi jeniec mu- 
siał pozostać.

Czerwony Sarafan widział, że po­
dzielili się i szukali.

Nie miał on przy sobie broni, gdyż 
odebrano mu wszystko, czym mógłby  
się bronić w potrzebie.

Nagle zauważył, że żołnierze zwró­
cili ię w inna stronę, pozostał tylko  
jeden blisko niego  i zbliżał się doń po­
woli.

M imo to Sarafan nie stracił zwy­
kłego swego spokoju. Nie poruszał się 
lecz pozostał jak martwy na ziemi.

Za chwilę żołnierz, którego towa­
rzysze coraz bardziej oddalali się, 
mógł już nastąpić na niego.

Szybko zdecydowawszy się czerwo­
ny Sarafan, zerwał się i rzucił na 
Turka, który wydał głośny krzyk, a- 
żeby zwołać swych towarzyszów i o- 
znajmić im , że znalazł zbiega. Na szczę 
ście jednak huk wystrzelonej właśnie 
armaty zagłuszył krzyk, tak że tamci 
nic nie słyszeli.

Żołnierz turecki bronił się i chciał 
powalić czerwonego Sarafana, ale ten 
zdołał pochwycić go za szyję, i dusił 
z całej siły.

Szarpną.! się Turek jeszcze raz, że­
by się uwolnić, ale czerwony Sarafan  
trzymał go mocno i nie puszczał.

Turka po chwili opuściły  siły. Padł 
bezwładny i bezprzytomny.

Czerwony Sarafan puścił go i za- 
eząj uciekać.

Tymczasem Iszym Beli zbi;żył się 
do wałów miasta i został nagle przy- 
jęty wystrzałem z muszkietów. arta 
pa ^abihc dostrzegła go i 
m  M fd'ga tab  d w-4cę rordy  

przypuścić atak, dała do niego ognia.

Teraz dopiero Tatar poznał, w ja­
kim się znajdował niebezpieczeństwie  
i cofnął się szybko. Na szczęście nie 
był trafiony.

Niełatwo było dostać się do mia­
sta, ponieważ oblężeni w nocy nie 
wpuszczali nikogo.

Iszym Beli błądził koło murów i 
wałów, aż do świtu.

Tak błądząc, spotkał czerwonego 
Sarafana, który również podszedł pod  
mury miasta.

Gdy się rozwidniało żołnierze war 
ty polowej austryjackiej, umieszczo-

Skrytobójcze zamiary zdrajców
Nim  opowiemy  dalsze wypadki, po  

wróćmy do  owej nocy, w której tajem ­
nicze zjawisko, nazwane starym mni­
chem, ukazało się w obozie polskim i 
przeszło spokojnie koło warty.

Czerwony Sarafan, który starego 
mnicha widział dawniej i mówił znim  
wstrząsnął głową, gdy ujrzał tę po­
stać. Nie chciało mu się wierzyć, żeby 
ten mnich był tym samym, który nie­
raz pojawiał się w  nocy w  W arszawie  
i Krakowie.

Szedł zatem za nim instyktownie 
do środka obozu i zauważył, że mnich 
zbliża się do domu, w którym kwate­
rował Sobieski.

Sarafan postępował ostrożnie za 
nim.

Szyldwach przed drewnianym  do­
mem spostrzegł ciemną postać, mu- 
siał jednakże wiedzieć o tajemniczym  
mnichu, który pojawiał się w zamku  
warszawskim, gdyż nie zawołał na 

niego.
Przypadek chciał, że Sobieski w  

towarzystwie W ychowskiego wyszedł 
właśnie z namiotu, ażeby osobiście 
poczynić w  obozie niektóre zarządze­
nia na dzień następny i widzieć się z 
kilkoma dowódcami. Powziął on to 
postanowienie nagle i szybko je wy­
konał wówczas, gdy czerwony Sara­
fan leżał jeszcze w końcu obozu.

Ostanie otrzymane doniesienia roz­
drażniły króla tak, że spać nie mógł 
i dlatego postanowił objechać obóz.

Czerwony Sarafan umieścił się na 
czatach. Jakiś instynkt mówił mu, że­
by nie spuszczał z oczu mnicha, który  
musiał mieć jakiś zamiar i widocznem  
było, że szedł do kwatery Sobieskiego

Domysł czerwonego Sarafana spra 
wdził się zaraz. M nich zbliżył się do  
wejścia, a szyldwach przepuścił go 
bez przeszkody.

Tajemniczy gość wszedł do domu, 
w  którym paliło się jeszcze światło, 
chociaż w nim nie było nikogo.

Szybko zdecydowawszy się czer­
wony Sarafan, pobiegł także ku wej­
ściu. Żołnierz, który widział go przed  
tern w kwaterze króla, przepuścił go  
również, tak, że bez przeszkody mógł 
wejść do domu, w którym  znajdował 
się już i rozglądał mnich tajemniczy.

Czerwony Sarafan wsunął się w  
kąt i czatował.

M nich przekonawszy silę, że w  
pierwszej izbie nie było króla, po­
szedł do sąsiedniej, w której było cie­
mno.

I tutaj szukał napróżno, powrócił 
więc wkrótce nazad.

W  chwili, w  której przechodził ko­
ło światła, czatujący Sarafan spo­
strzegł wyraźnie, że mnich miał czar­
ną brodę. Spostrzeżenie to potwierdzi­
ło jego domysł, że to nie był ów  
mnich z siwą brodą, tylko jakiś czło­
wiek, który użył tego przebrania, aby 
się dostać do obozu  i do kwatery kró- 

nej po za wałami, spostrzegli nadcho­
dzącego czerwonego Sarafana, znane  
go powszechnie zwiastuna walki i to­
warzyszącego mu Tatara.

Pozwolili jemu zbliżyć się i chdeli 
wziąć do niewoli Iszyma Beli, jako 
nieprzyjaciela.

Tatar powiedział im  jednak, że on  
i Sarafan dostali się w  ręce Turków i 
w nocy uciekli, om  oznajmił słucha­
jącym ze zdziwiemiem żołnierzom, że 
zostaje w osobistych usługach Sobie­
skiego.

W skutek tego wyjaśnienia wpusz­
czono Czerwonego Sarafana i Iszyma 
Beli do miasta.

IX.

lo ’wskioj
Któż to jednak nadużywał w ten 

sposób maski tajemniczego zjawiska?
Instynktownie nasunęła się czer­

wonemu Sarafanowi myśl, że czło­
wiek ten z czarną brodą przybył w  
złym zamiarze, a przywiązanie jego do  
Sobieskiego kazało mu się obawiać, 
czy ów  mnich nie czychał na życie kró  
la, tak jak niegdyś zamaskowany wy­
słaniec senatu.

Nim to rozważył, mnich wyszedł 
już z kwatery króla.

Czerwony Sarafan wyszedł ze swej 
kryjówki.

Któż to  odgrywał rolę mnicha i sta 
rał się zbliżyć do króla?

Tego musiał się dowiedzieć! w  
tym celu poszedł za mnichem.

W yszedłszy z kwatery króla nie 
spostrzegł nigdzie mnicha.

Pozostał na miejscu przez chwilę 
i rozglądał się na wszystkie strony

Było dla niego zarówno niepoję­
tym, gdzie mógł być król i gdzie się po 
dział mnich.

Ale chęć dowiedzenia się, kto był 
tym mnichem, przeważyła wszystko.

Postanowił go szukać.
Szybko, pochylony puścił się w  

głąb obozu.
Żołnierze spali głęboko i nie poru­

szali się.
Księżyc ukazał się na niebie i rzu­

cił blade światło na obóz i okolicą
Jakkolwiek sprzyjało to zamiaro­

wi czerwonego Sarafana, nie zdołał 
on jednak nigdzie dostrzec ani śladu  
postaci mnicha.

W  wielkim  obozie panowała głębo 
ka cisza, która tylko od czasu do cza­
su przerywało odzywające się tu i ow ­
dzie rżenie konia.

Czerwony Sarafan przypomniał 
sobie, że miał kon»a, którego pozosta­
wił na zewnętrznej linii obozu i że z 
pomocą tego konia łatwiej mu będzie 
znaleść mnicha, który przecież gdzieś 
być musiał.

M yśl tę natychmiast wykonał.
Pospieszył do swego konia, do­

siadł i puścił się wielkim  lukiem  dóko 
ła obozu, wodząc oczyma na wszy­
stkie strony.

Księżyc oświecał jasno okolicę o- 
bozu, tak, że musiał dojrzeć szukaną  
postać.

Nagle dostrzegł w  niejakiem  odda­
leniu jeźdźca pędzącego galopem.

Kto był ten jeździec? Dokąd się u- 
dawał?

Czerwony Sarafan pochylił się na 
koniu, ażeby  lepiej widzieć i puścił się 
w kierunku, w którym widać było 
jeźdźca. -•

Powoli zbliżył się do niego i zda­
wało mu się, iż poznaje, że to mnich 
siedzi na koniu.

Szczególna ta pogoń ciągnęła się 
coraz dalej. Po niejakim czasie mnich 
przybył do kilku drzew i zatrzymał

przy nich konia. 7 .
Zaledwie czerwony Sarafan spo­

strzegł, że mnich zsiadł przy drze­
wach, puścił się natychmiast do pobH- 
skiego lasku i przywiązał go.

Następnie manowcami udał się ku  
drzewom i spostrzegł tam  mnincha.

Czerwony Sarafan miał się na ba­
czności, ażeby go nie spostrzeżono i 
wyszukał sobie ustronne miejsce.

Zaledwie je znalazł, usłyszał wy­
raźnie, że kilku jeszcze jeźdźców ztołi- 
ża się ku drzewom.

Rozmawiali oni ze sobą. Czerwony 
Sarafan poznał w jednym  z nich kan­
clerza Paca, a w drugim dowódcę  
woisk litewskich.

Gdy obaj przybyli do drzew, pod  
którymi widocznie mieli schadzkę, 
przystąpił do nich mnich i odrzucił 
kaptur.

Czerwony Sarafan ujrzał przy ja­
snym blasku księżyca głowę mnicha 
i przypomniały  mu się natychmiast ry  
sy hetmana polnego. Paca.

On to zatem był w kwaterze kró­
lewskiej! On przywdział maskę mni­
cha?

Czerwony Sarafan nie mógł do ra­
zu zrozumieć w  jakim  przebrany uczy­
nił to zamiarze. Był jednak świadkiem  
następnej rozmowy.

Hetman polny, M ichał pac, postą­
pił naprzeciw przybyłym i pozdrowił 

ich. , , , ,
—  Przybyliśmy dowiedzieć się. czy 

ci się powiódł twój zamiar? zapy­
tał kanclerz Pac —  z niecierpliwością  
oczekiwaliśmy tej chwili.

—  W szystko jest w  twoich rękach?
—  dodał dowódca Litwinów.

—  Radbym  wam dać dobrą wiado­
mość —  odpowiedział M ichał Pac —  
ale w  nieszczęśliwej chwili przybyłem  
do obozu!

—  Udało ci się dostać do namio­
tu? —  zapytał kanclerz, zeskoczywszy 
z konia.

—  Byłem w drewnianym  domu, w  
którym jest kwatera króla... ale So­
bieskiego tej właśnie nocy tam nieby­
ło  —  odpowiedział M ichał Pac ~  dzię­
ki memu przebraniu dostałem się bez 
przeszkody na miejsce, ale daremnie!

— Przekleństwo! Nie mogłeś za­
tem spełnić swego zamiaru?

—  M oże mi się uda go tutaj upolo­
wać! Gdy przystąpię do niego w tern 
przebraniu, nie domyśli srę niczego i 
będę mógł spełnić swój zamiar!

Trzej spiskowcy weszli pod drze­

wa.
—  Czy n?e wiesz, gdzie się udał?  

— - zapytał kanclerz brata.
—  Sądzę, że pojechał do miastecz­

ka, w  którym  zjechało się pięciu ksią 
żąt, ażeby postanowić, by nie łączj^ć 
się z nim —  odrzek Pac — • jeżeli tak  
to musi wraicać tędy.

— I cóż zamierzasz zrobić, hetma­
nie? —  zapytał dowódca Litwinów.

—  To ja ei mogę powiedzieć —  
rzekł kanclerz —  nie potrzebuję o to  
pytać mego brata. Postanowił on raz 
pozbyć się tego człowieka, który  
przez nas dostał się na tron polski!

Czerwony Sarafan słyszał w swo­
jej kryjówce każde słowo! W iedział te 
raz o  00  idzie i kto byli zebrani.

Dowódca Litwinów milczał.
—  Trzymam  cię za słowo! —  mówił 

kanclerz Pac dalej —  ty jeden możesz 
wykonać wolę wszystkich! Gdy Jan  
Sobieski zostanie usunięty, szczęście  
uśmiechnie się na nowo! Czyż mamy 
patrzeć na to, jak on niweczy nasze 
prawa i podbia nas pod swe jarzmo? 
Czyż nie obalił najwyższej władzy w  
państwie? Czyliż nie oddał senatorów  
pod miecz katowski? Przekleństwo 
mu i śmierć! Jeżeli ty nie masz odwagi

fCIĄG DALSZY NAST4PB
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F u n d u sz P ra c y z a in te re so w a ł s ię  

o s ta tn io  z a g ad n ie n ie m  d ró g  w o d n y c h ,  

k tó re  p o s ia d a ją n ie z w y k le d o n io s łe  

z n a c ze n ie d la  d a lsz e g o  ro z w o ju  i u -  

k sz ta łto w a n ia  g o sp o d a rc z eg o  p o sz c z e - 

• g ó ln y c h d z ie ln ic . T łu m ac z y s ię to  

p rz e d e  w sz y stk im o k o lic z n o śc ią , ż e  

w y d a tk i n a  d ro g i w o d n e  s ta n o w ią  m a  

łą  w  1 0 0 p ro c , ro b o c izn ę  i p o w o d u ją  

n a jw ię k sz e z a tru d n ien ie b e z ro b o t­

n y c h .
N ie m n ie j d o n io s łe je s t z n a c ze n ie  

b u d o w y  d ró g  w o d n y ch z  p u n k tu  w i­

d z e n ia g o sp o d a rc z e g o . —  U sp ra w n ie ­

n ie  sy s tem u  rz ek  d a je  m o ż n o ść  w y d a t­

n e g o o b n iż e n ia k o sz tó w  tra n sp o r tu  i  

m . in . z d o b y c ia  ta ń sz e g o  k a m ie n ia  d la  

b u d o w y  d ró g .

O b e cn ie a k tu a ln a je s t re g u la c ja  

rz ek i W a rty  n a  o d c in k u o d u jśc ia  

P ro sn y  w  g ó rę d o  w y lo tu  b u d u ją c e ­

g o  s ię  k a n a łu  G o p ło  —  W a rta . Je s t to  

n ie z b ę d n e u z u p e łn ie n ie  k a n a łu  G o p ło  

—  W a rta , łą cz ą ce  g o  z u re g u lo w a n ą  

c z ę śc ią rz e k i W a rty  n a te re n ie w o j.  

p o z n a ń sk ie g o  w  p o p rze d n ich  je g o  g ra  

n ic a ch . P o łą cz y  to  sy ste m  d ró g  w o d ­

n y c h  w o j. p o z n a ń sk ieg o  z  s ie c ią  d ró g  
w o d n y c h  P o lsk i ś ro d k o w e j z  p o m in ię ­

c ie m  te ry to r iu m  N ie m ie c , p rz e z k tó re  

trz eb a p rz e jeż d ż a ć z d o rz ec z a W isły  

d o  d o rz e c z a W a rty .

R o b o ta m a  b y ć w y k o n a n a ró w n o ­

le g le  z b u d o w ą k a n a łu  G o p ło  —  W a r  

ta , a  w ię c w  o k re s ie n a jb liż sz y ch  3  

la t. G ro s  ro b ó t s tan o w ią  ro b o ty  z ie m ­

n e (p rz e k o p y  k o ry ta ) .
O g ó ln y k o sz t ro b ó t je s t p rz e w i­

d z ia n y  n a  o k o ło  2 ,5  m ilio n a z ł., z  te g o  

w  r . 1 9 3 9 o k o ło 8 0 0 ty s ię c y  z ło ty c h .

N a  d a lszy m  p la n ie z a m ie rz e ń le ż y  
b u d o w a  z b io rn ik a D z ia ło sz y ń sk ie g o i  

re g u lac ja  g ó rn e j W a rty . Ł ą c z y  s ię  to  

z z a m ie rz o n ą b u d o w ą p o rtu  d la m . 

Ł o d z i w  U n ie jew ie  lu b  S ie ra d zu .
Z a g a d n ie n ie  b u d o w y  d ró g  p o s iad a  

sp e c ja ln ie d o n io s łe z n a cz e n ie d la  n a ­

sz y c h Z ie m  W sch o d iic h . W c h o d z i w  

g rę  p rz e d e  w sz y stk im  b u d o w a K a n a ­

łu  K a m ie n n e g o , t . j . d ro g i w o d n e j K le ­

só w  —  P iń sk  —  B rz eść . B u d o w a  z o ­
s ta ła ju ż c z ę śc io w o z a p o c z ą tk o w a n a ,

a  u k o ń c z o n a  z o s ta n ie  w  r . 1 9 4 2 , K o sz h  

o g ó ln y  te j b u d o w y  o b lic z o n y  je s t n a  
3 0 — 3 5  m ilio n ó w z ł. P rz y b u d o w ie  

b ę d z ie  z a tru d n io n y c h  o d  4  d o  6  ty s ię ­

c y  ro b o tn ik ó w .

P o  u k o ń c ze n iu  K a n a łu  K a m ie n n e ­
g o  i p rz eb u d o w ie  K ró lew sk ieg o  is tn ie  

je m o ż liw o ść o s ied le n ia s ię o k o ło 4  

ty s . ro b o tn ik ó w , k tó rzy  z n a jd ą  n a  s ta ­

łe  z a tru d n ie n ie  p rz y  e k sp lo a ta c ji k a ­
m ie n io ło m ó w  w o ły ń sk ich .

W  ro k u  p rz y sz ły m  p rz e w id u je s ię  

s ię b u d o w ę  p o rtu  n a  Ż e ra n iu . K o sz t  

b u d o w y  w y n ie sie  o k o ło  p  d o  2  i p ó ł  

m ilio n a  z ł.
N a s tę p n y m  e tap e m  b ę d z ie  b u d o w a  

k a n a łu  Ż e ra ń  —  Z e g rz e . R e a liz ac ja  te ­

g o  z a m ie rz en ia  n a s tą p iła b y  d o p ie ro  p o  

u k o ń c ze n iu  d ro g i w o d n e j B rz eść  —  

K le só w .

Ojciec-sadysta zamęczył dziecko

Wiadomości z Icrafn

W YSTAW A SZAT LITURGICZNYCH.

W ągrowiec, 11. 8.
G ro n o  p a ń w W ą g ro w c u u rz ą d z a w  

d n ia ch  o d  1 4  d o  2 1  b m . w y s taw ę  sz a t l i tu r ­

g ic z n y ch , w y k o n a n y c h  rę c z n ie  p rz e z  p a n ie , 

d z ię k i o fia rn o śc i m ie jsc o w e g o  i o k o lic z n e ­

g o  o b y w a te ls tw a . W y sta w a  o d b ę d z ie  s ię  w  

a u li g im n a z ja ln e j.

Chojnice, 11 8.

P rz e d  są d e m  a p e la cy jn y m  w  P o z n a ­

n iu  to c zy ł s ię p ro c e s p rz e c iw k o  ro b o tn i­

k o w i W ła d y sła w o w i W a w rzy n ia k o w i z  

C h o jn ic , k tó ry w y ro k ie m  I -e j in s ta n c ji 

sk a za n y z o s ta ł n a  6  la t w ię z ie n ia z a o -  

tru c ie 6 -m ie się c z n e g o sy n k a . W a w rz y ­

n ia k  z n ę c a ł s ię n a d  d z ie c k ie m , w lew a ją c  

m u  d o  u s t k w a s  o c to w y  i so k  w iśn io w y ,  

o o  p rz y sp ie szy ło  z g o n  m a le ń stw a .
P ro c e s te n  o d s ło n ił m ę c z arn ie  n ie m o ­

w lę c ia , k tó re p a d ło  o fia rą  o k ru tn e g o  o j­

c a , a p o ś re d n io sw e j b a b k i. W a w rz y ­

n ia k  ś le p o w ie rz ą cy  m a tce , le c z y ł z a  je j  
ra d ą  w szy s tk ie  d o le g liw o śc i d z iec k a  z n a -  

c h o rsk ą m e to d ą , to je s t p ie p rz e m , so lą , 

s iln y m k w a se m c y try n o w y m a  n a w e t

w ó d k ą . „ L e k ars tw a * te a p lik o w a ł w  

n a d m ie rn y c h  d a w k a c h .
G d y  d z ie c k o  p ła k a ło , n ie lu d z k i o jc iec  

w k ład a ł m u d o  u s t n ie d o p a łe k , sz m a ty  

i t . p .
W a w rz y n ia k , p rz es łu c h iw an y p rz ez  

są d p rz y z n a ł s ię , ż e z n ę c a n ie s ię n a ć  

d z ie c k ie m  sp ra w ia ło  m u  p rz y je m n o ść , a  

sz cz e g ó ln ie c h ę tn ie a p lik o w a ł sy n ó w : 

p ie p rz i só l, w k ła d a ją c je p rz e m o cą d o  

u s t.
S ą d b io rą c p o d u w a g ę s ta n u m y s ło ­

w y o sk a rżo n e g o  o ra z fa k t, ż e ś le p o w ie ­

rz y ł m a tc e , u c h y lił w y ro k i sk az a ł W a ­

w rzy n ia k a  n a  3  la ta  w ię z ie n ia z a z n ę ca ­

n ie  s ię n a d  sy n e m  z w y n ik ie m  śm ie rte l­

n y m .

M elodie operetkowe —  płyty. 14,45 Progrem  Ag  

jutro. 14,50 Nowości z naszej płytoteki. t5J0  

W iadom ości bieżące. 17,00 Koncert rozrywko^  

wy. 17,55 W iadom ości sportowe lokalne. 18,10  

Recital wiolonczelowy. 21,00 Audycja dla wsi,

SŁUCHAM Y ZAGRANICY!

1 6 ,0 0 M o n a c h iu m . „ W a lk ir ia " . 1 9 ,0 5 R y g a . 

K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 2 0 ,0 0 D ro itw ich . K o n c e r t 

sy m fo n ic z n y . 2 0 ,0 0 M o r. O stra w a . K o n c e rt g a ­

lo w y . 2 0 ,2 0 P ra g a . „ E k sp re s d o N iz z y " . 2 2 ,3 0  

L o n d y n  R e g . „ A m e ry k a ta ń cz y "  —  m u z y k a ta ­

n e c z n a  z A m e ry k i.

ROZM OW A Z „ZEGARYNKĄ*.

N a te re n ie D o ro c z n e j W y sta w y R a d io w e j, 

k tó ra o d b ę d z ie s ię w  W a rsz a w ie , w  c z a s ie o d  

2 5 s ie rp n ia d o 1 1 w rz e śn ia b . r„ o b o k w ie lu  

in n y ch a tra k cy j, z o b a c z y m y u rz ąd z e n ia te c h - ;  

n ic z n e , w y s ta w io n e p rz e z P o c z tę , T e le g ra f i  

T e le fo n .
M ię d z y  in n y m i m o ż n a b ę d z ie z a w rz eć  b liż ­

sz ą z n a jo m o ść z „ z e g a ry n k ą " , k tó ra ja k w ia ­

d o m o n a k a ż d e ż ą d a n ie p o d a je p rz e z te le fo n  

g o d z in ę . K a ż d y z w id z ó w  n a k rę c iw sz y o d p o ­

w ie d n io ta rc zę te le fo n ic zn ą , b ę d z ie m ó g ł w y ­

w o ła ć „ z eg a ry n k ę" i b e z p o ś re d n io  o b se rw o w ać  

d z ia ła n ie a p a ra tu ry , o d p o w ia d a ją c e j m iły m , k o ­

b ie c y m  g ło se m .
P o z a ty m  w y s ta w io n y z o s ta n ie d a le k o p is ,  

te le g ra f ic z n ie p rz e k a z u ją c y fo to g ra f ie n a o d le ­

g ło ść . Z w ie d z a ją c y w y s ta w ę b ę d ą m o g li w o b e c  

w sz y s tk ic h —  p rz e k a z ać te le g ra f ic z n ie sw o ją  

fo to g ra fię z je d n e g o k o ń c a sh li n a d ru g i.

„LOŻA FAM ILIJNA"  

W esoła audycja radiowa.

W  p ią te k , d n ia 1 2 . 8 . o g o d z . 1 9 .3 0 n a d a je  

R o z g ło śn ia  L w o w sk a w e so łą  a u d y c ję  p o d  o b ie ­

c u ją c y m  ty tu łe m  „ L o ża fa m ilijn a " . Z ło ż ą s ic n a  

n ią  p o g o d n e  m e lo d ie  o p e re tk o w e , o ra z d o w c ip ­

n y sa ty ry c z n y m o n o lo g „ M e lo m a n z ja sk ó łk i" , 

a w ię c m iło śn ik  m u z y k i, c h o d z ą cy  d o  o p e ry  n a  

n a jw y ż szą g a le r ię . Ja k o  p rz e c iw s ta w ie n ie u s ły ­

sz ą ra d io s łu c h a c z e sk e c z o  „ lo ż y  fa m ilijn e j" n a  

te m a t to c z ą c y c h  s ię ta m  ro z m ó w ek .

GIEŁDA PIEAIĘZA A
WsHcawa dnia 9. 8. 1938 r.

Obligacje I papiery wartościowe:
8 proc, potyczka inwestycyjna 

41/2 proc. poz. państwowa wewn, 

4 proc, konsolidacyjna

Akcje w słocie:

8 5 .0 0
6 7 ,1 3
6 7 ,0 0

Spłoszony koń na ulicach Śremu

ZABYTEK ARCHITEKTURY  

GOTYCKIEJ.
Toruń. 11. 8.

W  c z a s ie  p rz e p ro w a d z a n ia  re m o n tu  je d ­

n e g o  z  d o m ó w  p rz y  u l. S u k ie n n ic z e j w  T o ­

ru n iu  p o  o d b ic iu  ty n k u  o k a z a ło  s ię , ż e  d o m  

s ta n o w i n a d z w y c z a j c ie k a w y  z a b y te k  a rc h i  

te k tu ry g o ty c k ie j z  X IV w ie k u . K u s to sz  

m ie jsk i z a ją ł s ię  k o n se rw a c ją  b u d y n k u .

STRAŻ POŻARNA.
Gdynia, 11. 8.

D la z w ię k sz e n ia b e z p ie c z e ń s tw a s ta t­

k ó w  i k u tró w , s to ją cy c h  w  p o rc ie  ry b a c k im  

w e W ła d y s ła w o w ie , U rz ą d  M o rsk i o rg a n i­

z u je  s tra ż  p o ż a rn ą , d la  k tó re j z a k u p io n o  ju ż  

s ik a w k ę m o to ro w ą , sa m o c h ó d p o ż a rn ic z y , 

w sz e lk ie u rz ą d z en ia i e k w ip u n e k . R o z p o ­

c z ę c ie s łu żb y  p rz e z s tra ż p o ż a rn ą n a s tą p i  

15 bm .

W  Ś re m ie w y d a rz y ł s ię w y p a d e k , k tó ­

ry szc z ęś liw y m z b ie g ie m o k o licz n o śc i  

n ie  p o c iąg n ą ł z a  so b ą ż a d n y c h o fia r. P .  

W a w rz y n ia k o w a z M o c h o w a p rz y je c h a ­

ła je d n o k o n n ą p o w ó z k ą d o k o śc io ła p o -  

f ra n c isz k ań sk ie g o . K o ń w  p e w n y m  m o ­

m e n c ie s ię sp ło szy ł i p o g n a ł u lic ą M ic ­

k ie w icz a n a m o s t n a W a rc ie , p o c z y m  

sk rę c ił u l. W ie lk ą Ł a z ie n k o w ą w  k ie ru n  

k u  ta rta k u . K o ń  w raz  z  p o w ó z k ą w p a d ł  

n a  p o d w ó rz e  ta r ta k u  i tu ta j w p a d ł m ię ­

d z y s te r ty d rz e w a , k tó re z m u s iły g o  d o  
z a trz y m a n ia  s ię . P a n i W a w rz y n ia k o w a

o ra z  je j c ó re c zk a  i sy n e k  z o s ta li s iłą  z d e ­

rz en ia w y rzu c en i i p a d li n a k lo c e d rz e ­
w a , o d n o sz ą c d o tk liw e  o k a le cz e n ia . D ru ­

g i sy n ek , k tó ry s ie d z ia ł n a ty ln y m  s ie ­

d z e n iu , z d o ła ł sz c z ę ś liw ie w y sk o c zy ć i  

w y sz e d ł z  w y p a d k u  b e z  sz w a n k u .
P o ra n io n y c h o p a trz y ł p rz y w o ła n y  

le k a rz  d r A n to n i P a u l, k tó ry  p o  o p a trz ę  
n iu p . W a w rzy n ia k o w e j, n a k az a ł u m ie ­

sz c z e n ie je j w  sz p ita lu . D z iec i o d n io s ły  

lż e jsz e o k a le c ze n ia . M im o , ż e n a u li­

c ac h  b y ło  d o ść  g w a rn o , ż a d e n  z  p rz e c h o ­

d n ió w  n ie  p o n ió s ł sz w an k u .

Bank Polski 

Lilpop.
Węsriel 

Norblin 

Starachowic* 

Modrzejów  

Haberbnsch  

Ostrowiec 

Cukier

1 2 6 ,5 0  
9 5 ,n 0  

2 5 2 5  
9 ( ',0 0  
4 2 ,0 0  
1 6 ,5 0  
5 4 ,7 5  
7 1  0 0  
3 9 ,0 0

Śmiertelny skok z H-gO piętra

Belgia 

Berlin 

Amsterdam  

Kopenhaga 

Paryż 

Sztokholm  

Włochy 

Helsinki 

Praga

Szwajcaria 4 

Londyn
Nowy Jork czek 

Nowy Jork kabel 
Osie

De  wiry:
tram, sprzed. 

9 0 ,1 0 “  “
2 1 3 ,0 7  

2 8 9 ,5 0 2 9 0 ,2 4  
1 1 5 ,4 0  
1 4 ,5 1  
1 3 3 ,6 0

8 % 6 3
2 1 3 ,0 7  - - -- - t

1 1 5 ,9 0

1 4 ,5 5
1 3 3 ,9 4  

2 8 ,0 3
1 1 ,4 7
1 8 ,3 9  
1 2 1 .9 0

1 8 ,3 4
1 2 1 ,6 0

2 5 .9 2 2 5 ,9 8
5 ,3 » a /4 5,3^'i

5 ,3 1  5 .3 2 V 4
1 2 9 .9 0 1 3 0 ,4 8

ZW ROT KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO, 

W ilno, 11. 8.

T rw a ją cy  o d  k ilk u  la t p ro c e s re w in d a -  

k a c y jn y  O  z w ro t rz y m sk o  - k a to lic k ie g o  k o ­

śc io ła  w  P o k o śc ie  - Z a h o ro d z k im  z o s ta ł z a ­

k o ń c z o n y  i lu d n o ść k a to lic k a o d z y sk a ła  

św ią ty n ię . K o śc ió ł te n  w  ro k u 1 8 6 3 z o s ta ł  

sk o n fisk o w a n y  i d o  te g o  c z a su  p o z o s ta w a ł  

w  rę k a c h  lu d n o śc i p ra w o s ław n e j.

W ejTierowo, 11. 8.

M ie sz k a ń c y  W e jh e ro w a  b y li św iad  

k a m i tra g ic zn e g o  w y p a d k u . N a p o d ­
d a sz u  p rz y  u l. M ic k ie w icz a n r . 2  m ie ­

sz k a ła 8 8 -le tn ia M a łg w z a ta K a n k o w -  

s lk a . z d ra d z a ją c a o d  p e w n e g o c z asu  

o b ja w y  c h o ro b y  n e rw o w ej. G < ly d o m o

w n ic y w y sz li n a p rz e ch a d z k ę , z a m y ­

k a ją c z a so b ą , m ie sz k a n ie , s ta ru sz k a  

o tw o rz y ła o k n o  i z d ru g ie g o p ię tra  

rz u c iła s ię n a  b ru k , p o n o szą c .  śm ie rć  

n a  m ie jsc u . P o  p rz e p ro w a d z e n iu d o ­

c h o d z e ń  o d s taw io n o z w ło k i n ie sz c z ę ­

ś liw e j s ta ru sz k i d o  k o s tn ic y .

Kronika zbąszyflska

GIEŁDA

W  POSZUKIW ANIU SOLL

Pyzdry, 11. 8.
Z a rz ąd  m ie jsk i w  P y z d ra c h  z a m ie rz a d o ­

k o n a ć  w ie rc eń  w  p o sz u k iw a n iu  so li, p o n ie ­

w a ż w  ta m te jsz e j o k o lic y w y s tą p iły ta m  

o sa d y  so ln e .

POM YŚLNE ZBIORY.

T e g o ro c z n e z b io ry n a W ile ń sz cz y ź n ie  

w y p a d ły , je ś li c h o d z i o  ż y to  i p sz e n ic ę ; p o ­

m y ś ln ie , n a to m ia s t d la o w sa , j* ę c z m ie n ia  

ś re d n io . P o m y śln ie z a p o w ia d a ją s ię ró w ­

n ie ż  z b io ry  z ie m n ia k ó w  i b u ra k ó w .

— M inister Piasecki w Zbąszyniu. W  
ty c h  d n ia c h  p rz e z tu t. s tac ję k o le jo w ą p rz e  
je ż d ż a ł p , w ic e m in is te r k o le i P ia se c k i, k tó ­
ry w  c z a s ie p o s to ju p rz e p ro w a d z ił d łu ż sz ą  
ro z m o w ę  z z a w ia d o w c ą  s ta c ji p . G ru sz k ą .

—  O so b is te . Z a w ia d o w c a  s ta c ji p . G ru ­
sz k a  F e lik s  z e  Z b ą sz y n ia  w y j« c h a i n a  u rlo p  
w y p o c z y n k o w y . Z a s tę p stw o z a w iad o w c y  
s ta c ji p o w ie rz o n o  p . S o b e c k ie m u S ta n is ła ­
w o w i, k tó ry  ju ż  o b ją ł u rz ę d o w a n ie .

—  Z KPW . W  d n iu  w c z o ra jsz y m  o d b y ła  
s ię z a b a w a  la to w a u rz ą d z o n a  p rz e z K P W . 
o g n isk a z b ą sz y ń sk ieg o . Z a b aw a  o d b y ła s ię  
w  le s ie  z a rz ą d u  m ie jsk ie g o  o b o k  d w o rc a  k o  
le jo w e g o . Z a b a w a  c ie sz y ła  s ię  w ie lk im  p o ­
w o d z e n iem .
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—  Za przem yt dewiz. W  czasie przepro­
w a d z o n e j o so b is te j re w iz ji n a  tu te jsz e j s ta ­
c ji g ra n ic z n e j, z n a le z io n o  u  p a sa ż e rk i n ie j. 
R o z a lii K ra w c z y k  u lk ry tą  p o d  b ie liz n ą  k w o ­
tę  2 0 0 0  z ł. U rz ą d  C e ln y  p ie n ią d ze sk o n fis ­
k o w a ł a  p a sa ż e rk ę  o d d a ł w  rę c e  p o lic ji .

—  Dwa m iejsca wolne. Z a rz ąd  M ie jsk i 
m ias ta Z b ą sz y n ia p rz y jm ie n a p ra k ty k ę  
d w ó c h  u c z n i b iu ro w y c h . Z g ło sz e n ia  z d o łą ­
c z e n ie m  o d p isu  św iad e c tw  sz k o ln y c h  n a le ­
ż y  k ie ro w a ć  d o  Z a rzą d u  M ie jsk ie g o . K a n d y  
d a c i w in n i m ie ć u k o ń c z o n y 1 5 ro k  ż y c ia  
i u k o ń c z o n y c h  7 k la s sz k o ły  p o w sz ec h n e j. 
Z a rz ą d M ie jsk i n a d m ie n ia , ż e n ie u w z g lę d -  
n io n e p o d a n ia p o z o s ta n ą b e z o d p o w .e d z i. 
P ra k ty k ę  p o p rz e d za  4 -ty g o d n io w a  p ró b a .

Sobota, dnia 13 sierpnia 1938 a. 

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

OTW ARCIE LINII AUTOBUSOW EJ.

Grudziądz, 11. 8,
W  n a jb liż sz y m  c z a s ie sp o d z ie w a n e  je s t  

o tw a rc ie l in ii a u to b u so w e j, k tó ra p o łą c z y  

C h e łm n o , Ś w iec ie , T u c h o lę i C h o jn ice Li­
n ia  ta  u su n ie  w sz e lk ie  n ie d o m a g a n ia  k o m u ­

n ik a c y jn e  w  ty m  o k rę g u  P o m o rz a . Ja k  d o ­

ty c h c z a s k o m u n ik a c ja  z C h e łm n e m  i Ś w ie -  

c ie m  je s t  a itru d n io n a z p o w o d u  b ra k u  m o ­

s tu  n a  W i* e .

6 ,1 5  P ie śń  „ K ied y  ra n n e w sta ją z o rz e " . 6 ,2 0  

M u z y k a  —  p ły ty . 6 ,4 5 G im n a s ty k a . 7 ,0 0 D z ien ­

n ik p o ra n n y , 7 ,1 5 O rk ie s tra ro z g ło śn i p o z n a ń ­

sk ie j p o d  d y r , E u g e n iu sza  R a a b e g o . 8 ,0 0  P rz e r ­

w a . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a su i h e jn a ł z K ra k o w a . 
1 2 ,0 3  A u d y c ja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rz e rw a . 1 5 ,1 5  

„ Ja n ta r"  —  b a jk a  k a sz u b sk a . 1 5 ,4 5  W ia d o m o śc i  
g o sp o d a rc z e . 1 6 ,0 0 „ W e so łe m ig a w k i" —  k o n -  

cert rozrywkowy. 16,45 Piłsudski o orientacjach

Peanań, dnia 10. 8. 1938

CBN1 

tramalrcYlaaor|»ot«ty  Jw 

Warunki: Handal hurtowny, parytet Posnań, 

ładnnki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg.

Standarty: Pszenica 737 gl śyto —  gl owies —gl

Psseniea adatna do pnemlatn 

Żvto zdatne do przenaiała | 

Jccrmień browarowy —  

Jęcsmień . 673 678g/1 

Mąkapsz.g.1 0«3G proc. wye.

W w I 0.50 „ w 

„ „ „ IA 0.65 „ „ 

H . „II 30-65 w 

Mąka Htn. gat. I 0*50 

Mąka żytnia 0-65 

Mąka riemniacaana Superior 

Otręby pszenM oraUt pnwlala slandartaw.
M Średnie «  H
M miałkie 

w tylnie w  •
Otręby jęczmienne 

Raepak ozimy 

Siemię lniane 

Gorczyca 

Inkarnatka 

Makuchy lniane w taflach 

0 rzepakowe „ 

„ słoneczn. w UŁ 42-430/0
Srat sojowy

Słoma pszenna luzem  

w w prasowana 

a żytnia lusem  

„ żytnia prasowana 

w owsiana luzem  

H owsianna prasowana 

w jęesmienna luzem  

„ jęczmienna prasowana

Siano zwykłe luzem  

M zwykłe pras, 

nadnoteckie luzem  

,. nadnoteckie pr.

O g ó ln y  o b ró t 2 9 4 0 to n , w  I ,  
2 5 2 to n , te n d e n c ja sp o k o jn a ; ż y to 4 4 6 to n , 
te n d e n c ja o ż y w io n a ; ję c z m ie ń 4 7 ,5 to n , te n  
d e n c ja sp o k o jn a ; o w ie s 2 2 ,5 ; p rz e tw o ry

5 0

1 9 ,2 5  
1 5 ,5 0

1 5 ,0 0
3 9 ,7 5  
3 6 ,7 5  

3 3 .7 5  
2 9 ,2 5  
2 6 ,5 0  
2 5 ,0 0  

3 2 ,5 0  

1 2 ,7 5  
1 1 ,5 0

1 1 ,0 0  
1 1 ,2 5  

4 2 ,5 0

3 7 ,0 0  
6 8 ,—

1 4 ,2 5

2 3 ,5 0  

2 ,5 0  
3 ,5 0
2 ,7 5  
4 ,0 0
2 ,5 0  

3 ,5 0  
2 ,2 5

3 ,2 5  

5 .2 5  
6 ,2 5

5 ,7 5  
6 ,7 5

1 8 ,7 5

1 5 ,0 0

14,50
3 8 ,7 5
3 5 .7 5
3 2 ,7 5
2 8 ,2 5  
2 5 .5 0
2 4 ,0 0  
2 8 .5 0

, 1 2 ,2 5
1 0 ,5 0

1 0 ,0 0

1 0 ,2 5
4 1 ,5 0

3 5 .0 0

6 5 ,-

1 3 ,2 5

2 2 ,5 0

2 ,0 0  
3 ,0 0
2 ,2 5
3 ,5 0
2 ,0 0

8 ,0 0  
1 .7 5
2 ,7 5

4 ,7 5
1 .7 5

5 ,2 5  
6 ,2 5

ty m  p sz e n ic a

p o lsk ic h  w  c z as ie  w o jn y  —  o d c z y t. 1 7 ,0 0  M u z y ­

k a  ta n ec z n a . 1 8 ,0 0  N a sz  p ro g ra m . 1 8 ,1 0 R e c ita l  

w io lo n c z e lo w y  C a sp a ra  C a ssa d o  —  p ły ty . 1 8 ,4 5  
„ P o d o le " —  k w a d ra n s p o e ty c k Ł 1 9 ,0 0 A rie  

i p ie śn i. 1 9 ,2 0  P o g a d a n k a a k tu a ln a . 1 9 ,3 0  Z  p ie ­

śn ią i ta ń c em  p rz e z C e n tra ln y O k rę g P rz e m y ­

s ło w y . 2 0 ,0 0 A u d y c ja d la P o la k ó w  z a g ra n icą .  
2 0 ,4 5  D z ie n n ik  w ie cz o rn y . 2 0 ,5 5  P o g a d a n k a a k ­

tu a ln a , 2 1 ,0 0  A u d y c ja  d la w si. 2 1 ,1 0  P o lsk a k a ­

p e la lu d o w a F e lik sa D z ie rż an o w sk ie g o . 2 1 ,5 0  
W ia d o m o śc i sp o r to w e . 2 2 ,0 0 G o d z in a n ie sp o ­

d z ia n e k . 2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i d z ie n n ik a  
w ie c z o rn e g o , K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y . u w w s  3

Poznań. 8 ,0 0  N a sz  k o n c er t p o ra n n y  —  p ły ty . I m ły n a rsk ie 1 9 5 4 to n , te n d e n c ja sp o k o jn a ;  
8 ,5 5  P o g a w ę d k a d la  k o b ie t. 1 4 ,0 0 Z  m u z y k i ro -1  n a s io n a 1 1 8 to n , te n d e n c ja sp o k o jn a ; p a -  
sy jsk ie j —  p ły ty . 1 4 ,1 5  P rz e g lą d  g ie łd o w y . 1 4 ,2 5  Is te w e  i in n e 1 0 0 to n , te n d e n c ja  sp o k o ju ^



piątek, 4Z ólecpitla

Piłka nożnaDCBA

H n n g a r i a  p o k o n a ł a  r e p r e z e n t a c j ę  Ł o t w y .UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W  R y d z e o d b y ł s ię m ię d z y n a ro d o w y  

m e c z p iłk a rsk i p o m ię d z y z n a n ą w  P o lsc e  

d ru ż y n ą w ę g ie rsk ą  H u n g a ria a  re p re z e n ta ­

c ją  Ł o tw y . Z w y c ięż y ła  H u n g a ria w  s to su n ­

k u 2 :1 (1 :1 ) . W ę g rz y m a ją c z a p e w n io n e  

z w y c ię stw o  n ie  w y sila li s ię n a  p o d w y ż sze ­

n ie  w y n ik u .

H u n g a r i a  r o z e g r a  m e c z  z  R u c h e m .

W  d ro d z e p o w ro tn e j z e  sw e g o  to u rn e e  

p o  k ra ja c h  b a łty c k ic h , w ę g ie rsk a H u n g aria  

z a trzy m a s ię n a Ś lą sk u , g d z ie ro z e g ra w  

d n iu 1 4  b m . m e c z  z  R u c h e m w W ie lk ic h  

H a jd u k a c h .

K is p e s t i  g r a  w  p i ę t e k  z  P o l o n i ę .

W  p ią te k d n ia  1 2  b m . b u d a p e sz teń sk a  

d ru ż y n a p iłk arsk a  K isp e s ti ro z e g ra m e c z  

w  W a rsz a w ie z e s to łec z n ą P o lo n ią . M e cz  

o d b ę d z ie  s ię  n a  b o isk u  P o lo n ii o  g o d z . 1 7 ,1 5 .

Który .. z  nich zwycl^ty ?

H e i n z  L a z e k

P R Z Y P O M I N A M Y , ż e  s t a l e  c z y n n a  
j e s t  d l a  n a s z y c h  s t a ły c h  c z y t e l n ik ó w ,  
k t ó r z y w y k a ż ą s i ę k a r t ą  a b o ­

n a m e n t o w ą  z a o s t a t n i m ie s i ą c

b e z p ł a t n a

poradnia

prawna

P o r a d n ia  n a s z a  c z y n n a  j e s t  e o d z ie n  
n i e  z a  w y j ą t k i e m  s o b ó t , n i e d z ie l i  
ś w ią t . —  Z g ł o s z e n ia w  A D M I N I ­

S T R A C J I  n a s z e g o  p i s m a  p r z y  u l ic y  
A L E J E  M A R C I N K O W S K I E G O  1 8

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ S a n t a  d l L e o

N i e m i e c k i m is t r z E u r o p y c i ę ż k ie j w a g f , w ie d e ń c z y k H e i n z L a z e k , r o z g r y w a  
s w y m  m i e ś c i e r o d z i n n y m  w a lk ę  z  W ł o c h e m  S a n t a  D i L e o .

C i e k a w y  m e c z .

W  ś ro d ę o d b y ł s ię  w  G d y n i c ie k a w y  

m e c z p iłk a rsk i p o m ię d z y g d y ń sk ą „ F lo tą "  

a d ru ż y n ą z a ło g i k o n tr to rp e d o w c ó w  fra n ­

c u sk ic h . Z w y c ię ż y ła  p o lsk a „ F lo ta " w  s to ­

su n k u  1 1 :1 .

K P W  —  W K S  ( I n o w r o c ł a w ) .

D n ia 1 5 b m . o  g o d z . 1 7 n a  s ta d io n ie K . 

P . W . w  D ę b c u  o d b ę d ą  s ię in te re su ją ce  z a ­

w o d y  w  p iłk ę n o ż n ą p o m ięd z y  W K S  In o ­

w ro c ła w  i w ic e m is trze m L ig i O k rę g o w e j 

P O Z P N . —  K P W  P o z n a ń .

D ru ż y n a in o w ro c ła w sk a n a le ż y d o  A  

k la sy P o m o rsk ie g o O k rę g u , je s t d ru ż y n ą  

w y b itn ie  b o jo w ą i p o s ia d a  w  sw y m  z e sp o le  

k ilk u  d o sk o n a ły ch  g ra c z y , k tó rzy  n ie je d n o ­

k ro tn ie re p re z e n to w a li b a rw y o k rę g u p o ­

m o rsk ie g o . Z  d ru g ie j s tro n y  K P W  m a ją c  ła ­

d n e  w y n ik i w te g o ro c z n y c h ro z g ry w k a c h  

m is trz o w sk ic h i to w a rzy sk ic h (m . in . p o ­

k o n a n ie  T . S . U n ia  S o sn o w iec  w  S o sn o w c u  

w  s to su n k u  5 :2 ) ja k o  w ic e m is trz  L ig i P . 0 .  

Z  P . N . d o ło ż y  w sz e lk ic h  s ta ra ń , a b y  z a w o ­

d y  te  w y p a d ły  in te re su ją co i.

C y b i n a  —  A d m i r a .

S p o tk a n ie p o w y ż sz y c h d ru ż y n  o d b ę d z ie  

s ię  w  n ie d z ie lę 1 4  b m . o  g o d z . 1 1 n a  b o isk u  

A d m iry  w  G ó rc z y n ie .

Handel pilkarzar.J kwitnie
13.000 fantów „odstępnego" za człowieka

H a n d e l n ie w o ln ik a m i, w y tę p io n y p ra ­

w ie z u p e łn ie w  c ią g u  w ie k ó w  n o w y c h , o d ­

ż y ł d z iś p o d  p o s ta c ią h a n d lu  fo o tb a lis ta m i.

O sta tn io , s ły n n y a n g ie lsk i k lu b  A rse n a ł  

z a p ła c ił in n e m u k lu b o w i, W o lv e rh a m p to n  

su m ę 1 3 .0 0 0 fu n tó w  (3 3 8 .0 0 0 z ł.) z a  n a jle p ­

sz e g o w  A n g lii ś ro d k o w e g o n a p a s tn ik a , 

B ry a n  Jo n e sa . Z  su m y  te j „ p rz e d m io t"  tra n -  

z a k q i o trz y m a ł ...1 0  fu n tó w ! Z n a k o m ity  n a ­

p a s tn ik  p o b ie ra ć  m a 8  fu n tó w  ty g o d n io w e j  

p e n s ji w  se z o n ie  i 6  fu n tó w  ty g o d n io w o  —

p o d c z a s „ o g ó rk ó w " p iłk arsk ic h .

S u m a , z a p ła c o n a z a Jo n e sa je st re k o r­

d e m  św ia to w y m . N a jw ię k sz e „ o d s tęp n e " u -  

z y sk a ł d o tą d te n sa m  W o lv e rh a m p to n o d  

te g o ż A rsen a łu z a s ły n n e g o  D a v id a Ja c k a  

—  1 0 .8 9 0 fu n tó w . A sto n V illa z a p ła c iła  

P o rtsm o u th o w i z a z n a k o m ite g o A lle n a  

1 0 .7 5 5 fu n tó w , a p o 1 0 .0 0 0 o trz y m a ł N e w ­

c a s tle p rz y  p rz e jśc iu G a lla c h e ra d o  z n a n e j 

w  P o lsce  C h e lse a  i B la c k p o o l z a  D o b e rth y e -  

g o  —  o d  M a n c h e ste r C ity .

ftłasa tuftiueska ć deswikack z Polską

D z ien n ik n o rw e sk i „ T id e n s T e g n ”  
z a m ie szc z a a rty k u ł re d a k c y jn y  o s to su n ­
k a c h sp o rto w y c h  p o m ię d z y P o lsk ą  i N o r  

w e g ią . S to su n k i sp o rto w e p o lsk o - n o r ­
w e sk ie , p isz e d z ie n n ik , z a słu g u ją  n a  sp e -

P o z a le k k o atle ta m i, k o n ta k t sp o rto ­
w y  z P o lsk ą n a w iąz a li ju ż  b o k se rz y , p o -  

z a ty m  o  w sp ó łp rac ę  u b ie g a ją  s ię ró w n ie ż  
i p iłk a rze .

T rz eb a p o d k re ślić , k o ń c z y d z ie n n ik ,
c ja ln ą u w a g ę , n ie ty lk o d la te g o , ż e p o d  ż e ró w n ież i w  P o lsc e z a zn a c z y ło s ię o -

Kołarstw#

w z g lę d e m  c z y s to sp o rto w y m  m a ją sw o ją  
u z a sa d n ie n ie , a le ró w n ie ż d la te g o , ż e są  
o n e n a tu ra ln ą k o n se k w e n c ją ro z w o ju o -  
g ó ln y c h s to su n k ó w  i k o n ta k tó w  p o m ię ­
d z y P o lsk ą i N o rw e g ią w e w sz y stk ich  

d z ie d z in a c h .

s ta tn io w ię k sz e z a in te reso w an ie sp o rtem  
n o rw esk im i c h ę ć n a w iąz a n ia śc iś le j­
sz y c h s to su n k ó w  sp o rto w y c h . Z b liż e ­
n ie p o m ięd z y sp o rto w ca m i P o lsk i i N o r  

w e g ii n ie w ą tp liw ie p rz y n ie s ie k o rz y ść  
o b u  n a ro d o m .

S z a m o t a  p o k o n a ł  m is t r z a  A u s t r a l i i

W c z o ra j o d b y ły s ię w  N o w y m Jo rk u  

w ie lk ie m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  k o la rsk ie  

z  u d z ia łem  m is trz a  z a w o d o w e g o * P o lsk i H e n  

ry k a S z a m o ty . S z a m o ta , ja k s ię o k a z a ło , 

z n a jd u je s ię o b e c n ie w  d o sk o n a łe j fo rm ie . 

W  w y śc ig u  n a 1 m ilę  p o k o n a ł o n  d w u k ro t­

n ie m is trz a A u stra lii C e c ila W a lk e ra u z y ­

sk u jąc n a  o s ta tn ic h  2 0 0 m . d o sk o n a ły c z a s  

1 2 se k . S z a m o ta z a p ro szo n y  z o s ta ł d c u -  

d z ia łu  w  k o la rsk ic h  m is trz o s tw a c h  A m e ry ­

k i, k tó re  s ię o d b ę d ą  z a  ty d z ie ń .

Przed spotkaniem Niemiec 

z U. S. A.

L e k k o a t l e c i a m e r y k a ń s c y p r z e d s p o t k a ­

n i e m  z  r e p r e z e n t a c j ą R z e s z y t r e n u j ą n a  
b e r l iń s k im  s t a d i o n ie  p o c z t o w y m . N a  z d j ę ­

c iu : B e e t h a m , N e li i T o d d  w  c z a s ie ć w i -  
o ą ć ń  o l m n a s t y c z n y c h '

Sukces pólakćiu na zaawdack aicznicz^ck
W  ś ro d ę ro z p o c zę ły s ię w  w  L o n d y ­

n ie 8 -m e m ię d z y n a ro d o w e z aw o d y łu c z ­
n ic z e z u d z ia łem  p rz e d sta w ic ie li 1 0 -c iu  
p a ń s tw . P o lsk a d ru ż y n a sk ład a s ię z  
4  p a ń  i 4  p a n ó w . K a p ita n em  d ru ży n y  
je st p . K raje w sk i, sz efe m  e k ip y p . L e ś ­
n ie w sk i

W  p ie rw szy m  d n iu z a w o d ó w  o d b y ło  
s ię s trz e la n ie n a  d łu g ie d y s tan se , je d n a k  
z p o w o d u d e sz cz u n ie u k o ń c z o n o w sz y ­

s tk ic h k o n k u ren c y j.
W  s trze la n iu  n a  7 0  m tr p a ń  in d y w i­

d u a ln ie z w y c ię ż y ła S z w e d k a S tra n n s, u -  
z y sk u ją c 2 0 7 p k t., d ru g ie m ie jsc e z a ję ła  
P o lk a K u rk o w sk a -S p y c h a jo w a, m a ją c  
id e n ty c zn ą  ilo ść p u n k tó w . T rz ec ią b y ła

D u b a jo w a —  2 0 4 p k t., a c z w a rtą S k o -  

d u p sk a  —  1 9 0 p k t.
Z e sp o ło w o p ie rw sz e m iejsce z a ję ła  

P o lsk a  —  6 0 7  p k t p rz e d  S z w e c ją —  5 3 8  
i A n g lią  4 5 6 .

W  s trz e lan iu  p a n ó w  n a  9 0  m tr. p ie r­
w sz y m  b y ł F ran c u z B e d a y , u z y sk u ją c  
2 5 8  p k t. P ie rw sz y  z P o la k ó w  W o y szw ił 
ło  z a ją ł ’ 6 -te  m ie jsce , 2 1 6 p k t, M a jew sk i 
b y ł 7 -y m , 2 1 0 p k t, a  F ilia —  9 -y , 1 9 5  
p u n k tó w .

Z e sp o ło w o z w y c ię ż y ła F ran c ja —  
6 7 2  p k t.p rz e d P o lsk ą 6 2 1 i A n g lią .

W  c z w a rtek z a k o ń c ze n ie k o n k u re n ­
c ji d łu g o d y s ta n so w y ch . P rz y p u szc za l ­

n ie z a w o d y  u k o ń c z o n e z o s ta n ą w  so b o tę .

^mfieezi} lekkoatletyczne ui Poznania
Od d łu ż sz eg o ju ż c z a su P o z n a ń n ie  

b y ł św iad k iem p o w a ż n ie jsz e j im p re zy  
le k k o a tle ty c zn e j. P rz y c z y n ą te g o ja k  
w ia d o m o , b ra k  re p re z e n ta cy jn e g o  b o isk a  
u m o ż liw ia ją ce g o f in a n so w e sk a lk u lo w a ­
n ie w ię k sze g o sp o tk a n ia . W  n a jb liż ­
sz y m  c z a s ie o rg a n iz u je je d n ak P O Z L A  
d w ie p o w a ż n ie jsz e im p rez y n ie w y m a ­
g a ją ce z b y t w ie lk ich  n a k ła d ó w  p ie n ięd z y  
c o u m o żliw ia ic h p rz ep ro w ad z en ie n a  
b o isk u  b . A re n y  P W K .

Im p re z y  te to  d z ie się c io b ó j o  m is trz o  
ś tw o P o lsk i o ra z m is trz o s tw a P o lsk i ju ­
n io ró w . W  d z ie s ięc io b o ju s ta n ą n a  s ta r ­
c ie n a jle p si w  P o lsc e  w ie lo b o iśc i n a  c z e ­
le z G ie ra te m . E g z a m in p o z n a ń sk i z a ­
d e c y d u je o w y słan iu n a jle p sz e g o w ie lo -  
b o is ty n a  m is trzo s tw a E u ro p y  d o  P a ry ­
ż a . D z ies ięc io b ó j ro z eg ra n y z o s ta n ie w  
d n ia c h 2 7  i 2 8  b m .

W  łą c z n o śc i z k o n k u re n c ja m i d z ie ­

s ięc io b o ju p rz e p ro w a d z o n y z o s tan ie e li­
m in a c y jn y  b ie g  n a  d y s tan s ie  2 5  k m  z u -  
d z ia łe m  m . in . M a ry n o w sk ie g o , F ia łk i i  

i n n y c h . B ie g  te n z a d e c y d u je o o b e s ła ­

n iu m a ra to n u n a m is trz o s tw a c h E u ro ­

p y .
W  d n ia c h  3  i 4  w rz e śn ia b r. o d b ę d ą  

s ię II M istrz o stw a P o lsk i Ju n io ró w , c o  
u m o ż liw i P o z n an io w i z a p o z n a n ie s ię z  
n a ry b k ie m  ja k im  d y sp o n u je le k k o a tle ty ­
k a n o lsk a . Z a rz ą d P O L A  ju ż p ra cu je  
u s iln ie n a d p rz y g o to w a n ie m w y m ie n io ­
n y c h  im p rez , s ta ra ją c s ię śc iąg n ą ć ja k  
n a jw ię c e j n a jlep sz y c h z a w o d n ik ó w , b y  
z a p e w n ić c ie k a w e i e m o c jo n u ją c e w id o ­
w isk o .

Pływania

M i s t r z o s t w a  p ł y w a c k ie  E u r o p y .

N a m istrz o stw a c h p ły w a c k ic h E u ro p y  

w  L o n d y n ie ro z e g ra n y  z o s ta ł f in a ł n a 1 0 0  

< m s ty le m  d o w o ln y m  p a ń . Z w y c ię ż y ła b e z ­

a p e la c y jn ie re k o rd z is tk a św ia ta D u n k a  

H v e g e r w  c z a s ie 1 :0 6 ,2  p rz e d  sw o ją ro d a ­

c z k ą P e te rse m 1 :0 6 ,8 , H o le n d e rk ą V a n  

V e e n 1 :0 9 ,9 i N o rw e ż k ą H irsc h 1 :1 2 ,4 .

W  tu rn ie ju  p iłk i w o d n e j F ra n c ja z re m i­

so w a ła  z W ło c h a m i 1 :1 (0 :1 ) .

Tenis

J ę d r z e j o w s k a  w y j e c h a ł a  d o  A m e r y k i

W  ś ro d ę  w y je c h a ła d o  A m e ry k i n a  6 - t y -  

g o d n . p o b y t n a jle p sz a  te n isis tk a  p o lsk a  J . Ję  

d rz e jo w sk a . P rze d , w ja z d e m  Ję d rze jo w sk a  

w  ro z m o w ie z p rz e d s ta w ic ie le m  P A T  w y ­

ra z iła  n a d z ie ję , ż e  m im o  b a rd z o  s iln e j k o n ­

k u re n c ji m o ż e u d a s ię je j z d o b y ć m istrz o ­

s tw o , a  c o n a jm n ie j z a trz y m a ć ty tu ł w ic e m ł-  

s trz y n i A m e ry k i Ję d rz e jo w sk a  tw ie rd z i, ż e  

c z u je s ię  o b e c n ie  z n a c z n ie le p ie j, n iż  w  p o ­

p rz e d n ic h  te g o ro c z n y c h  sp o tk a n ia c h .

O d w o ła n i e  m is t r z o s t w  t e n i s o w y c h .

P o lsk i Z w ią z e k  L a w n  T e n iso w y  p o s ta n o ­

w ił o d w o ła ć m ię d zy n a ro d o w e m istrz o stw a  

te n iso w e P o lsk i, k tó re s ię m ia ły  ro z p o c z ą ć  

w e  L w o w ie  d n ia 1 6  b m . P rz y c z y n ą  o d w o ła ­

n ia m istrz o stw  b y ł b ra k p o w a ż n ie jsz y c h  

z g ło sz eń  z a g ra n ic z n y c h .

L ekkoat! etyka

W y ś c i g  B is k u p i n  —  Ż n i n .

I o g ó ln o p o lsk i w y śc ig sz ta fe t n a tras ie  

B isk u p in — Ż n in o rg a n iz u je p o d o k rę g  

P O Z L A  w  Ż n in ie w  n ie d z ie lę li w rz e śn ia . 

T ra sa  b ie g u  w y n o s i 1 2 .6 0 0  m . p o d z ie lo n a  n a  

3 e ta p y , m ian o w ic ie 3 5 0 0 , 4 5 0 0 i 4 6 0 0 m . 

Z w y c ię sk a d ru ż y n a o trz y m a n a g ro d ę w ę ­

d ro w n ą . P o z a ty m  p rz e w id z ia n o  lic z n e n a ­

g ro d y in d y w id u a ln e . Z g ło sz e n ia p rz y jm u je  

p S iu c h n iń sk i, Ż n in , u l. G n ie ź n ie ń sk a  7 .

S k ł a d  P o l s k i n a  m e c z  z  N ie m k a m Ł

N a m e c z k o b ie c y w  le k k o a tle ty c e P o l­

sk a  —  N ie m cy  u s ta lo n y  z o s ta ł n a s tę p u ją c y  

o s ta te c z n y  sk ła d  p o lsk i: 1 0 0  m . —  W a lss ie -  

w ic z ó w n a i K sią ż k ie w ic z ó w n a , 2 0 0 m  

W a la s ie w icz ó w n a  i K a łu ż o w a , 8 0 m . p rz e z  

p ło tk i —  F e lsk a  i R o m a n o w sk a , rz u t k u lą  

—  C e jz ik o w a i F la k o w ic z ó w n a , rz u t d y ­

sk iem  —  W a jsó w n a i C e jz ik o w a , rz u t o sz ­

c z e p e m  —  W a la sie w ic z ó w n a i B a lc e rk ó -  

w n a , sk o k  w d a ł  —  W a la sie w ic zó w n a  i S ło m  

c z e w sk a , sk o k  w z w y ż  —  W iśn ie w sk a  i F e l­

sk a , sz ta fe ta  6 0 ra z y  8 0 ra z y 1 0 0 ra z y  2 0 0  

—  K sią ż k ie w ic zó w n a , G a w ro ń sk a , K a łu ż o ­

w a  i W a la s ie w ic z ó w n a .

M e cz , ja k w ia d o m o , o d b ę d z ie s ię d n ia  

1 4  b m . w  B y d g o sz c z y .

Rozmaltołcl

R e k o r d y  d a w n ie j  a  d z i ś .

D z isia j m o ż n a ju ż z c a łą  s tan o w c z o śc ią  

s tw ie rd z ić , ż e w  ż a d n e j d z ie d z in ie n o w y c h  

w y n a la zk ó w  n ie o s ią g a m y ta k  o lb rz y m ic h  

i sz y b k ic h  p o s tę p ó w  ja k  w  lo tn ic tw ie . T rz e ­

b a n a d  to  p o d k reś lić , ż e lo tn ic tw o  je st w  

d o d a tk u n a jm ło d sz ą g a łę z ią ś ro d k ó w  k o ­

m u n ik a c y jn y c h .

P rz e d  trz y d z ie stu  la ty  F ra n c u z i e m o c jo ­

n o w a li s ię  w p ro s t n ie  d o  o p isan ia , g d y  p rz e ­

s trz e ń 1 2 ,7 5 k m . z o sta ła p o k o n a n a p rz e z  

lo tn ik a  D e la g ra n d ie g o  w  c ią g u 1 5  m in u t 2 6  

se k u n d . B y ł to  n ie z w y k ły re k o rd  w  o w y m  

c z a s ie . G d y  je d n a k  p o ró w n a m y  p rz e lo t n a ­

o k o ło św ia ta H u g h e sa w  9 1 g o d z in a c h , 8  

m in u ta c h i 1 0 se k u n d ac h , b ę d z ie m y m ieli  

p ro s te , ja sn e , a  ja k  d a le c e  w y m o w n e  s tw ier ­

d z e n ie o lb rzy m ich p o s tęp ó w  te c h n ik i l o t ­

n ic z e j.

Je sz c z e p rz e d  d z ie się c iu  la ty , g d y  L in d ­

b e rg  p rz e le c ia ł A tla n ty k  w  c ią g u  3 3  g o d z i n ,  

u a w a ź a n o  to  z a n ie z w y k ły  re k o rd . D z isia j 

w y sta rc z y  p o n a d  trz y  d o b y , a b y  o p a sa ć c e * - 

ły  św ia t — lo te m  m a szy n y  lo tn ic z e j



Nr. IBSZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
P iQ ite k , d n ia  1 2 r fe rp n fa t .

Kronika] Pierwszy dzienniliorz
12

Piątek
KMarz rzymsko-Salol.

Ciwartek 11 Ztwanny 

Piątak 12 Kljry P.sierpnia

Kalendarzyk meteorologiczny
C z w a r te k , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a t ­

m o s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 5 m m . T e m p e ra tu ­
ra  p o w ie trz a  w  u ł> . d o b ie  n a jw y ż s z a  ■t 3 0  s t.  
C .. n a jn iż s z a - j— 2 2 s t . C . . . .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie w  d n iu  d z is ie js z y m  
w y n o s i — 2 1 c m . T e m p e ra tu ra  w o d y  -n il ,o  

s t. C .

Nocne dvtury antek
śródmieście — A p te k a ś w . M a rc in a . u K  

F r R a ta jc z a k a  1 2 ; A p te k a Z ie lo n a , u l. w ro  
c ła w s k a  3 1 '; A p te k a p o d  B ia ły m  O rłe m , S t. 
R y n e k 4 1 ; A p te k a S a p ie ż y n sk a , P I . S a p ie -  

ż y ń s k i 1 ;  _ , , . ,
Jeżyce; — A p te k a p o d O p a trz n o śc ią , u l.  

D ą b ro w s k ie g o 7 6 (n a ro ż n ik  S ta sz ic a 1 ) .
• Łazarz; — A p te k a im . M a te jk i 1 ; A p te -»  

k a P lu c iń sk ie g o , u l. M a rsz . F o c h a 7 2  .
WMda — A p te k a p rz y B ra m ie W ild e c -  

k ie i . G ó rn a W ild a 3 . . . .
Sołacz — A p te k a  p rz y u l. M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 . • *
Górczyn — A p te k a K a rp iń s k ie g o , u lic a  

M a rs z F o c h a  1 '5 8 . . .
Dębiec — A p te k a p rz y u l. D u b ie c k ie j 6 -
Poznań-Wschód — A p te k a p rz y  K rz y ż u ,  

u l G łó w n a  5 3 .
Stąrolęka — A p te k a m ie js c o w a .

Ważne telefony:
- Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la m ię d z y m ia s io  

w a  _  0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 .

i. miasta

— Z Uniwersytetu Poznańskiego. J e g o  
M a g n if ic e n c ja R e k to r U n iw e rs y te tu  P o z n a ń  
s k ie g o p ro f , d r A n to n i P e re tia tk o w ic z p o ­
w ró c ił z u r lo p u w y p o c z y n k o w e g o i o b ją ł  
u rz ę d o w a n ie .

— Zobaczymy najnowsze wykopaliska w 
Biskupinie. Z w ią z e k  P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i  
w  P o z n a n iu  o rg a n iz u je  w  n ie d z ie lę , 1 4 b m .  
w y c ie c z k ę a u to b u s o w ą d o B is k u p in a . T ra ­
s a : P o z n a ń  —  W ę g ro w ie c  —  Ż n in  —  B is k u ­
p in  —  R o g o w o  —  G n ie z n o  —  P o z n a ń . K a r  
ty  u c z e s tn ic tw a m o ż n a n a b y ć d o  s o b o ty . .1 3  
b m . w  p o r tie rn i h o te lu B a z a r , A l. M a rc in ­
k o w s k ie g o 1 0 , c e n a k a r ty  6 z ł . W y ja z d z  
p rz e d  '. .B a z a ru ” w  n ie d z ie lę o g o d iz . 8 ra n o .

— Jedziemy do klasztoru OO. Benedyk­
tynów w Lubiniu! Z w ią z e k P o p ie ra n ia  T u ­
ry s ty k i w  P o z n a n iu o rg a n iz u je w p o n ie ­
d z ia łe k , 1 5 8 . (W n ie b o w z ię c ie N . M . P .) w y ­
c ie c z k ę d o  K la sz to ru  0 0 . B e n e d y k ty n ó w  w  
L u b ip iu . T ra s a : P o z n a ń  —  Ś re m  —  K rz y ­
w iń  —  L u b iń  —  G o s ty ń  —  D o lsk  —  K ó rn ik  
—  P o z n a ń . K a r ty  u c z e s tn ic tw a w  c e n ie : 5  
Z ły ra d io a b o n e n c i 4 ,7 0 z ł . m o ż n a n a b y ć d o  
s o b o ty , 1 3 8 . g o d z . 2 0 , w  p o r tie rn i h o te lu  
„ B a z a r” , A l. M a rc in k o w s k ie g o 1 0 . W y ja z d  
z p rz e d  . . .B a z a ru ” o g o d z . 8 -m e j,

— Sodalicja Pań Zawodu Kupieckiego— 
Sekcia Eucharystyczna, A d o ra c ja w s p ó l­
n a  o d b ę d z ie s ię w  p ią te k , d n ia  1 2  b m  o g o ­
d z in ie 1 9 , w  k a p lic y  p rz y  u l. Z ie lo n e j 2 ,

Ujęcie 
zlodxfet mieszkaniowych

J a k o  s p ra w c ó w  w ła m a n ia  d o  m ie sz  
k a n ia  p o r . P a c io rk a  p rz y  u l. K o s z a ro ­
w e j n r . 6  u ja w n io n o : 1 ) K łu s a k a  W ła  
d y s ła w a . la t 2 8 , z a m . p rz y  u l. M a r ­
c e le g o  M o tte g o  2 , 2 ) W e s o ło w s k ą . A -  
n ie lę , la t 2 6 , z a m . p rz y u l. W o ź n e j  
1 4 -b . W  c z a s ie  re w iz ji , p rz e p ro w a d z o ­
n e j w  m ie sz k a n iu  W e so ło w sk ie j,  z n a ­
le z io n o  1 d u b e ltó w k ę p o c h o d z ą c ą , z  
te j k ra d z ie ż y . —  ,W  d n iu  9 i 1 0  b m . 
W y d z ia ł Ś le d c z y z a trz y m a ł A n d rz e ­
je w s k ie g o  L e o n a , z a m . p rz y  u l. Ł ą k o ­
w e j 1 7  i N o w ic k ie g o  A d a m a , z a m ie s z . 
p rz y  u l. ś w . J ó z e fa  5 , k tó rz y  w  d n iu  
2 8 . 7 . 1 9 3 8  w ła m a li s ię  d o  m ie s z k a n ia  
S ta n is ła w a  Id z ik o w s k ie g o  p rz y  u l. L i  
b e lta  1 2 ,

Młodociany bohater 
wyratował tonącego

P o d c z a s k ą p ie li w  W ie rz y c y  9 - le t-  
n i K la ro w s k i p o c z ą ł to n ą ć i w z y w a ć  
ro z p a c z liw ie p o m o c y . N ik t je d n a k z  
o b e c n y c h  n ie  p o ś p ie s z y ł z  n ią . D o p ie ­
ro  1 3 - le tn i J ó z e f  W iś n ie w s k i w s k o c z y ł 
d o  w o d y  i K u ro w s k ie g o  w y ra to w a ł z  
n u r tó w  rz e k i.

Komunikaty teatralne

— Teatr Polski. W p ią te k  ó d e ę ra n a  b ę ­
d z ie p o ra ź o s ta tn i k o m e d ia M a rii J a s n o -  
rz e w s k ie j - P a w lik o w s k ie j „ N a g ro d a l ite ­
ra c k a ” . W  s o b o tę p re m ie ra k o m e d ii W .  
S te rk a ,A  je d n a k .. . m iło ś ć ” , w  k tó re j g łó w  
n e ro le g ra ć b ę d ą p p . Ł a b u ń sk a , B o e lk e i  
M ło d n ic k i . R e ż y se r ia C z . S trz e le c k ie g o . —  
Nowa wystawa Z. Sipingiara,

Poznań, 11. 8.

W  d n iu  w c z o ra jsz y m  z ło ż y ł w iz y tę  

re d a k to ro w i n a c z e ln e m u  n a s z e g o p i­
s m a p . K a z y s A m b ro z ie ju s , p ie rw sz y  
L itw in , d z ie n n ik a rz ,  

k tó ry w  w ę d ró w c e  

p o P o ls c e z a w ita ł  

d o  n a sz e g o  m ia s ta .
P . A m b ro z ie ju s , z  

re d a k c ji m ie s ię c z n i­

k a „ P re k y h a “ , w y ­

d a w a n e g o  w  K ła jp e ­

d z ie , o d  c z te re c h  ty ­

g o d n i ju ż o d b y w a  

p o d ró ż  p o  P o ls c e . O -  

g lą d a  ją  o c z a m i  c z ło  

w ie k a , k tó re g o  s y ­
s te m a ty c z n ie  s p o ty k a ją  n ie s p o d z ia n k i.  

O g lą d a  P o lsk ę , k tó re j n ie  ty lk o  n ie  z n a ł ,  
le c z  i k tó re j n ie  z n a ją  je g o  z io m k o w ie .  
Z a k ro jo n a  p ie rw o tn ie  n a  d w a  ty g o d ­
n ie p o d ró ż  p rz e d łu ż a s ię c h ro n ic z n ie .  
R e d . A m b ro z ie ju s c h ło n ie  in fo rm a c je  
o  P o ls c e  z e  z d u m ie w a ją c ą  t r z e ź w o ś c ią  
u m y s łu , u m ie ją c e g o  p a trz e ć n a o ta ­
c z a ją c e g o  z ja w isk a  o c z a m i k ry te r ió w  
c a łk o w ic ie  g o s p o d a rc z y c h . D a ty  e k o ­
n o m ic z n e , c y f ry p o s z c z e g ó ln y c h p o ­

z y c ji n a s z e g o  b ila n s u  h a n d lo w e g o  w c a  
le  n ie  s ą  m u  o b c e .

P. Marszełek Smigły-Rydz w Wielkopolsce

F o to  - A le jn ik .

P . M a rsz a łe k  Ś m ig ły  - R y d z  p o  w y jś c iu  x  h o te lu  „ B a z a r" w s ia d a d o s a m o c h o d u

Poznań, 11. 8.

W  d n iu w c z o ra jsz y m  w  g o d z in a c h  
p o łu d n io w y c h p rz y b y ł s a m o c h o d e m d o  
P o z n a n ia M a rsz a łe k  Ś m ig ły -R y d z . P .  
M a rs z a łe k z a trz y m a ł s ię w  h o te lu , .B a -  
z a r ’* , g d z ie  w  to w a rz y s tw ie w o j. M a ru -  
s z e w s k ie g o  i g e n . W ła d a  z ja d ł o b ia d . P o  
k ró tk im  o d p o c z y n k u p . M a rs z a łe k  b m i-

Poznański artysta grower 
o pieśniarzu wielkopolskim
U k a z a ła  s ię  n a  p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  p u ­

b lik a c ja  z n a n e g o p o z n a ń sk ie g o d z ia ła c z a  

k o n s p ira c y jn e g o , w ic e p re z e s a  m ie js c o w e j P .  

O . W . K a ro la K a n d z io ry , a r ty s ty  g ra w e ra  

o  je d n y m  z  n a jz a s łu ż e ń s z y c h  n a s z e g o  m ia ­

s ta , o  p o e c ie , s a ty ry k u  i  p ie ś n ia rz u  p o w s ta ­

n ia  w ie lk o p o ls k ie g o  — - o  R o m a n ie  W ilk a n o ­

w ic z u , z m a rły m  7  g ru d n ia  1 9 3 3  r .

Z  p u b lik a c ji  te j (b y ł to  re fe ra t  w y g ło s z o ­

n y  n a z e b ra n iu k o n s ty tu c y jn y m  k o ła im . 

R o m a n a W ilk a n o w ic z a Z w ią z k u W e te ra ­

n ó w  P o w s ta ń  N a ro d o w y c h ) w y jm u je m y  k il­

k a  n ie z m ie rn ie  c ie k a w y c h  s z c z e g ó łó w , d o ­

ty c z ą c y c h  ż y c ia  z m a r łe g o  p o e ty .

W ilk a n o w ic z u ro d z ił s ię ' ja k o  s y n  p o ­

w s ta ń c a  z  1 8 6 3  r . w  O p o ro w ie , p o w . K u tn o ,  

w  1 8 8 6  ro k u . L e k k ie g o  ż y c ia  to  o n  n ie  m ia ł  

o d  c h w ili , g d y  m a tk a m u z m a r ła , a m ia ł  

w te d y  la t d w a n a ś c ie . W y b ra ł s ię  w  ś w ia t . . 

C o  ro b ił i k im  b y ł w  c z a s ie  te j w ę d ró w k i, 

to  ty lk o  m u  c h w a ły  p rz y s p a rz a . B y ł c h ło p ­

c e m  d o  p o s y łe k , p ra c o w a ł w  k o p a ln i w ę ­

g la , p rz e sz e d ł  p ra w ie  w s z y s tk ie  z ie m ie  P o l­

s k i , w  g ó ra c h  b y ł ju h a s e m , p rz e s z e d ł N ie m ­

c y , W ę g ry S ło w a c ję , C z e c h y . O s ia d ł n a ­

re s z c ie  w  r . 1 9 0 3  w  P o z n a n iu . P ra c o w a ł u  

C e g ie lsk ie g o , a  ż e  p ió ro  d o b re  m ia ł, m im o  

ż e c ię ż k ie b y ło  je g o  ż y c ie  m ło d e  z u p e łn ie  

s z k o le  w y d a r te , d o s ta je  s ię  d o  ^ W ie lk o p o ­

litewski u Poznaniu
S p o tk a ła m n ie w ie lk a n ie sp o ­

d z ia n k a  —  m ó w i n a m  g o ś ć . O d d z ie le ­
n i m u ra m i o d  la t d w u d z ie s tu  n ie p rz e -  
n ik a ln y m i, n ie  w ie d z ie l iś m y  n ic  o  W a ­
s z e j O jc z y ź n ie . W y d a w a ło  n a m  s ię , z  
te g o , c o  d o  n a s d o c ie ra ło , ż e ż y je c ie  
d o ro b k ie m  g o s p o d a rc z y m  p rz e ję te g o  

p o  z a b o rc a c h  s p a d k u .
Z  d u ż ą  d la s ie b ie ra d o ś c ią  s tw ie r ­

d z a m , m ó w ił z u p e łn ie p o p ra w n ie p o  
p o ls k u  d z ie n n ik a rz  l i te w s k i, ż e  p o s tę ­
p y  w a sz e g o k ra ju  w  k a ż d e j d z ie d z i ­
n ie  p rz e s z ły  m o je  n a jś m ie ls z e  w y o b ra ­
ż e n ia . N a  k a ż d y m  p o lu  w id z ę  o g ro ­
m n e  p o s tę p y . W a s z  p rz e m y s ł!  K a to w i­
c e p rz y g n ia ta ją m n ie d z iś je s z c z e , a  
d a w n o  je  o p u ś c iłe m , s w y m  o g ro m e m .  
M a c ie b o g a c tw a n a tu ra ln e , m ó w i z  
d o z ą  le k k o p o d k re ś lo n e g o u c z u c ia  
z a z d ro ś c i p . A m b ro z ie ju s . W a s z a  
Ł ó d ź ! W p ra w d z ie i m y b a rd z o  
d u ż o z ro b il iś m y . W p ra w d z ie i n a s z e  
p o s tę p y  n a  n iw ie  g o s p o d a rc z e j w id o ­
c z n e  s ą  n ie  ty lk o  d la  n a s . W p ra w d z ie  
u  n a s  s to p a  ż y c ia  ro b o tn ik a  je s t w y ż ­
s z a . W p ra w d z ie z a ra b ia m y w ię c e j,  
le c z , s z c z e rz e  p rz y z n a ję , je s te m  n a  k a ­
ż d y m  k ro k u  m ile z d z iw io n y .

R e d a k to r A m b ro z ie ju s z w ie d z a ł  
l ic z n e p o ls k ie  u z d ro w isk a . Z d ą ż y ł ju ż  
w id z ie ć : K ry n ic ę , Iw o n ic z , M o rs z y n .

g ły  -  R y d z  u d a ł s ię  w  d a ls z ą  d ro g ę . P o  
b y t p . M a rsz a łk a  w  P o z n a n iu  m ia ł c h a ­
ra k te r  p ry w a tn y .

G d y  w ie ś ć  o  p rz y je ź d z ie  p . M a rs z a łk a  
ro z e s z ła s ię p o m ie ś c ie , p rz e d w e jś c ie m  
d o „ B a z a ru * * z g ro m a d z ił- s ię g ru p y  
p rz e c h o d n ió w , k tó rz y w y trw a le o c z e k i­
w a li n a  u k a z a n ie  s ię N a c z e ln e g o  W o d z a .

lanina" za redakcji śp. Łebińskiego.

P o z n a je  J ó z e fa  K o ś c ie ls k ie g o  z  M iło s ła ­

w ia , a  o b d a rz o n y  je g o  s ty p e n d iu m , w y je ż ­

d ż a  d o  K ra k o w a  i z a p isu je  s ię  ja k o  w o ln y  

s łu c h a c z  W s z e c h n ic y  J a g ie l lo ń s k ie j . P o  p o ­

w ro c ie z K ra k o w a p is u je w  ró ż n y c h  p is ­

m a c h  p o z n a ń s k ic h .

je s t w s p ó łp ra c o w n ik ie m  F ie d le ro w s k ie j 

„ T ę c z y " , d w u ty g o d n ik a  d la  s z tu k i , l i te ra tu ­

ry  i h u m o ru , w  1 9 1 3  ro k u  ro z p o c z ą ł w y d a ­

w a ć  w e sp ó ł z  je d n y m  z  p o z n a ń s k ic h  k a ry ­

k a tu rz y s tó w  ty g o d n ik s a ty ry c z n y „ P rę ­

g ie rz " , k tó ry  z  m ie js c a  d o c z e k a ł s ię  k o n ­

f is k a ty  p ie rw s z y c h t r z e c h n u m e ró w . W  

c z a s ie  w o jn y  ś w ia to w e j a  ro b ił ta k  ja k  

k a ż d y  W ie lk o p o la n in , je ż e li m ó g ł —  z d e -  

z e r to w a ł z  s z e re g ó w  z n ie n a w id z o n e j a rm ii  

p ru s k ie j , w  k o n s e k w e n c ji c z e g o  o d s ia d u je  

ro k  tw ie rd z y  w  S z p a n d a w ie .

W  p a m ię tn y m  d n iu  ja k o  je d e n  z  p ie rw ­

s z y c h  s ta n ą ł w s z e re g a c h  p o w s ta ń c z y c h ,  

w a lc z ą c  o  o s w o b o d z e n ie  s to lic y  W ie lk o p o l­

s k i . . . P o te m  w o jn a  p o ls k o  -  b o ls z e w ic k a  —  

f ro n t . P o  p o w ro c ie re d a g u je „ R z e c z p o s p o ­

l i tą " , ra z  je s z c z e  o d n a w ia  „ P rę g ie rz " , p is z e  

p o  s w o je m u  i w y d a je  w ła s n e  to m ik i. S c h o ­

ro w a n y  z a m ilk ł. . .

K a n d z io ra s k ro m n ą  p u b lik a c ję o  p rz y -  

jacielu - artyście napisał ze serca, szczerze 

C ie c h o c in e k . P o z n a je , b y  L itw ie  p o ­

w ie d z ie ć , ja k ą  je s t d z iś  P o ls k a  w  is to *  

c ie .
N o c e  s p ę d z a  n a s z  m iły  g o ś ć  w  p o ­

c ią g a c h . S ta ra  s ię ja k n a jw ię c e j z o b a ­
c z y ć . D z iś je s t ju ż  w  G d y n i, k tó re j o -  
b e jrz e n ie , n a  d e s e r , ja k  m ó w i s o b ie  
z o s ta w ił . S ta m tą d  u d a je  s ię  d o  W a r ­
s z a w y , s k ą d d o K o w n a i K ła jp e d y .  
N ie n a  d łu g o  je d n a k . Z a  d w a  ty g o d ­
n ie  w ra c a  d o  L w o w a  n a  T a rg i je s ie n ­
n e . Z im ę z a ś o b ie c u je s o b ie s p ę d z ić  

w  K ry n ic y .
w ’

K ie d y  ro z m o w a s p ro w a d z o n a  z o *  
s ta ła  n a  te m a ty  p o li ty c z n e , k ie d y o  
z b liż e n iu d w u z łą c z o n y c h w ę z ła m i  
h is to r i i n a ro d ó w  z a c z ę liśm y m ó w ić , 
re d . A m b ro z ie ju s , z e  s z c z e rą , o d  s e rc a  
p ły n ą c ą , g o d n o ś c ią  i p ro s to tą l ite w ­
s k ie g o  w y la n ia , i z  h a m u lc a m i o s tro ­
ż n o ś c i c z ło w ie k a , c o  w y s z e d ł s a m  z  
p o d  s trz e c h y  i c o  z a d u m ę  s o b ie  p o ­
c z y tu je , m ó w i: „ M a m y w ie le w a d . 
M a m y  i z a le ty . Z ro b il iśm y  w ie le b łę ­
d ó w . A le  i  ro b iliś m y  rz e c z y , ja k  n a  n a ­
s z e w a ru n k i w ie lk ie . P is z c ie o n a s  
p ra w d ę ! W y ty k a jc ie to  c o  je s t . N ie  
t r z e b a  p o c h w a ł, le c z p ro s im y  p is z c ie  

o b ie k ty w n ie !* *
P ra s a  p o ls k a  z a la n a  je s t p o to k a m i 

n ie ś c is ło ś c i  o  n a s z e j o jc z y ź n ie . T u  m ó j  
ro z m ó w c a  w y jm u je  w c z o ra jsz y  n u m e r  
„ I . K . C .“ . P o k a z u je  m i ja k ą ś n o ta tk ę ,  
w  k tó re j  n a p is a n o , w y m ie n ia ją c  n a z w ę  
p is m a , w y c h o d z ą c e g o  w  K o w n ie , ż e  
„ K o re s p o n d e n t le g o  d z ie n n ik a p iis z e  
d o  s w e g o  p is m a  w  K o w n ie  o  ty m , ja k  
w s z y s c y  w  s to lic y  te g o  p a ń s tw a  m ó ­
w ią p o  p o ls k u . T a k ie le k k o m y ś ln e ,  
ta k ie n ie p o w a ż n e , ta k ie ig n o ra n c k ie  
n o ta tk i c z y a r ty k u lik i k rz y w d z ą  n a ­
s z ą d u m ę  n a ro d o w ą , m ó w ił re d . A m ­
b ro z ie ju s . U  n a s m ó w i s ię p o p o l­
s k u . A le p o  l i te w s k u  ró w n ie ż . P ra s a  
n a s z a , c ią g n ie  n a s z  g o ś ć , je s t o b e c n ie  
n a  w y s o k o ś c i z a d a n ia . S ta ra  s ię b y ć  
p o w ś c ią g liw a , a  n ic  n ie  p o w in n o  n a s  
z m u s z a ć  d o  te g o , b y  ja k n a jle p ie j z a ­
c z y n a ją c e  s ię  u k ła d a ć s to su n k i m ia ły  
b y ć p s u te w  o d c z u c ia c h  n a w e t z w y ­
k ły c h  lu d z i p rz e z  n ie d ź w ie d z ie  u s łu g i  
n ie su m ie n n e j p ra s y . W p ra w d z ie z w y -  
k liś c ie  m ó w ić o  n a s ja k  o  „ n ie d ź w ie ­
d z ia c h  l i te w sk ic h * * , je d n a k p rz e s ta l i­
ś m y  ju ż  n im i b y ć . M a m y  s o b ie  w ie le  
d o z a p o m n ie n ia , s ta ra jm y  s ię z a p o ­
m in a ć . P rz y jd z ie n a m  to  z  ła tw o śc ią . 
Z b u d o w a n ie p o m o s tó w w s p ó łż y c ia  
g o s p o d a rc z e g o , z a trz e w s z e lk ie  u ra z y  
p rz e s z ło ś c i. • M u s im y  b y ć p rz y ja c ió ł­
m i.* *

L f tw a je s t k ra je m  o p rz e w a d z e  
m ę ż c z y z n . T a m  ro d z ą  s ię  c h ło p c y . K o  
b ie ty  p o lsk ie  c z y n ią n a re d a k to rz e  
w ie lk ie w ra ż e n ie . K o b ie c y c h rą k  p o ­
t r z e b a d o  u n o rm o w a n ia w s p ó łż y c ia  
m ię d z y  n a m i, k o ń c z y m y ż a r to b liw ie  
n ^ s z ą  m iłą  ro z m o w ę . (Z)

i s łu sz n ie  s tw ie rd z a :

„ W ilk a n o w ic z  z a s łu ż y ł s ię d o b rz e  ja k o

w e d łu g  l i to g ra f ii  

R . T . W ilk a n o w ic z a  —  s y n a .

p o e ta , ż o łn ie rz  i b o jo w n ik  n ie p o d le g ło ś c io ­

wy nie tylko miastu Poznaniowi, ale całęj
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FIRMY
GODNE

POP/IRCI/l
W Y K W IN T N E P A L T A ,VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I S Z K O L N E

P oleca firm a E D M U N D R Y C H T E R , K ra  
w iectw c m ęskie u ezczytu doskonałości 
M ateria ły z m etra
E D M U N D R Y C H TE R , P oznań , trzy skła ­
dy C entrala F r. R atajczaka 2. F ilie  
O ST R Ó W  W lkp.

Centralna Drogerja J, Czepczyńskl 
P oznań , Stary R ynek 8.

T elefon zb iorow y 45-45.
P oleca najtaniej: F arby—  L akiery—  P o  
kosty i w szelk ie przybory m alarskie  
M ydła 1 proszk i do prania —  M ydła to ­
aletow e — P erfum y — W ody kolońsk le  
oraz w szelka kosm etyko — F rotery —  
Ścierk ’ oraz szczotk i w szelk iego rodzaiu  

O ddział: D rooerja „U oiyerZ uin" uL P t. R a­
tajczaka St.
T elefon 2749.
F abrykacie środków  3o zw alczania stko  
dników w polach , lasach i ogrodach  
A rtykuły bartnicze.

Z K om itetu E lektryfikacji  

W ielkopolski

P oznań , 11. 8.

W c z o r a j p r z e d p o łu d n ie m w  s a li  

g g d o w e j R a tu s z a  o d b y ło  s ie z e b r a n ie  
K o m ite tu E le k tr y f ik a c j i W ie lk o p o l ­

s k i .

N a z e b r a n iu , k tó r e m u p r z e w o d n i­
c z y ł p . n a c z . in ż . T r z c iń s k i , o m ó w io n o  
a k tu a ln e  s p r a w y e le k tr y f ik a c y jn e » 

w e w n ę tr z n e  S p ó łk i .BA

t ektatui

.SZ C Z Ę ŚL IW IE SIĘ SK O Ń C Z Y Ł O "

F ilm  p r o d u k c j i a m e r y k a ń s k ie j w y ś w ie t ­
lany w k in ie „ A p o l lo ” je s t w y b o r n ą  k o m e ­
d ią . G o n ią c y  z a  s e n s a c ją d z ie n n ik a r z w y ­
n a la z ł g d z ie ś n a p r o w in c j i „ k o b ie tę z a tr u ­
tą r a d e m  i s k a z a n ą  n a  ś m ie r ć ." T a f a łs z y ­
w a d ia g n o z a p r o w in c jo n a ln e g o le k a r z a - p i-  
jaka s ta ła  s ię  n a  k i lk a d n i s e n s a c ją  N o w e ­
go J o r k u . K o b ie ta  „ s k a z a n a  n a  ś m ie r ć ” w y  
z d r o w ia ła  c o  p r a w d a  s z y b k o , b y  je d n a k  n ie  
k o m p r o m ito w a ć p r z e z u ja w n ie n ie p r a w d y  
c a łe g o  s z e r e g u  o s ó b . m . in . i d z ie n n ik a rz a ,  
w k tó r y m  s ię ju ż z a k o c h a ła , d e c y d u je s ię  
„ u m r z e ć " —  to z n a c z y u k r y ć s ię g d z ie ś  
w r a z z u k o c h a n y m . R o le g łó w n e k r e u ją  
K a r o la  L o m b a r d , F r y d e r y k  M a r c h  i ta .

W  n a d p r o g ra m ie ty g o d n ik P A T a .

„K R Ó L E ST W O Z A K O C H A N Y C H "

F ilm  te n . p r o d u k c j i a n g ie ls k ie j , w y ś w ie ­
tla k in o  „ S ło ń c e ” . A k c ja z a c z y n a  s ię g r o ­
te s k ą . E k s p e d ie n tk a z e s k ła d u p o ń c z o c h  
z o s ta ją  k r ó lo w ą ja k ie g o ś  e g z o ty c z n e g o  p a ń ­
s te w k a . W  d n iu  k o r o n a c ji m ło d y  p r z y w ó d  
c a r e p u b l ik a n ó w  w y w o łu je r e w o lu c ję i z o -  
s ta je p r e z y d e n te m . P r e z y d e n t i z d e tr o n i­
z o w a n a  k r ó lo w a , o b o je b a w ią c  in c o g n i to  z a  
g r a n ic ą , z a w ie r a ją z n a jo m o ś ć i z a k o c h u ją  
e ię  w  s o b ie . F ilm  te n  m a  d u ż o  g r o te s k o w e ­
g o d o w c ip u . W  r o la c h  g łó w n y c h : A n n a  
N e a g le  i F e r d y n a n d  G r a v e t .

W  n a d p r o g r a m ie  ty g o d n ik  P A T a .

O jc z y ź n ie i d la te g o  m y  je g o  p r z y ja c ie le i  

w s p ó łk o n s p ir a to rz y  tw o r z y m y te n  p o m n ik  

ż y w y  —  to  K o ło  im ie n ia  J e g o , a b y  p r o m ie ­

n io w a ło  n a  te r e n ie  n a s z y m  w  z b o ż n e j p r a c y  

k u  c h w a le  N ie p o d le g łe j i M o c a rs tw o w e j  

P o ls k i" .

P u b l ik a c ja  ta  je s t h o łd e m  c ie n io m  w ie l­

k ie g o  p a tr io ty , s p o c z y w a ją c e g o  s n e m  w ie c z ­

n y m  p o d  d a r n ią  n a  p o z n a ń s k im  c m e n ta r z u  

g a r n iz o n o w y m .

S ta ło  s ię  z a d o ś ć  m o d li tw ie  p o e ty , w y r a ­

ż o n e j w  w ie r s z u : „ O jc z e  n a s z " , > 

„ A  k ie d y  z T w o je j p r z e n a jś w ię ts z e j w o li  

P r z y jd z ie  n a m  ż e g n a ć s ło ń c e te g o  ś w ia ta , 

Z e ś l i j ś m ie rć  le k k ą  i n ie  z r ę k i b r a ta  

D a j p r o c h o m  s p o c z ą ć  n a  o jc z y s te j r o l i" .

K s ią ż e c z k a  ta  ś w ia d c z y  d o b r z e  o  d w u  

o d r a z u  lu d z ia c h , o  R o m a n ie  W ilk a n o w ic z u ,  

ty m  k o c h a n y m , c z a s a m i n ie s f o r n y m , W ilk u  

i o  a u to r z e  k s ią ż e c z k i . K ie d y ś  m u s i s ię  p o ­

ja w ić  w s z y s tk o , c o  W ilk  z o s ta w ił p o  s o b ie  

i  c o  je s z c z e  o  n im  p a m ię ta ją  ta c y  p r z y ja c ie ­

le  je g o  ja k  K a n d z io r a , te n  z e g a r m is t rz , g r a -  

w e r  r z e te ln y , w y d a w a ło b y  s ię  z w y k ły  r z e ­

m ie ś ln ik  ty lk o  a p r z e c ie ż  ja k ż e  m ile p r e ­

z e n tu ją c y  s ię p r z e z  s w ą  s k r o m n ą  p u b l ik a -  

q ę . . . L u d z ie  b e z  w y k s z ta łc e n ia , a le  z  s e r ­

c e m  g o r e ją c y m .. .

' Z r e s z tą  W ilk  n ie  z n a ł ja k o  d z ia ła c z  n ie ­

p o d le g ło ś c io w y  o s o b o w o ś c i k o n k r e tn e j w  

te j r o b o c ie , W  „ I n tr o d u k c j i" d o  s w o je j 

k s ią ż k i o  „ B e z im ie n n y c h  b o h a te r a c h P o -

IM tańiwd taiimj Mu. 

usprawnia swa organizację
K o r p o r a c ja  k o n c e s jo n o w a n y c h  K o m in ia ­

r z y  W o je w ó d z tw a W ie lk o p o ls k ie g o p r z e ­

ż y w a ła d o n ie d a w n a o k r e s g łę b o k ic h  

w s trz ą s ó w  r a z  —  z  p o w o d u  d o ś ć  z a n ie d b a ­

n y c h  s p r a w  o r g a n iz a c y jn y c h , d r u g i  —  z  p o ­

w o d u  d łu ż s z e j n ie p e w n o ś c i , c o  b ę d z ie  z  z a ­

s a d n ic z y m i p o s tu la ta m i o  w y łą c z e n ie  k o m i­

n ia r z y  z  k a te g o r i i p r z e m y s ło w c ó w , a  u z n a ­

n ia  ic h  r z e m ie ś ln ik a m i.

N a  c z e le  K o r p o r a c ji W ie lk o p o ls k ie j s to i  

p . W ła d y s ła w  T o m a sz e w s k i, k tó r y  w r a z  z e  

s w o im i w s p ó łp ra c o w n ik a m i c z ło n k a m i z a ­

r z ą d u  p p . M a ś la n k ą  ( B o ja n o w o ) , A n d e r s e m  

( W o ls z ty n ) , S t M e in h o ld e m  ( Ś r o d a ) , D im -  

k e ‘m  ( K r o to s z y n ) , C is z y ń s k im ( S w a r z ę d z )  

i W ło c h e m  ( S z a m o tu ły ) p r z e tr w a ł n a jc ię ż ­

s z y  o k r e s  w  ż y c iu  o r g a n iz a c j i . S o l id a r n o ś ć  

c z ło n k ó w  z a r z ą d u  i z a u f a n ie , ja k im  ic h  o b ­

d a r z a ją  c z ło n k o w ie  k o r p o r a c j i , o k a z a ła  s ię  

w  S k u tk a c h  z b a w ie n n ą , a lb o w ie m  in te rw e n ­

c je i m e m o r ia ły  d o  r z ą d u  i S e ’m u  w  s p r a ­

w a c h  k o m in ia r s k ic h  d a ły  r e z u l ta t p o ż ą d a ­

n y  p r z e z  o g ó ł c z ło n k ó w k o r p o r a c j i . T e  

s p r a w y  b y ły  p r z e d m io te m  o s ta tn ic h  o b r a d  

z a r z ą d u  k o r p o r a c j i i m ę ż ó w  z a u f a n ia  w  P o ­

z n a n iu  w  d n iu  6  s ie rp n ia  b r .

P o  s p r a w o z d a n iu p r e z e s a k o r p o ta q i  

w y ło n i ła  s ię  z  d y s k u s j i p o tr z e b a u ję c ia w

Środki żydowskiej „roboty"
Z w ią z e k R o b o tn ik ó w  i R z e m ie ś ln ik ó w  

Z Z P . z o r g a n iz o w a ł w  m a ju  r b . s e k r e ta r ia t  

o k r ę g o w y  w  K ło s o w ie  p o w . S a rn y  w o je w .  

w o ły ń s k ie . P r a c a p o s z ła  w  ty m  k ie r u n k u ,  

a b y  z l ik w id o w a ć  n ie n o r m a ln e  s to s u n k i , i s t­

n ie ją c e m ię d z y  p r a c o w n ik a m i a p r z e d s ię ­

b io r c a m i.

—  N ie k tó r z y  ta m te js i p r a c o d a w c y  - ż y ­

d z i p a r a l iż u ją  tę  p r a c ę  r ó ż n y m i s p o s o b a m i,  

a  je ż e l i o n e  n ie  s k u tk u ją , w ó w c z a s s ta ra ją  

s ię d r o g ą  p r z e k u p s tw a  n a k ło n ić s e k r e ta r z a  

o k r ę g o w e g o  Z . Z . P . d o  w y c o f a n ia w n ie s io ­

n y c h s p r a w  k a r n y c h  o d n o ś n ie ła m a n ia u -  

s ta w y  o c z a s ie p r a c y  i tp . o c z y m n ie c h  

ś w ia d c z y  p o n iż s z y  f a k t :

W  d n iu  2 4  l ip c a b r . p r z y n ió s ł d o  S e k r e ­

ta r ia tu  Z . Z . P . w  K le s o w ie A r n o ld  S c h e in -  

tu c h  ( ż y d ) p ó ł l i tr a  „ c z y s te j" , 1 k g . w ę d l in y  

i p o ło ż y ł 3 0 ,—  z ł n a  s to le , b y  ty m i ś r o d k a ­

Porozumienie Polski „A“ z C.O.P-em
I n ic ja ty w a u r z ą d z e n ia w y c ie c z k i  

d o  C . O . P - u  i o d b y c ia  z  m ie js c o w y m i  
s f e r a m i k o n f e r e n c y j g o s p o d a r c z y c h , 
p o d ję ta p r z e z  g o s p o d a r c z e s f e r y  z ie m  

z a c h o d n ic h , z o s ta ła  p o w ita n a  n a  te r e ­
n ie C e n tr a ln e g o O k r ę g u  P r z e m y s ło ­
w e g o  z  w ie lk ą , s y m p a t ią , . W  R a d o m iu ,  
O s tr o w c u , S a n d o m ie r z u , L u b lin ie ,

w s ta n ia  W ie lk o p o ls k ie g o "  W ilk a n o w ic z  p i-  

s z e , k im  je s t c z ło w ie k  c z y n u :

K to . . .?  N a z w is k o  je g o  n ie z n a n e . —  M o ­

ż e  p o c h o d z i z  m a le ń k ie j p o d m ie js k ie j w io ­

s k i , m o ż e  b y ł  p r o f e s o r e m , d o k to r e m , s z la c h ­

c ic e m  m ie n n y m , r o b o tn ik ie m  o  ła p a c h  p o ­

k r z y w io n y c h  o d  c ię ż k ie j p r a c y  i c h r o n ic z ­

n e g o r e u m a ty z m u  — —  a m o ż e S k a u c ik ie m  

m a ły m , n ie o d r o s ły m  o d  ła W y  s z k o ln e j , c z y  

w a r s z ta tu  s z e w s k ie g o  —  k to  w ie . . .?

I m ię je g o  n ie z n a n e . . . —  a le  w y d a ł g o  

N a r ó d , k tó r y p o p r z e z k r e w  m ę c z e ń s k ą  

w s ła w ił s ię  w  ś w ie c ie  s e r c  c z ło w ie c z y c h  i  

ja s n y c h d u c h ó w  lu d z k o ś c i s z la c h e tn e j .

W ię c  I m ię  je g o  je s t —  N a r ó d l

U m ę c z o n y , z ło ż o n y  d o  g r o b u , p o w s ta ł z  

le ta rg u , k ie d y  n a d s z e d ł Ś w it, w y m o d lo n y  

p r z e z  p o k o le n ia  s m a g a n e  k n u te m  n ie d o l i  — -  

i w ła s n e j n ie m o c y . ..

—  J u trz n ia l. . . R o z w a r ły  s ię  w r o ta  w ie ­

r z e ń , o p a d ły  o k o w y  z n ie w o ln ic z y c h r a ­

m io n , w y p r o s to w a ły  s ię  g r z b ie ty  p r z y g ię te  

h a ń b ią c e  k u  z ie m i . —  P o w s ta ł. —  O n . —  

N a r ó d ! "

T a k im  b y ł R o m a n  W ilk a n o w ic z , je d e n  

s p o ś r ó d  p r a w ie  N ie z n a n y c h , k tó r z y  w s z y s t­

k o  k ła d l i n a  k a r tę , g d y  o  P o ls k ę  c h o d z i ło .  

T a k ic h  ty p ó w  b y ł  r e p r e z e n ta n te m  w  c z y n ie  

i w  p ie ś n i s w e j :

„ T o b ie  P o ls k o , ta  k r o p la  k r w i w r z ą c e j ,  

T o b ie  P o ls k o , ty c h  n a s z y c h  s e r c  b ic ie ,  

T o b ie  k a ż d y  c ie ń  m y ś li g o r ą c e j,  

T o b ie  w s z y s tk o , n a  ś m ie rć  i n a  ź y c ie ł"  

u c z c iw e r y g o r y  z a w o d o w e g o  ż y c ia k o m i­

n ia r z y , a  to  z e  w z g lę d u  n a  d o b r o  o g ó łu  i  p o ­

w a g ę  z a w o d u  n ie  o b o ję tn e g o  d la  s z e ro k ic h  

r z e s z  o b y w a te ls tw a , k tó r e  o d d a je  s w e d o ­

m y  w  z a k re s ie  o d p o w ie d n im p o d  o p ie k ę  

m is tr z a  k o m in ia r s k ie g o  i je g o  w s p ó łp r a c o ­

w n ik ó w . P o d  ty m  w z g lę d e m  s ą  c z a s a m i z e  

s t ro n y  je d n o s te k  u c h y b ie n ia  i n a r a ż a ją  o g ó ł  

k o m in ia rz y  n a  n ie z a s łu ż o n ą  z łą  o p in ię . A b y  

o c z y ś c ić  r z e m io s ło  k o m in ia r s k ie  z  e le m e n ­

tó w  n ie p o p r a w n y c h , z a r z ą d  p o s ta n o w ił w y ­

s tą p ić  d o  w o je w o d y  i p . p r e z y d e n ta  m  P o ­

z n a n ia  z  o d p o w ie d n im  m e m o r ia łe m .

N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  o b r a d  b y ła  s p r a ­

w a  F O N . D a r  n a  f u n d u s z  te n  je s t  ju ż  w  s ta ­

d iu m  f in a l iz a q L

Z a r z ą d  o d b y w a ł s w o je  o b r a d y  w  p o łą ­

c z e n iu  z  o d p r a w ą  m ę ż ó w  z a u f a n ia  z  c a łe g o  

w o je w ó d z tw a . S tw ie r d z o n o , ż e k o m in ia r z e  

—  r z e m ie ś ln ic y  ( ju ż  w  te j c h w il i ta k  s ię  m o -  

k ą  n a z y w a ć )  s ą  r z e c z n ik a m i  ja k  n a jw ię k s z e j  

h a r m o n i i n a r o d o w e j , a  n a d e  w s z y s tk o  u z n a ­

ją . ż e  h a s ło  M a r s z a łk a  Ś m ig łe g o  - R y d z a  o  

k o n s o l id a c j i , w y r a ż a ją c e j s ię  w  O Z N , p o ­

p ie r a ć  c h c ą  i p r z y c z y n ia ć  s ię  b ę d ą  ja k o  o -  

b y w a te le d o  u s u w a n ie s w a r ó w  o r a z ja ło ­

w y c h  k łó tn i  n a  r z e c z  je d n o ś c i i z g o d y  n a ­

r o d o w e j .

m i p r z e k u p ić s e k r e ta r z a o k r ę g o w e g o  Z . Z . 

P . p . S z u  f la k a . Ż y d n a k ła n ia ł s e k r e ta r z a ,  

b y  te n ż e n ie  r o b i ł u ż y tk u , w z g lę d n ie  je ż e li  

ju ż z r o b ił , w y c o f a ł d o n ie s ie n ie  z I n s p e k c j i  

P r a c y  p r z e c iw k o  A r n o ld o w i S c h e in tu c h o w i. 

P . S z u f la k o d m ó w ił n a tu ra ln ie w  k a te g o ­

r y c z n y  s p o s ó b . K ie d y  je d n a k  ż y d  to w a r i 

p ie n ią d z e  z o s ta w ił, p o le c ił z n a jd u ją c y m  s ię  

ta m  r o b o tn ik o m  w ę d l in y  i c z y s tą u s u n ą ć ,  

a k w o tę 3 0 ,—  z ł p r z e k a z a ł n a  F u n d u s z 0 -  

b r o n y N a r o d o w e j . J e d n o c z e ś n ie z a w ia d o ­

m ił o  w y p a d k u  p o s te r u n e k  P o l ic ji P a ń s tw o  

w e j .

F a k t p o w y ż s z y  je s t ja s k ra w y m  p r z y k ła ­

d e m  w s tr ę tn y c h ś r o d k ó w , ja k im i z w y k l i  

p o s łu g iw a ć s ię ż y d z i, b y  p a r a l iż o w a ć  w s z e l  

k ie w y s iłk i w  k ie r u n k u  s p r a w ie d l iw e g o  u -  

lo ż e n a s to s u n k ó w  m ię d z y r o b o tn ik ie m  a  

p r a c o d a w c ą .

R z e s z o w ie i T a r n o w ie u tw o r z y ły  s ię  
s p e c ja ln e k o m ite ty  p r z y ję c ia w y c ie ­
c z k i z s a m o r z ą d e m  g o s p o d a r c z y m  i  

w ła d z a m i n a  c z e le , k tó r e  r ó w n ie ż  p r z y  
g o to w u ją , te m a ty  n a tu ry  g o s p o d a r c z e j 
d o  p o r u s z e n ia  n a  k o n f e r e n c ja c h .

P o p a r c ie , z  ja k im  s p o tk a ł s ię  K o ­
m ite t O r g a n iz a c y jn y  te j im p r e z y z e  
s t ro n y  M in is te rs tw a S k a r b u , M in i­
s te r s tw a S p r a w  W o js k o w y c h , M in i­

s te r s tw a  P r z e m y s łu  i H a n d lu  a  ta k ż e  
M in is te r s tw a K o m u n ik a c ji , o r a z  w z ię ­
c ie u d z ia łu  d e le g a tó w r z ę d o w y c h  w  
w y c ie c z c e p o z w a la s p o d z ie w a ć s ię  
z n a c z n y c h  w y n ik ó w . P r a c e k o m ite tu  
s c e n tra l iz o w a n e  w  Z w ią z k u  P o ls ik im  
d o b ie g a ją , k o ń c a  i 1 5  b m . o  g o d z .  2 2 ,1 5  
w y r u s z a  z  P o z n a n ia  n a  8 - d n io w ą , w ę ­
d r ó w k ę  p o  C . O . P - ie  1 2 0  u c z e s tn ik ó w ,  
w ś r ó d  k tó r y c h  n ie  b r a k  k a p i ta l is tó w ,  
p r z e m y s ło w c ó w , k u p c ó w , r z e m ie ś ln i ­
k ó w  i p r z e d s ta w ic ie li w o ln y c h  z a w o ­
d ó w , g łó w n ie  z  W ie lk o p o ls k i i P o m o ­

r z a .
W  p r o b le m ie  s p o ls z c z e n ia C e n tr a l ­

n e g o  O k r ę g u , im p r e z a  ta  p o s ia d a  b a r ­
d z o  d o n io s łe  z n a c z e n ie .

K ótnunlkcrty

—  K oło P rzyrodniczo - K rajoznaw cze  

p r z y  U n iw e r s y te c ie P o w s z e c h n y m  im . J a n a  

K a s p r o w ic z a u r z ą d z a w  n ie d z ie lę , d n ia 1 4  

b m . o g o d z . 1 5 - te j z a k o ń c z e n ie w y c ie c z e k  

le tn ic h  w  O g r o d z ie  L e ś n y m "  w  K o b y le p o lu .  

Z b ió r k a  o  g o d z . 1 4 ,4 5  p r z y  m o ś c ie Ś w . R o ­

c h a  ( N o w y m  M o ś c ie  Z a G r o b lą ) .

—  L icytacja , D y r e k c ja O k r ę g o w a  K o le i  

P a ń s tw o w y c h  w  P o z n a n iu  p o d a je  d o  p u b l i­

c z n e j w ia d o m o ś c i , ż e d n ia  1 6  b m . o  g o d z . 9  

o d b ę d z ie  s ię  w  e k s p e d y c j i to w a r o w e j w  P o ­

z n a n iu  l ic y ta c ja  z n a le z io n y c h  p r z e d m io tó w .

Z  dlnia

Felieton o felietoniście
Tak się składa, że chcqe napisać fe­

lieton, trzeba posiadać tem ai.

A tem at to jest dopraw dy w ielki pan. 

M ógłby ooć o tym pow iedzieć nasz co­

dzienny, (jakże na pozór sym patyczny  

—  prawda?) felietonista Jerzy. ,

K iedyś w przystępie w ielkiego zain­

teresow ania, całkiem zresztą oczyw iste ­

go, ze w zględu na dużą doniosłość za ­

gadnienia felietonowego w płaszczyźnie  

państw ow ej i ogólnośw iatow ej w dałem  

się z p. Jerzym  w  rozm ow ę, której rezul  

ta lem  są niniejsze cenne, jak m i się w y-  

daje, in form acje, odsłaniające ponure  

kulisy życia każdego felietonisty.

Z rozm ow y tej okazuje się, że cał­

kiem  zdrow y i norm alny człow iek po  pe­

w nym okresie kontaktowania się z pisa­

nym słow em , z którego pow staje felie­

ton, zaczyna gruntow nie zatracać cechy  

zw ykłego człow ieka, staje się niezwy ­

kłym , pełnym niezrozum iałej ekscentry- 

czności łow cą pikantnych szczegółów  

dnia codziennego.

D la ludzi, w śród których się obraca, 

staje się w ręcz nieznośny przez ciągłe  

podpatryw anie śm ieszności i ułom ności.

Felietonista jest, jak w iadom o, czło­

w iekiem , którego zadaniem  jest „ensei- 

gner en am usant” —  „pouczać w spo ­

sób zabaw ny” —  i ten fakt odbija się  

bardzo w yraźnie na całej postaw ie pro­

ducenta felietonów . K ażdem u, kto nie  

m iał tego praw dziw ego nieszczęścia zet­

knąć się oko w  oko z takim felietonistą , 

jakim jest nasz p. Jerzy —  w ydaw aćby  

się m ogło, że m usi być to człow iek m oc­

no zabaw ny i w esoły, kiedy takie udane  

fig liki potrafi w ypisyw ać na tym m iej­

scu. Tym czasem jest w ręcz naodw rót: 

p. Jerzy nie potrafi się naw et uśm iać z  

dobrego kaw ału, który m u człow iek opo  

w ie; bo albo odrazu chw yta za w ieczne  

(nie zapłacone jeszcze pióro) —  p. J. ze  

chce m i w ybaczyć niedyskrecję —  i no­

tu je, albo um ysł w ytęża, aby zapam iętać  

upodobaną część dow cipu. ■ Funkcji w y­

tężania um ysłu tow arzyszy koszm arny  

jakiś grym as tw arzy, który W idocznie 

naszem u felietoniście pom aga w zapa­

m iętywaniu najrozm aitszych rzeczy. 

G rym as ten robi najczęściej na każdym  

rozm ówcy tak piorunujące w rażenie, że  

9aczyna odtąd unikać system atycznie lu ­

dzi, którzy nie tylko felietony, ale w ogó- 

le cokow iek piszą. D zieje się to z dużą  

i w yraźną krzyw dą dla całej „branży 11 

dziennikarskiej. Ale p. Jerzy straszy  

ludzi nie tylko sw ym w ysiłkiem m yślo ­

w ym , co tw arz m u w dziw ny grym as  

przystraja. Posiada bow iem pozatym  

cały, bardzo bogaty repertuar w ielce nie  

eleganckich m anier, które m u  w  żadnym  

w ypadku zaszczytu przynosić nie m ogą.

Siedzim y w ięc z nim  dajm y na to w  

jakim ś w ytw ornym (m ała kaw a 80 gr)  

lokalu przy „m alej czarnej” . Po pew ­

nym czasie ni stąd ni z ow ąd p. Jerzy  

zryw a się i ucieka, albo do sw ego kąta  

w redakcji, albo do dom u, zostaw iając  

nas przy sw ej niezapłaconej, lecz dokła ­

dnie opróżnionej „m alej kaw ie” . Póź­

niej tłum aczy sw ój gw ałtow ny zryw  bar  

dzo naiw nie, że to niby jakiś pom ysł fe­

lietonow y w padł m u do głow y. A tym ­

czasem m y siedzim y w zastaw za jego  

..m ałą czarną” w łaścicielow i lokalu do  

dyspozycji oddani. I albo płacim y, 

chcąc uchodzić w kaw iarnianym tow a­

rzystw ie za ludzi z honorem , albo nara­

żam y się na niepochlebną opinię niew y­

płacalnych w yrzutków społeczeństw a. 

N o, w ięc płacim y. .

Albo w eźm y inny w ypadek, który m i 

się zdarzył parę dni tem u, kiedy sze­

dłem z p. Jerzym  robić zakupy w skle­

pie kolonialnym . W chodzim y do skle­

pu a p. Jerzy zw raca się do w łaściciela  

całkiem norm alnie:

—  Są  ja jka?

—  N ie. Tylko kurze —  odpow iedział 

roztargniony sklepikarz.

—  A to szkoda, bo chcialem cztery,  

— zakom unikow ał odrazu p. Jerzy,  

zw racając sw e kroki ku w yjściu .

N o, czyż norm alny człow iek tak by  

sobie postąpił z uczciw ym  kupcem ?. •

A  przecież podobnych dow odów  w iel­

kiej niestosow ności zadaw ania się nie  

tylko z p. Jerzym , lecz z przedstaw icie­

lam i kasty felietonistów w ogóle m ożna- 

by znacznie w ięcej przytoczyć.

Te jednak pow inny w ystarczyć i prze­

konać Szan. C zytelników, że należy się  

pilnie w ystrzegać p. Jerzego i jem u po ­
dobnych, -  - - -.

t
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W  ostatn iej chw ili dow iadujem y się, że  

Z arząd W ojew ódzki Stronnictw a N arodo ­

w ego odw ołał Z jazd O kręgow y jak i był za ­

pow iedziany na dzień 15 bm .

O dznaczen ia na dzień  

6 sierpnia
Srebrny K rzyż Z asługi otrzym ali:

A le k sa n d e r K o n a rsk i, P o z n ań , R o b e rt  

W y so g lą d , P o z n a ń , A d a m  W ła d y s ła w  Z y  

b o rsk i, N a k ło , p o w . w y rz y sk i, W ła d y sła w  

G u rb ie lo w , B o ro w ie c  p o w . ś re m sk i.

B rązow y K rzyż Z asługi otrzym ali:

F ra n c isze k  B a n a ś , N a k ło n a d N o te c ią , 

p o w . w y rz y sk i, P io tr  B a ran k ie w ic z , P o z n a ń , 

L u d w ik  K o c h a n , P o z n a ń , M ie cz y s ła w  K o t-  

liń sk i, P o z n ań , R o m a n  K o ź m in  w  P o z n a n iu , 

Jó z e f K ra w c z y ń sk i, K o ź m in , C z es ła w  M ró z , 

P o z n a ń , M ic h a ł S z u rm iń sk i, K ą ź lą tk o , Jó ­

z e f W o jc ie ch o w sk i, Iw a n o w ic e p o w . k a lis ­

k ie g o , F ra n c isz e k  G ru sz k a , S k ra jn ia R y c h -  

n o w sk a , p o w . k a lisk i, Ja n  Ja n a s ik , Ż e rn ik i, 

W a le n ty T o m c z y k , K o k a ń , Jó ze f W d o w y -  

c z y k , C z a jk o w o  p o w . k a lisk ie g o , S ta n is ła w  

W a w rz y n ia k , P a w łó w e k  p o w . k a lisk i, Ja n  

F o rm ań sk i, G o d z isz , S ta n is ła w  M u sz y ń sk i, 

K a lisz , Jó z e f R a fa lsk i, K o ź m in e k  p o w  k a ­

lisk i,

P ożar św iątyn i

W  p ię k n y m  z a b y tk o w y m  k o śc ie le p a ­
ra f ia ln y m  w  M o sz cz en icy  n a  Ś lą sk u  w y ­

b u c h ł p o ż a r . M im o in te n sy w n e j a k c ji  
ra tu n k o w e j św ią ty n ia sp ło n ę ła d o sz c zę t­
n ie w ra z  z  d ro g o c en n y m i w o tam i, o sz a ­

c o w a n y m i n a 1 0 0  ty s . z ło ty c h .
K o śc ió ł b y ł u b e z p iec z o n y o d o g n ia  

n a  su m ę 9 0  ty s . z l

N ow y dostofn ik kościelny  

w  Ł om ży
F a k t z a m ia n o w an ia k s . p ra ła ta  

T a d e u sz a Z a k rz e w sk ie g o , k a n o n ik a  

g e n era ln e g o  m e tro p o lita ln e j k a p itu ły  

p o z n a ń sk ie j, o ra z re k to ra In s ty tu tu  
P o lsk ie g o  w  R z y m ie , b isk u p e m  su fra -  

g a n e m  p rz y ję li d ie c e z ja n ie z d u ż a  ra ­

d o śc ią  i z a d o w o le n ie m , n a jle p sz y m  te ­

g o  d o w o d e m  sa  licz n ie  n a d sy ła n e  g ra ­
tu la c je . Z  o b ię c ie m  w y so k ie g o s ta n o -  

w isk a d u c h o w n eg o  p rz e z k s . p ra ła ta  

Z a k rz e w sk ieg o  w ią że  sp o łe cz e ń s tw o w ie ­
le n a d z ie i. D a lsza d z ia ła ln o ść w y so k ie ­

g o d o s to jn ik a  b ę d z ie n ie w ątp liw ie p o d o b  

n ie ja k  d o ty c h c z aso w a o b fito w a ła  w  b o ­

g a te p lo n y .  ' -

D ożynkfna D ^bcu
D o ż y n k i w  P o z n a n iu  - D ę b c u  u rz ą ­

d z iło to w arz y s tw o śp iew a c ze „ L u t­
n ia * * , z n a n e z w y stęp ó w c h ó ra ln y c h  
n a  z a w o d a ch  śp ie w a c zy c h  p o d c z as  u -  

rz ad z o n eg o  p rz e z L M K . „ Ś w ię ta M o -  
rz a“ .

W  z ie lo n e  św ia tk i b r. ..L u tn ia * *  jra  
ła u d z ia ł w  z ’'e ź d z ie śp ie w a c z y m w  

G d a ń sk u , g d z ie z d o b y ła p ię k n ą n a ­

g ro d ę .  .
P o d c z a s d o ż y n k ó w , o d b y w a ją c y c h  

s ię p rz y lic zn v m  u d z ia le p u b lic z n o śc i 

w  o g ro d z ie p . T ry ta  n a  D e b c u , p o p isy  

„ L u tn i” w y p a d ły  im p o n u ją c o .
T rad y c y jn y  w ie n iec  o d e b ra ł n a  tu ­

te jsz y m te re n ie sp o łe cz n ik p . F ra n c i­
sz ek S o b k o w ia k , p rz ew o d n ic zą c y  K o ­

ła  P o z n ań  - D ę b iec  O b o z u  Z jed n o c ze ­
n ia N a ro d o w e g o  w raz  z  p a n ią  Ja n in ą  

Ja p  A k o w sk ą  z G ó rc z y n a .

_ _  Z d e rz e n ie c y k lis tó w . N a u l. P o ­
c z to w e j z d e rz y ło s ię d w ó c h m o to c y k lis tó w . 
Je d e n z n ic h . 1 7 -Ie tn i W a c ła w  F isz e r (P ie ­
k a ry 1 9 ) d o z n a ł d o tk liw y c h p o tłu c z e ń . P o D . 
ra tu n k o w e (6 6 -6 6 ) p rz e w io z ło , c h o re g o d o  
sz p ita la P rz em ie n ien ia P a ń sk ie g o . T sa o .  
W ild z ie 3 5 n a je c h a ł w c z o ra j m o to c y k lis ta  
5 - le tn ie g o Jó z e fa K o n ie c z n e g o (Z u p an sk ie -  
g o 1 2 ). C h ło p c a p o o p a trz e n iu p rz e w io z ło  
p o g o to w ie ra t. (6 6 -6 6 ) d o d o m u . R ó w n ie ż  
p rz y k re m u p rz y p a d k o w i p o d c z as p rz e c h o ­
d z e n ia p rz e z je z d n ię u le g ł M ic h a ł K o n e r  
(Z ó ra w ia 1 2 ). K o n e rto w i, k tó re g o  n a ie c h a ł 
sa m o c h ó d p o m o c y le k a rsk ie j u d z ie liło p o ­
g o to w ie ra t. (6 6 -6 6 ) .

W ażne dla P ań D orna
N ie z ró w n a n a k s ią ż k a z p rz e p isa m i D ra  

A O e tk e ra p t. „ D o b ra g o sp o d y n i p ie c z e  
sa m a ” je s t d o n a b y c ia w e w sz y stk ic h  sk le ­
p a c h k o lo n ia ln y c h , k s ię g arn ia ch . C e n a o <  
n i  to n a 3 0 g ro sz y . K sią ż e cz k a je s t n ie o c e ­
n io n a , d a ją c m n ó s tw o p rz e p isó w  n a p ie ­

czyw o itp .

lomochiiil cmy rozbił sio no szosie
T oruń , 1 1 . 8.

P o d  Z d u n a m i w  p u w . s ta ro g a rd z ­

k im  n a  sz o sie  tra n zy to w e j C h o jn ic e  — ’ 

T c z ew  w sk u te k  p ę k n ięc ia o p o n y  ro z ­
b ił s ię  o  p rz y d ro żn e  d rz e w o  n ie m ie c k i  

c ięż a ro w y sa m o c h ó d tra n z y to w y z  

p rz y c z ep k ą . N a sa m o c h o d z ie z n a jd o ­

Niecodzienne samobójstwo
G dańsk , 1 1 . 8 .

M ie sz k a n ie c G d a ń sk a , G e ra rd  
S z m id k o w sk y p o p e łn ił n ie c o d z ie n n e  

sa m o b ó js tw o . P o s tan o w iw sz y sk o ń ­

c z y ć z ż y c ie m , u d a ł s ię  n a  te re n  o d b y ­

w a jąc e g o  s ię  o b e cn ie  w  G d a ń sk u  d o ­

ro c z n e g o  ja rm a rk u  D o m in ik a .

W  w e so ły m  m ia ste c z k u  w śró d  ro z ­

TELEGRAMY

Prymas Polski ks Kard. Hlond 
kandydatem na Papieża ?

P o z n a ń , 1 1 . 8 .

K o re sp o n d e n t w ie d e ń sk i „ IK C " w  z w ią ­

z k u  z  w ia d o m o śc ia m i o  z m ia n ie  w  sk ła d z ie  

k o le g iu m  k a rd y n a lsk ie g o  p rz e z w p ro w a d z ę  

n ie p ię c iu k a rd y n a łó w  P o lsk i, p o d a je n ie ­

z w y k le  se n sa c y jn ą  n o w in ę , ź e tą  d ro g ą O j­

Ofiary Tatr
Odnalezienie zwłok zaginionej narciarki

Z akopane, 1 1 . 8 . (P A T )

W c z o ra j z a w ia d o m io n o z e s tro n y c z e c h o ­

s ło w a c k ie j tu te jsz y o d d z ia ł  • P o lsk ie g o T o ­

w a rz y stw a T a trz a ń sk ieg o , ż e z n a lez io n o w  

g ó ra c h p o s ło w ac k ie j s tro n ie sz cz ą tk i F e li­

c ji N a rd ó w n y , ro d e m  z P rz e m y śla , n a u c z y ­

c ie lk i z K ra k o w a , k tó ra je sz c z e 1 1 lu te g o  r . 

b . w y sz e d łsz y n a n a rta c h p rz e z Ł y są P o ­

la n ę w  g ó ry , p rz e p a d ła b e z w ie śc i.

Z w ło k i z id e n ty fik o w a n o n a p o d s taw ie  

z n a le z io n y c h d o k u m e n tó w , p a sz p o rtu i z n ie  

s io n o d o ta trz a ń sk ie j Ł o m n ic y .

W  p o d a n y m  k o m u n ik a c ie b ra k o k re ś le ­

Zfion prof W. Dziewulskiego
W iln o , 1 1 . 8 . (P A T ).

W  d n iu  w c z o ra jsz y m  z m a rł w  W iln ie ś - 

p . d r W a c ła w  D z ie w u lsk i, p ro fe so r f iz y k i 

w  U n iw e rsy te c ie S te fa n a B a to re g o .

Ś . p . p ro f. D z ie w u lsk i u ro d z ił s ię w  r . 

1 8 8 2 w  W a rsz a w ie , g d z ie u k o ń cz y ł 5 -te g i­

m n a z ju m  i w  r . 1 9 0 1 ro z p o cz ą ł s tu d ia n a  

w y d z ia le m e c h a n ic z n y m p o lite c h n ik i. —  

P rz e rw a ł je n a sk u te k s tra jk u sz k o ln e g o  

i p rz e n ió sł s ię n a s tę p n ie w  r . 1 9 0 6 d o u n i­

w e rsy te tu  w  G e ty n d z e , g d z ie w  r . 1 9 1 3 o trz y  

m a ł s to p ie ń d o k to ra  f ilo z o fii. W  ty m  o k re ­

s ie sp ę d z ił ro k w  p ra c o w n i p ro f . R u th e r­

fo rd a w  M a n c h e s te rz e w  A n g lii. W  r . 1 9 1 3  

w ró c ił d o k ra ju i z o s ta ł a sy ste n te m  p ro f . 

S m o lu c h o w sk ie g o w U n iw e rsy te c ie Ja g ie l­

lo ń sk im . ♦
Z c h w ilą w y b u c h u w o jn y w stą p ił d o  

L e g io n ó w , w  k tó ry c h p e łn ił s łu ż b ę w  1 -y m  

p u łk u a rty le r ii, d o s łu g u ją c s ię ra n g i p o ru ­

c z n ik a le g io n o w e g o .
W  ro k u 1 9 1 9 z o s ta ł p o w o ła n y d o U n i­

w e rsy te tu S te fa n a B a to re g o w  c h a ra k te rz e  

z a s tę p c y p ro fe so ra . W  r . 1 9 2 1 o trz y m a ł

w a ło s ię 1 5  to n  to w a ru .
Z  ja d ąc y ć h  w  sa m o c h o d z ie Jó z e f  

K ra w c z y k , u rz ę d n ik c e ln y , p o n ió s ł 

śm ie rć  n a  m ie jsc u , z a ś  A d o lf  D rec h lin ,  

u rz ę d n ik c e ln y z G d a ń sk a , o ra z sz o ­

fe r o d n ie śli lż e jsz e  o b ra ż e n ia c ia ła .

b a w io n y c h tłu m ó w , S z m id k o w sk y  

w sia d ł n a  „ m ły n  d ia b e lsk i’* , w y p ił b u ­

te lk ę  lizo lu  i w c h w ili, g d y  z n a jd o w a ł 

s ię n a  n a jw y ższ y m  p u n k c ie  o b ra c a ją ­

c e g o  s ię  k o ła , sk o c zy ł n a  z iem ię .
S z m id k o w sk y ‘e g o  w  s ta n ie , b e z n a ­

d z ie jn y m  p rz e w iez io n o  d o  sz p ita la .

c ie c  św . d ą ż y  d o  lik w id a c ji z m a jo ry z o w a n ia  

p rz e z w ło sk ic h p u rp u ra tó w „ S en a tu K o ­

śc io ła  rz y m sk o  - k a to lic k ie g o " .

R ó w n o c z eśn ie  z a g ra n ic a  w y m ie n ia P ry ­

m a sa  P o lsk i, k s . k a rd y n a ła  A u g u s ta  H lo n d a ,  

ja k o  b a rd z o  p o w a ż n e g o  k a n d y d a ta  d o  tia ry  

p a p ie sk ie j. P ry m a s P o lsk i c ie sz y s ię w ie l­

k im  m irem  w e w sz y s tk ic h w a ż n ie jsz y c h  

c e n tra c h  ż y c ia  k a to lic k ie g o .

W  z w ią z k u  z  p o g ło sk a m i o  p o d n ie s ien iu  

lic z b y  k a rd y n a łó w  w  P o lsce , p o d a je m y , ż e  

lic z b a  ta  je s t z w ią z a n a  z  ilo śc ią  m e tro p o lii:  

g n ie ź n ie ń sk o  - p o z n a ń sk a , w a rsz a w sk a (k s . 

k a rd . K a k o w sk i), k ra k o w sk a  (k s . m e tro p o ­

lita  d r. A . S t. S a p ieh a ) , lw o w sk a  (k s . a rc y ­

b isk u p  d r. B . T w a ro w sk i) i w ile ń sk a (k s . 

a rc y b . R . Ja łb rzy k o w sk i) . — ------- -

Z gon niem ieck iego uczonego
F ra n k fu rt n . M e n e m , 1 1 . 8 . (P A T )

W  I ta lii z m a rł s ły n n y e tn o g ra f n ie m ie ­

c k i p ro f . L e o  F ro b e n iu s, k ie ro w n ik 1 2 e k s -  

p e d y c y j n a u k o w y c h d o A fry k i, z k tó ry c h  

p rz y w ió z ł n ie z lic z o n e m a te ria ły n a u k o w e  

w y ją tk o w e j d o n io s ło śc i. Z m a rły lic z y ł 6 6  

la t.

n ia m ie jsc a z n a le z ie n ia z w ło k .
W c z o ra j o k o ło g o d z . 1 7 z a w ia d o m io n o z  

H a li G ą s ie n ic o w e j T atrza ń sk ie O c h o tn ic z e  

P o g o to w ie R a tu n k o w e , ż e je d e n z d w u tu ­

ry s tó w , sc h o d z ą c y c h s to k a m i G ra n a tó w , 

sp a d ł w  k o tlin ę Z m a rz łe g o S ta w u . N a m ie j 

se e w y p a d k u w y ru szy ło n a ty c h m ia s t P o ­

g o to w ie . N a ra z ie b ra k b liż szy c h sz c z eg ó ­

łó w .
Ja k  s ię d o w ia d u je m y , s ta n z d ro w ia o fia ­

ry T a tr p . M a je w ic z a , k tó ry w  so b o tę , 6 b . 

m . sp a d ł z K o z ic h  W ie rc h ó w , je s t ju ż z u p e ł  

n ie z a d a w a la ją cy i p a c je n t z a k ilk a d n i o -  

p u śc i sz p itaL  

n o m in a c ję n a p ro fe so ra n a d z w y c z a jn e g o f i 

z y k i. W  u n iw e rsy te c ie p ra c o w a ł o d c h w ili 

w sk rz esz en ia u c z e ln i p rz e z Jó z e fa P iłsu d ­

sk ie g o . W ie rn y Ż o łn ie rz K o m e n d a n ta p ra ­

c ę w  je g o u c z e ln i tra k to w a ł ja k o n a jw ie r­

n ie jsz ą s łu ż b ę n a u c e i R z ec z y p o sp o lite j.

O rg a n iz o w a ł z a k ła d f iz y k i, w y k ła d a ł n a  

w y d z ia ła c h  m a te m aty c z n o - p rz y ro d n ic z y m  

le k a rsk im  —  d la p rz y ro d n ik ó w , m e d y k ó w , 

ro ln ik ó w  i fa rm a c e u tó w .

W  la ta c h  1 9 2 4 /2 5 b y ł d z ie k a n e m  w y d z ia ­

łu m a te m a ty c z n o - p rz y ro d n ic ze g o , w  ro k u  

1 9 2 5 /2 6 je g o p ro d z iek a n e m , w  r . 1 9 2 6 /2 7 —  

k ie ro w n ik ie m  s tu d iu m  ro ln ic z e g o .

P ra c y d la  m ło d z ie ż y p o św ię c a ł s ię i p o ­

z a u n iw e rsy te te m : w sp ó łp ra c o w a ł z m in i­

s te rs tw e m  o św ia ty  w  sp ra w a c h  p ro g ra m u z  

f iz y k i d la sz k o ln ic tw a ś re d n ie g o , d u ż e z a ­

s łu g i p o ło ż y ł ja k o d z ia ła c z n a te re n ie h a r ­

c e rs tw a p o lsk ie g o n a s tan o w isk u p re z e sa i 

o s ta tn io W ic e p re z e sa w ile ń sk ie g o o d d z ia łu  

te j o rg a n iz a c ji.
Z a sw ą p ra c ę n ie p o d le g ło śc io w ą i sp o ­

łeczną w P olsce niepodległej ś. p. profesor  

D z ie w u lsk i z o s ta ł o d z n a c z o n y  K rz y ż e m  

le c z n y c h , K rz y ż e m N ie p o d le g ło śc i 1  

ty m  K rz y ż e m  Z a słu g i.

P o g rz e b ś . p . p ro f D z ie w u lsk ie g o o d b ę*  

d z ie s ię w  p ią tek , d n ia 1 2 s ie rp n ia w  W ft-  

n ie  z k o śc io ła św . Ja n a  p o  n a b o ż e ń s tw ie ż a  

ło b n y m , k tó re ro z p o c z n ie s ię o g o d z . ló -e j, 

ra n o  ‘ -----

P odróż gauleitera F orstera
(T e l. w ł.) G d a ń sk , 1 1 . 8 .

S a m o lo te m  w y je c h a ł z G d a ń sk a g a u le i-  

te r F o rs te r w  k ie ru n k u  K ró le w ie c —  K o ­

w n o . Ja k  tw ie rd z ą  w  s fe ra c h  n a ro d o w o -so -  

c ja lis ty c z n y c h , F o rs te r z a m ie rz a o d w ie d z ić  

s to lic e p a ń stw  b a łty k ic h i sk a n d y n a w ­

sk ic h , p rz y  c z y m  w  w sz y s tk ich  ty c h p a ń ­

s tw a c h  b ę d z ie s ię  o n  s ta ra ł n a w iąz a ć  k o n -  

ta k . 7 z s fe ra m i p rz y c h y ln ie  u s to su n k o w a n y  

m i d o  ru c h u  n a ro d o w o  - so c ja lis ty c z n e g o  w  

G d a ń sk u . F o rs te ro w i to w a rz y sz ą d y re k to r  

n a c ze ln y S to c z n i G d a ń sk ie j N o e , a d ju ta n t 

o ra z p rz e d s ta w ic ie l re fe ra tu p ra so w e g o  

p a rtii n a ro d o w o  - so c ja lis ty c z n e j w  G d a ń ­

sk u . P rz e d s ta w ic ie l re fe ra tu  p ra so w e g o  m a  

z a p ro sić  d z ie n n ik a rz y  z a g ra n ic z n y c h  n a  w y  

c ie c ź k ę d o  G d a ń sk a .

O fic ja ln e g o  p o tw ie rd z e n ia n a ra z ie  b ra k .

Z pobytu  gości francusk ich

W  W A R SZ A W IE .
W a rsz a w a , 1 1 . 8 . (P A T ).

P rz e b y w a ją c y w  W a rsz a w ie d o w ó d c a  

z e sp o łu  k o n tr to rp e d o w c ó w  fran c u sk ic h  k o ­

m a n d o r B o rn o u in , o fice ro w ie f lo ty fra n c u ­

sk ie j i d e le g a c ja p o d c h o rą ż y ch  sz k o ły  m o r­

sk ie j w  B re s t z w ie d z ili w c z o ra j m u z e u m  n a ­

ro d o w e i W ila n ó w , p o  c z y m  b y li p o d e jm o ­

w a n i śn ia d a n ie m  p rz e z a m b a sad o ra F ra n ­

c ji. W ie cz o re m  g o śc ie fra n c u sc y o d je c h a li 

d o  G d y n i.

N A  K A SZ U B A C H ,
K a rtu z y , 1 1 . 8 . (P A T ).

O fic e ro w ie k o n tr to rp e d o w c ó w fra n c u ­

sk ic h , k tó re p rz y b y ły d o G d y n i, z w ie d z ili  

w  to w a rz y s tw ie o fic e ró w m a ry n a rk i p o l­

sk ie j „ S zw a jc a r ię K a sz u b sk ą  ‘ z m ia ste m  

K a rtu z a m i i m ie jsc o w o śc ia m i C h m ie ln e m  

o ra z Ż u k o w e m . O fic e ró w  fra n cu sk ic h  in te ­

re so w a ły sp e c ja ln ie p rz e p ię k n e w y ro b y  

sz tu k i lu d o w e j, c e ra m ik a i h a ft k a sz u b sk i, 

ja k  ró w n ie ż  w y ra ż a li p o d z iw  d la  p ię k n a  te j 

k ra in y  je z io r i m a lo w n ic z y c h  w z g ó rz .

U cieczka sow ieck iego  
dygn ’tarza

P a ry ż , 1 1 . 8 . (P A T )

„ M a tin ’ d o n o s i, iż sz e f w o jsk o w e j m isji 

so w ie c k ie j w  M o n g o lii z e w n ę trz n e j m :a ł o -  

p u śc ić sw ą  p la c ó w k ę , c h ro n ią c  s ię n a  te ry ­

to r iu m  M a n d źu k u o . S z e f so w ie c k ie j m is ji 

w o :sk o w e j z a b ra ć  m ia ł z so b ą c e n n e d o k u ­

m e n ty  n a  te m a t sy tu a c ji w o jsk o w e j S o w ie ­

tó w  n a  D a lek im  W sc h o d z ie , ja k  i d o w o d y ,  

św iad c z ą ce  o  p o Y /a ź n y m  ro z w o ju a k c j a n -  

ty s ta lin o w sk ie j w sz e re g a c h c z e rw o n e!  

a rm ii.

N ow e film ? z C reta C -rbo
N o w y  Jo rk , 1 1 . 8 . (P A T ).

G re ta G a rb o  w ra c a d o p ra c y  w  s tu d io  

M G M . 4 p a ź d z ie rn ik a . P ie rw sz y m  je ? f il­

m e m  te g o ro c z n y m  b ę d z ie „ N in o c z k a f ilm  

o sn u ty  n a  tle  z n a n e j p o w ie śc i ro sy  sk ie '. N a  

s tę p n ie  ro z p o c z n ie  n a k rę c a n ie  f ilm u „ M a ria  

C u rie " , w  k tó ry m  g ra ć b ę d z ie ro lę ty tu ło ­

w ą . Ja k  ju ż d o n o s iliśm y , sc e n a riu sz te g o  f il 

m u  o sn u ty  je s t n a  p ię k n e j p o w ie śc i z ż v c ia  

M a rii S k ło d o w sk ie j - C u rie p ió ra je j c ó rk i  

E w y .

N r a k t K m . V III . 1 0 0 6 /3 8

O B W IE SZ C Z E N IE
O  L IC Y T A C JI R U C H O M O ŚC I

K o m o rn ik  S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a n iu , 
re w iru V III A n to n i Id z io r . m a jąc y k a n c e ­
la r ię w  P o z n a n iu , u lic a O g ro d o w a N r. 4 , 
n a  p o d s ta w ie a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u ­
b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia 1 7 s ie rp n ia  
1 9 3 8 r o g o d z . 1 3 .3 0 . w  P o z n a n iu , u l. K o ś ­
c ie ln a N r. 1 8 , o d b ę d z ie s ię I-sz a lic y ta c ja  
ru c h o m o śc i, n a le ż ąc y c h d o F ra n c isz k i K w a  
p isze w sk ie j w  P o z n a n iu , sk ła d a ją c y c h s^ ę  
z : 1 p ia n in a o rz e c h o w e g o m a rk i „ W . Ja n ­
n e ” , p ły ta m e ta lo w a , 2 n o c n y c h s to lik ó w  
ja sn y d ą b —  p ły ty k a m ie n n e , 1 u m y w a ln i,  
ja sn y d ą b , 1 lu s tra s to ją c eg o z p o d s ta w k ą ,  
1 o b ra z u „ P o lo n ia ” z a sz k łe m , w  c z a rn e j, 
d ę b o w e j ra m c e , 1 m a g li fm y „ H . C e g ie lsk f  
N r. 2 8 1 , w ra z z e s to łe m , ła w k ą  i 3 w a łk a m i, 
2 s to łó w  sk ła d o w y c h  —  so sn o w e , 3 re g a łó w  
sk ła d o w y c h , 3 g a b lo tek o sz k lo n y c h . 1 w a g i 
sk ła d o w e j i 6 c ię ż a rk ó w , o sza c o w a n y c h n a  
łą c z n ą su m ę z ł 1 .8 0 0 g r 6 0 .

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu lic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie w y ż e j o z n a c z o n y m .

P o z n a ń , d n ia  2 7 lip ca 1 9 3 8 r .
i L—) Idzior,
I  K o m o rn O .
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Express K ujaw ski, piątek 12 sierpnia 1938 r.

W  spraw ie obniżki cen tkanin  

baw ełnianych
Tragiczna śmierć

W zw iązku z akcją podjętą w yraz w form ie najbardziej odpo-j 

przez R ząd w zakresie obniżki ce ­

ny przędzy baw ełnianej, Stow arzy ­

szenie K upców Polskich w zięło  

czynny udział w konferencjach, 

które odbyły się w spraw ie po ­

w yższej w dniach I i 3 b. m . na 

terenie Zw iązku Izb Przem ysłowo- 

H andlow ych, — dla rozpatrzenia obniżki przy ustaleniu norm śre- 

m ożliw ości zadośćuczynienia życzę- dniej dochodow ości dla w ym iarów  

niu M inisterstw a Przem ysłu i H an- podatku dochodow ego w 1929 ro ­

d łu w zw iązku z obniżeniem cen ku.

tkanin baw ełnianych.

W  w yniku pow yższych konfe- ■■■■■■

rencyj organizacje kupieckie, pra- .

gnąc um ożliw ić konsum entom ko- IZ żałobnej karty  
rzystam e juz dzisiaj z rezultatów 1 "

akcji R ządow ej oraz uw z^  

obecne w arunki sezonow e, zaleciło  

sw ym członkom , ażeby w  zw iązku P

ze zniżką cen przędzy stosow ali w e W łocław ku po dłuższej choro- 

przy tranzakcjach tkaninam i i inny- bie Stefan K azim ierz W asilew icz, 

m i artykułam i baw ełnianym i, od- podporucznik rezerw y, członek  

pow iednią zniżkę cen tych artyku- Z.O .R. przeżyw szy lat 39.

łów . 1 C ześć Jego pam ięcil

Zniżka ta w inna w ahać się od Eksportacja zw łok ś. p. Zm ar- ' 

1 do 5| w zależności od rodzaju łego na cm entarz m iejscow y odbę- 

artykułu, przyczym zaleca się, aże- dzie się dzisiaj o godz. 16 z 

by ujaw nienie je j znalazło swój kościoła św . Jana. :

K ierow nika Telefonów i Telegrafu

w iadającej w arunkom  lokalnym , je-j 

dnakże takiej, któraby zapew niała 1 

poinform ow anie o niej jaknajszer- 

szych sfer klijenteli.

Jednocześnie zw rócono uw agę 

na konieczność uw zględnienia przez 

w ładze skarbowe tej w yjątkowej

w e W łocław ku

O negdaj w godzinach po połu- dzyczasie przybyli w ezw ani lekarze, 

dniow ych podczas oglądania rew ol- którzy orzekli stan beznadziejny i 

w eru, j 
postrzelił się niebezpiecznie w  

brzuch kierow nik Telefonów i Te-

W yjaśnienie

W  zw iązku z notatkam i w pra­

sie, jakie ostatnio ukazały się, 

pan Ludw ik K łos, w łaściciel 

restauracji „pod W iechą** w yjaś ­

nia, że p. Leopold N owakow ski, 

zam ieszkały w e W łocław ku przy 

ul. K ilińskiego 14a, nie był i nie 

jest m ie nic w inien z tytułu nnle-

popularnie zw . siódem ką, po nałożeniu prow izorycznego opa- żności za konsum pcję.

trunku przew ieziono p. K ruszyniaka  

do m iejscow ego szpitala, gdzie na- 

legrafu w e W łocław ku p. Fraaci- tychm iast dokonano operacji.

szek K ruszyoiak.

Pożar dj K ow alu
. - , . . . . . W czor j w godzinach porannych O negdaj o godzinie I I w K o-

Tragiczny w ypadek:m iałJ 01® !80® nieszczęśliw a ofiara tragicznego w y- w a ]u przedm ieście Przydatki-G e- 

w gabinecie kierow nika. N ikt m e u ------ * v r .. . . ~  .

był przy tym obecny. R esztkam i 

sił nieszczęśliwy za pom ocą tele ­

fonu w ezw ał na ratunek najbliż- , w rażenie  . .
szych pracowników pocztowych, kolegów i przyjació ł Zm arłegO j 

. . , . . h i -i • Przybyłym na w ezw anie zdążył bow iem ś. p. Franciszek K rus y
■ględniając P, StC ldll K flZIIllIC rZ w O SIlO W IC Z pow iedzieć —  nieszczęście! ratunku! niak cieszył się ogrom nym uzna- 

. C iężko postrzelonego przeniesie- niem i szacunkiem dla sw ych pięk-
^^nr s*erPn ’* .. . I* ^m ar no od biurka na kozetkę. W  m ię- nych zalet charakteru.

i

TZTTJZ  Znowu pozer w tatow ie
N a 8Zkodę K azim ierza M odrzę- 

G ŁO W Y  jewskiego w e w si Zarow o, gm . 
PROSZKI DLA< Przedecz, spaliły się dn. 9 b.m . 

DCROStVCM dachy słom iane na dom u i oborze,

SK U TEC ZN IE
U SU W A

O D C ISK I
br o d aw k i
ZG R UB IEN IA

padku zm arła. łaszewskie, na szkodę B ronisław a

W ypadek ten w yw oł.ł ogrom ne  sp.liły się 3 stogi

w śród w spółprccow nikiw , z 13 ” o.r«ow ’ drt;

■ -  • w m ana w której spaliło się z 5

m órg jęczm ienia, m łocarnia, m anerz, 

m łynek, obora z gliny w której 

spaliło się 4 prosięta i drób i 3 

szopy drew niane w  których znajdo ­

w ało się drzew o budulcow e i na­

rzędzia ro lnicze.

Straty w ynoszą 11.124 zł.

Pożar pow stał ze stogu zboża 

znajdującego się 13 m . za stodołą, 

praw dopodobnie w skutek zaprósze ­

nia.

KLAWIOL
oraz stodoła kryta słom ą Poza 

tym ogień straw ił 40 w ozów żyta 

w słom ie i różne narzędzia ro lnicze. ■  ■ ■ * .

Przyczyna pożaru nie ustalona. K om unikat IV o  jarm arku poleskim
Straty sięgają około 6.500 zł. {

W  dniu 15 sierpnia nastąpi o- 
tw arcie 3-go Jarm arku Poleskiego  

W  niedzielę 14 i poniedziałek na który M inisterstw o K om unikacji 

przyznało zniżki kolejow e w w y ­

sokości 66°0 w obie strony indy-

Zaszczytne odznaczenie
Za pracę w organizacjach nie­

podległościow ych został odzaaczo-* w w w iw »»»•«
ny M edalem  N iepodległości p. M a- Poranki ulgow e po 25  gr i 50  gr 2X7zo" że  *w jedną stronę 

nan B iesiadzm ski, w oźny Sądu M  fl II » łl ł  D nia N anai ! nł^i 66°: w raca aie bez-

O kręgow ego w e W łocław ku.

W  „Słońcu

15 sierpnia o 12.30

Zebranie m iesięczne
Stow arzyszenlo  

oerodnltzeeo^M ;^-1
f N iespodzianką dl* w szj

Zarząd pow iatowego O ddziału jest, że film ten ujrzym y po popu- 

W ej. S. O . zawiadam ia sw ych larnych cenach po 25 gr. i 50 gr. 

członków, że m iesięczne zebranie na dw óch porankach w niedzielę  

O ddziału w e W łocław ku odbędzie 

się w niedzielę 14 sierpnia b. r.

o godz. 14-ej w lokalu przy ul.'gwarno ż w esoło.

B rzeskiej A i 8, II piętro.

N a porządku obrad: O dczytanie  i •■■■■■  ■■■■■

„M  0  Z  U  r“  Z Pola N egri i płaci się 66 a0 zaś w raca się bez- 

Pierw szy raz w e W łotM u K arty uczestnictw a są już do  

w e w szystkich biurach

płatnie

N ieład, atrakcja czeka W łocł.-/”^!* Li ; P op le rania Turyityki, 

w ek. N aszą rodaczkę Połę N egri 

ujrzym y po raz pierw szy na ekra-

Słońca/* w pięknym film ie

ystkich  | C zyj zegarek?

14 i w poniedziałek 15 o 12.30. 

W „Siłońcu" napew no I . ’

N a plaży w łocław skiej znalezio ­

no zegarek. Jest do odebrania w  

będzie K om isariacie w godzinach urzędo ­

w ania.

protokółu, korespondencji, kom u- , 

nikaty Zarządu, zapisy na w ycie- ; 

czkę do Torunia w dniu 21 sier­

pnia b. r , spraw a urządzenia w ie ­

czoru kw iatowego, w ystaw y ogro­

dniczej, budow y przetw órni ow o ­

cow o-w arzywnej i w olne w nioski.

Ze w zględu na w ażność spraw  

obecność w szystkich członków jest 

konieczna.

(/W^fBOLU GŁOWY

K asa w pudelku

fe  PR ZEZIĘB IEN IU  
iG R YPIEtK A TA R ZE  
f-----  - - - ■

a bezpośrednio przed otw arciem  

Jarm arku w kasach kolejow ych. 

Zniżki są w ażne od dnia 12 sier­

pnia do dnia 6 w rześnia.

W  zw iązku z tym zam eldow a­

nych jest kilka m asowych w ycie* 

czek i zjazdów do Pińska. Po-! 

m iędzy innym i odbędzie się zjazd  

w ychow anków Państwow ego G im ­

nazjum w Pińsku, które obchodzi 

w tym roku 100 lat sw ego istn ie­

nia jako placów ka naukow a.

N ajlepiej sm akują  

„C udzesy“
I Janusz R okita z ul. C hłodnej 

nie m iał papierosów już od dłuż­

szego czasu. A w iadom o, najlepiej 

sm akują „cudzesy".

A by zdobyć ten gatunek w yro ­

bów m onopolow ych udał się do  

sklepu na ul. Łęgskiej 21 i na 

rachunek jednego z inżynierów  

fabryki C elulozy pobrał papiero ­

sów na sum ę zł. 5 gr. 5.

Palił „cudzesy* 4 i chw alił się. 

Spraw ka w ykryła się. Policja spo- 

j rządziła protokół. B ędzie spraw a 

o oszustw o.

pokoje z kuchnią z w ygo ­

dam i w centrum m iasta do w y ­

najęcia od I go w rześnia r. b. 

W iad. w adm inistracji. i

■i ’ 5ygnatura: K m . I. 992/38.

C eny ziem iopłodów
11z dnia

Pszenica 

Jęczm ień  

Jęczm ień

O w ies stary

Zyto zw yżkuje 

zu.

zw .

br.

sierpnia b r.

15.00 -

2q .00 —
14.75 -

15.50 -

18.00 -

z braku dowo-

15.50

20.50  

15 25 

16.00 

19.00

O bw ieszczenie o H cytacIJ ruchom ości.
K om ornik Sądu G rodzkiego w e W łocław ku I-go rew iru Zdzi­

sław Tom aszew ski, m ający kancelarię w e W łocław ku, ul. Plac W ol­

ności N r 1, na podstaw ia art. 602 k. p. c. podaje do publicznej w ia ­

dom ości, że dnia 24 sierpnia 1938 r. o godz. 10 rano w e W łocła ­

w ku, ul. D ziew ińska M I9a, odbędzie się l-sza licytacja ruchom ości, 

należących do firm y: W łocław ska fabryka C ykorii i M ieszanki K awy  

„G loria" składających się z sam ochodu ciężarow ego z karoserią nie­

biesko m alow aną z płótnem , firm y „Schevrolet** w stanie dobrym  i na 

chodzie oszacowanych na łączną sum ę zł. 800.

I R uchom ości m ożna oglądać w dniu licytacji w m iejscu i czasie 

w yżej oznaczonym .

Pan Franciszek Szem borski z 

M ilęcina dotychczas nie m iał zau ­

fania do żadnych kas oszczędno ­

ściow ych i zaoszczędzone pienią ­

dze składał do pudełka od gw o ­

ździ w szopie. Tw ierdził bovxi m .k  

że jest to najlepsza lokata ciężko?  

zapiacow anego grosza  (

Przed kilkom a dniam i p. Szem ­

borski zm ienił zdanie. Złodzieje  

skradli z ow ego pudełka w szopi' . 

170 zł. Stw ier ził to p. Franc j. 

szek w tedy, kiedy do tej uciułar ej 

kw otv chciał dołożyć jeszcze ki tka 

zaoszczędzonych złotów ek.

A po tym w niem e] rozp; 1Czy 

rzekł: —  N ajlepsza lokata cię jk ie- 

go zapracow anego grosza to kasy 

oszczędnościowe!

Przykry ten fakt w iele im uczył 

dotkliw ie poszkodow anego cii Jacza.

O głoszenie o licytacji

K O M OR N IK : Z. Tom aszew ski.

W łocław ek, dnia 9 sierpnia 1938 r.

W  spraw ie firm y C H . i J. B lum entalew ie.

Państwow e K ierow nictw o B udow y M ostu przez rz. W isłę w e  

W łocław ku ogłasza niniejszym , że za dni 14 t j. dnia 24 sierpnia  

.1938 r. o godz. 10 rano na praw ym brzegu W isły na placu „A **! 

m iędzy starym i now ym m ostem odbędzie się sprzedaż w drodze 

[licytacji drzew a, otr ym anego z dem ontażu starego m ostu w e W łoc ­

ławku, zakw alifikow anego na opał (oznaczone gatunkiem III) w ogól- J J 

nej ilości 485 i 1 10 m p.
D rzew o będzie sprzedawane w poszcze c olnych figurach o obję-1

to ici w granicach od 5 m p. do 13 m p. , lv ięłU4yjCllu  «-

O ględzin przeznaczonego drzew a na sprzedaż w drodze licytacji s lrze^cje sję te j kobiety. To „K u- piękna i w ystaw a piękna. Szkoda  

będzie m ożna dokonać w dniu 24 sierpnia 1938 r. od godz. 8-ej • ....  . •

_ . .. ~  n.

K usiciel  ka “  z  B ette  D avis I  Franchot Tone
D ziś po raz ostatni w „SŁO Ń CU”

, M ężczyźni! Żony! D ziewczęta! „K usicielka". Film piękny, gra

będzie m ożna

Państwow y K ierownik B udow y M ostu  

Inż. Zygm unt K ossowski

W łocławek, dnia 9 sierpnia 1938 r.

że dziś już po raz ostatni dyrekcja  

w yświetla ten piękny film . D opełnia  

rzają w spaniałe kreacje. „Zrujno- program tygodnik. D ziś w ięc C i 

w ałam życie każdego kto próbo-1 co w idzieli „K usicielkę** pośpieszą 

w ał się do m nie zbliżyć tak m ów i** i do „Słońca**.

. W film ie „K usicielka" 

B ette D avis i Franchot Tone stw a- 

' rzają y/spaniałe kreacje.

R edaktor: W alerian 5 lin leckl. Zakł. G raf. p.f. „B -CIA PIO TR O W SC Y**, W łocław ek, Przedm iejska 20. Telefen 11-00. W ydaw ca: Stefan  Piotrow ski.

Książnica Kopernikańska 

w Toruniu


